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Ależ nas Apple zaskoczyło. Akurat tuż przed wyda-
niem na Halloween, znienacka, zapowiedziało 
strasznie szybką konferencję. Oczywiście piszemy 
o niej w najnowszym wydaniu.

Listopadowy numer jest gruby, soczysty, pełen 
treści. Darek przesiada się po latach z Androida na 
najnowszego iPhone’a 15 Plus, Paweł słucha feno-
menalnego NAD-a, Krzysiek zwiedza Nowy Jork, 
a Wojtek fabrykę Audi… Oczywiście to nie wszystko. 
To zaledwie początek.

Niesamowicie cieszę się z gości specjalnych i szcze-
rze polecam wam ich teksty. Artur Kurasiński pisze 
o tym, dlaczego z socjalmediów nie powinny korzy-
stać nasze dzieci, a Juliusz Kornaszewski tłumaczy, 
kim są audiofile.

Ja wiem, że się powtarzam, ale przed wami świetny 
numer. Zapraszam i polecam lekturę!

Zapraszam do numeru!   Dominik Łada
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bezprzewodowe słuchawki nauszne
z hybrydową aktywną redukcją szumów ANC

Ta para słuchawek nausznych, to idealne połączenie wszechstronności i wydajności — bezprzewodowo lub 
przewodowo, na zewnątrz lub w pomieszczeniach. Wyposażone w mikrofon z redukcją szumów, który poradzi 
sobie z każdą improwizacją. Co więcej, ich długi czas pracy na baterii do 27 godzin, nawet z włączonym ANC, 
oznacza również, że możesz pracować przez cały dzień bez rozpraszania się.

Usuń do 95% hałasu z otoczenia! Korzystanie z czterech mikrofonów przeznaczonych do Hybrydowej Active 
Noise Cancellation (ANC) zagłuszy wszystkie rozpraszające dźwięki i utworzy osobistą strefę komfortu.

Dzięki Creative Zen Hybrid
zawsze znajdziesz swój ZEN

aktywna redukcja
szumów

Bluetooth 5.0 do 27 godzin
pracy na baterii

działa z SIRI
Google Assistant

Robert WILKU Wilkowiecki
Wicemistrz Europy 
 i Rekordzista Polski

na dystansie IRONMAN

dostępne
w sklepach:

robert.wilkowiecki

https://www.euro.com.pl/sluchawki/creative-sluchawki-zen-hybrid-czarne.bhtml
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Sonoma do wersji 14.1

Czytaj dalej....
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Czytaj dalej....
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Aktualności
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Aktualizacja witryny 
iCloud.com

Czytaj dalej....

Aktualizacja watchOS do 
wersji 10.1

Czytaj dalej....

Aktualizacja iOS i iPadOS 
do wersji 16.7.1 dla starszych 
iUrządzeń
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Aktualizacja firmware 
AirPods Pro 2 (6A305)

Czytaj dalej....

Aktualizacja iTunes dla 
komputerów Windows

Czytaj dalej....

Apple wprowadza nowy Apple Pencil ze złączem USB-C

Czytaj dalej....
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Nowości w Apple Podcasts

Czytaj dalej....

W Apple Arcade pojawią się 
cztery nowe gry

Czytaj dalej....

Zdobądź odznakę z okazji 
Dnia Weteranów 2023

Czytaj dalej....
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Nowe polskie ceny iPadów 
Pro, iPada mini oraz 
iPada 10. gen. – tym razem 
obniżka!

Czytaj dalej....

Apple planuje odświeżoną 
aplikację TV

Czytaj dalej....

Automatyczne wykrywanie 
bieżni dostępne dla polskich 
użytkowników Apple Watch!

Czytaj dalej....
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Sprzęt Apple jest dostępny w Polsce od kilkudziesięciu lat, jednak nigdy 
wcześniej żaden reseller amerykańskiego potentata nie zaoferował 
klientom tak atrakcyjnego sposobu finansowania sprzętu. Chcecie mieć 
sprzęt Apple i nie płacić za niego przez rok? Rok, w trakcie którego 
zarobicie na sprzęt Apple wykorzystując sprzęt Apple? Wypróbujcie 
Lantre Plan!

Sprzęt Apple nigdy nie był tani, ale też oferował możliwości niedostępne 
w przypadku typowych, budżetowych komputerów PC. Od wielu lat 
twórcy zajmujący się obróbką wideo, multimediów, pracują z dźwiękiem, 
czy obrazem, korzystają z platform Apple. Ekosystem Apple obejmujący 
każdy typ urządzeń tej marki oraz oprogramowanie, aplikacje i usługi 
Apple mają coraz więcej zwolenników. Trudno się temu dziwić, bo Apple 
oferuje rozwiązania intuicyjne, proste w obsłudze, estetyczne i świetnie 
współpracujące ze sobą w ramach spójnego i przemyślanego, cyfrowego 
ekosystemu. Dla wielu jednak barierą wejścia była wysoka cena iPhone’a, 

Jak mieć jabłko i zjeść jabłko 
– oto Lantre Plan
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iPada, Maca, Macbooka, czy innego sprzętu Apple. Dzięki innowacyjnej 
i unikalnej ofercie finansowej dla klientów firmy Lantre bariera ta de 
facto znika. I to całkowicie. Pewnie pomyślicie „raty”. Niezupełnie. Oferta 
Lantre Plan to coś więcej, niż zwykłe rozłożenie płatności na części. 
Przyjrzyjmy się jej bliżej.

Lantre Plan – na co możesz liczyć?
W ramach Lantre Planu możemy liczyć na:
• 12-miesięczny okres odroczonej płatności (11 miesięcy odroczenia + 

1 miesiąc standardowego okresu bez spłaty);
• po tym okresie 36-miesięczny okres spłaty (raty marżowe);
• w przypadku, gdy klient spłaci zobowiązanie do 12-go miesiąca, nie 

ponosi kosztów odroczenia (koszt jest wówczas po stronie Lantre);
• oferta Lantre Plan obejmuje wszystkie produkty Apple dostępne 

w Lantre;
• oferta obejmuje sfinansowanie wyłącznie pakietu, jakim jest produkt 

główny + ubezpieczenie Lantre Care.
• Lantre Plan
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Lantre Plan – jak to działa?
W jaki sposób wybierając swój wymarzony sprzęt Apple możesz skorzy-
stać z Lantre Planu i odroczonej płatności z możliwością bezkosztowej 
spłaty ceny za sprzęt w ciągu 12 miesięcy lub spłaty normalnych 36 rat 
po roku odroczenia? To banalnie proste.

Wchodzisz po prostu na witrynę sklepu Lantre, wybierasz interesujący 
Cię sprzęt Apple, a następnie musisz dodać do wybranego produktu 
opcję ubezpieczenia. Uwaga, wybór ubezpieczenia dla wybranego 
w sklepie produktu Apple jest niezbędny, by móc skorzystać z Lantre 
Planu i odroczonej, rozłożonej na raty spłaty. Gdy wybierzesz konkretną 
opcję ubezpieczenia i przejdziesz w sklepie do wyboru metody płatno-
ści, wśród dostępnych metod zobaczysz opcję Lantre Plan. Jeszcze raz 
podkreślam: nie będzie ona widoczna, gdy nie zadeklarujecie wcześniej 
wykupu ubezpieczenia kupowanego produktu Apple. Po wybraniu 
metody płatności Lantre Plan zostaniemy przekierowani na stronę banku.

Po przekierowaniu na stronę banku musimy złożyć wniosek kredytowy. 
Gdy bank rozpatrzy go pozytywnie, zakupiony sprzęt zostanie do Ciebie 
wysłany. Trudno o prostsze rozwiązanie.
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Lantre Plan – ubezpieczenie, co daje?
Wspomniałem wcześniej o ubezpieczeniu? Co daje nam ubezpieczenie 
wybierane dla produktu kupowanego z wykorzystaniem finansowania 
w ramach Lantre Planu? Przede wszystkim dzięki ubezpieczeniu nie musisz 
się martwić, że nowy, niespłacony jeszcze sprzęt ulegnie przypadkowemu 
uszkodzeniu. Ubezpieczenie, które jest obligatoryjne w przypadku Lantre 
Planu jest ubezpieczeniem typu all risk. Oznacza to, że zabezpiecza ono 
pełną wartość sprzętu. Ubezpieczenie może również chronić sprzęt przed 
kradzieżą. To naprawdę warta rozważenia opcja. Nic nie jest bardziej fru-
strujące niż konieczność płacenia rat za sprzęt, który padł łupem złodzieja.

Lantre Plan – miej Apple i zarób na Apple
Na czym polega unikalność Lantre Planu? Przede wszystkim na tym, że 
dzięki niemu nie tylko firmy, ale i zwykli konsumenci mają możliwość 
skorzystania ze sprzętu, który pomoże zrealizować marzenia, pasje, czy 
po prostu pozwoli zarobić na siebie. Zwykle działa to trochę inaczej, 
najpierw musimy uzbierać na jakiś sprzęt, na którym chcemy pracować 
i osiągać jakiś dochód. Tutaj Lantre Plan uwalnia nas z tego przymusu 
wstępnego oszczędzania na wymarzony sprzęt. Możemy mieć urządze-
nia Apple, korzystać z nich, osiągać dzięki nim wyższe dochody, którymi 
łatwiej spłacimy zakupiony sprzęt.

Podoba mi się też elastyczność tego rozwiązania. Nie jestem zmuszany do 
wyboru konkretnego pakietu ubezpieczenia, sam mogę zdecydować jaki 
pakiet ubezpieczenia będzie optymalny (jedyny warunek, by chronił on 
nabywcę przynajmniej przez 12 miesięcy, czyli przez maksymalny okres 
odroczenia spłaty ceny za zakupiony sprzęt). Ponadto Lantre nie narzuca 
w jaki sposób chcemy spłacić zamówione urządzenie. Jeżeli uporamy się 
z tym w czasie krótszym niż rok, w ogóle nie ponosimy kosztów odro-
czenia. Wreszcie nie ma znaczenia, czy wybierasz jednego Macbooka, czy 
iPhone’a, czy też wyposażasz cały swój park maszynowy w sprzęt Apple, 
wliczając w to akcesoria czy usługi dodatkowej ochrony serwisowej (tzw. 
service packi), za wszystko możesz zapłacić Lantre Planem, co oznacza, że 
nie musisz za cały zamówiony sprzęt płacić nawet przez 12 miesięcy.

To wciąż nie wszystko. Masz jakieś środki na wstępie, ale nie są one 
wystarczające na zakup wszystkiego co sobie zaplanowałeś/aś? 
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W ramach Lantre Planu możesz wpłacić na wstępie dowolną kwotę jako 
wpłatę własną, co pomniejszy wartość całego zamówienia. Pozostałą do 
spłaty kwotę możesz spłacić zgodnie z dostępnymi opcjami w Lantre 
Plan. Masz 12 miesięcy na spłacenie pozostałej kwoty bez jakichkolwiek 
dodatkowych kosztów lub po tym okresie, spłatę w 36 ratach.

Czym jest Lantre?
Nie słyszałeś o sklepie Lantre? Najwyraźniej nie byłeś specjalnie zain-
teresowany sprzętem Apple. Istniejący od 2016 roku sklep z wysokiej 
jakości elektroniką użytkową oferuje zarówno produkty jak i profesjo-
nalne wsparcie klienta zainteresowanego urządzeniami Apple. Lantre 
ma status Autoryzowanego Sprzedawcy Apple, co oznacza, że to partner, 
któremu możesz zaufać, bo i samo Apple autoryzuje Lantre jako pod-
miot godny zaufania klientów zainteresowanych rozwiązaniami Apple. 
W sklepie online Lantre oraz salonie stacjonarnym, kupisz także wyso-
kiej jakości akcesoria i urządzenia peryferyjne oraz skorzystasz z usług 
dodatkowych, jak wspomniana wcześniej możliwość ubezpieczenia 
sprzętu czy przedłużenia ochrony pogwarancyjnej, w postaci specjalnie 
przez nas przygotowanych pakietów Service Pack.

Materiał powstał we współpracy z Lantre.
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Obniżki cen akcesoriów dla 
iPadów i Apple Pencili

Czytaj dalej....

Apple podniosło ceny usług 
w Polsce

Czytaj dalej....

YouTube Music wprowadza 
integrację z HomePodami

Czytaj dalej....
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Amazon Alexa obsługuje 
Apple Podcasts w ponad 40 
nowych krajach

Czytaj dalej....

Apple będzie mogło 
aktualizować iOS 
w nieodpakowanych 
iPhone’ach

Czytaj dalej....

Webex dostanie obsługę 
Apple TV 4K i Apple Watch

Czytaj dalej....
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Apple chce wykorzystać 
Apple Vision Pro do 
wykrywania problemów ze 
zdrowiem psychicznym

Czytaj dalej....

Mapy Google ze 
zmianami: Immersive 
View, udogodnienia 
dla elektromobilnych 
i wszędobylska AI

Czytaj dalej....

Pixel 8 i Pixel 8 Pro – gdy 
potrzebujesz urządzenia 
z bardzo długim wsparciem 
producenta

Czytaj dalej....
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Apple Watch Ultra przetrwał 
trzy miesiące pod wodą

Czytaj dalej....

Google pokazało nowy 
smartwatch Pixel Watch 2

Czytaj dalej....

Oryginalny Apple Watch 
uznany za przestarzały

Czytaj dalej....
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TP-Link wprowadza do swojej oferty nowe, inteligentne gniazdko Tapo 
P110M zgodne ze standardem Matter. To innowacyjne urządzenie, które 
przekształci każde mieszkanie w inteligentne centrum wygody i oszczęd-
ności. Gniazdko idealnie sprawdzi się dla każdego, kto dopiero buduje lub 
rozbudowuje swój smart home.

Tapo P110M to inteligentne gniazdko WiFi zgodne ze certyfikacją Matter, 
która jest standardem ujednolicającym możliwości połączenia. Produkty 
z tej serii pozwalają uwolnić cały potencjał inteligentnego domu zapew-
niając płynną komunikację między urządzeniami IoT (Internet of Things) 
z wielu platform Smart Home. Produkty TP-Link oferują różne możliwo-
ści kontroli, w tym zarządzanie zdalne i lokalne. Z pomocą protokołu 
Matter, wszystkie urządzenia z tą certyfikacją w sieci lokalnej (LAN) będą 
dostępne poprzez aplikację Tapo, nawet wtedy, gdy sieć utraci połączenie 
z Internetem. Konfiguracja takich urządzeń jest banalnie prosta. Wystarczy 
zeskanować kod QR na smartfonie, a urządzenia z certyfikatem Matter 

Nowość od TP-Link 
- inteligentne gniazdko Tapo P110M
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będą gotowe do użycia. Oznacza to, że można cieszyć się możliwościami 
inteligentnego domu od razu, bez zbędnych trudności. Standard Matter to 
krok w kierunku bardziej zintegrowanych i efektywnych rozwiązań IoT, co 
przekłada się na wygodę i funkcjonalność domostw.

Inteligentne gniazdko Tapo P110M umożliwia zarządzanie urządzeniami za 
pomocą aplikacji Tapo z dowolnego miejsca. Tapo P110M to również dosko-
nały sposób, by odstraszyć włamywacza. Programując automatyczne włą-
czanie i wyłączanie światła o różnych porach, skutecznie można maskować 
nieobecność domowników.

Urządzeniem można zarówno sterować zdalnie, jak i korzystać z prostych 
komend głosowych Siri®, Alexa i Asystenta Google nie ruszając się z miej-
sca. Tapo P110M posiada także opcję ustawiania harmonogramu, który 
automatycznie zarządza urządzeniem oraz programatora czasowego, który 
samoczynnie je wyłączy w momencie, w którym nie będzie ono używane. 
To ekologiczne rozwiązanie, które ułatwia codzienne monitorowanie zuży-
cia energii, a co za tym idzie oszacowanie rachunków za prąd. Mini Smart 
Plug oferuje również kompleksowe statystyki prezentowane w formie intu-
icyjnych wykresów w aplikacji Tapo.

Kompaktowe wymiary Tapo P110M powodują, że nie blokuje on dostępu 
do sąsiedniego gniazdka. Dodatkowo urządzenie przeszło rygorystyczne 
inspekcje dotyczące jakości, aby otrzymać certyfikat CE i UKCA, a do jego 
produkcji zostały użyte trudnopalne tworzywa UL94-V0 minimalizujące 
ryzyko zapłonu.

Urządzenie jest dostępne w sprzedaży w cenie ok. 70 PLN. Inteligentne 
gniazdko zostało objęte dwuletnią gwarancją. Więcej informacji o produk-
cie znajduje się na stronie internetowej Tapo P110M .

Inteligentne gniazdko Tapo P110M umożliwia zarządzanie 

urządzeniami za pomocą aplikacji Tapo z dowolnego miejsca.
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Problemy z wyświetlaczami 
Apple Watchy Ultra

Czytaj dalej....

Luka iLeakage może 
zmusić iPhone’y 
i komputery Mac do 
ujawnienia haseł

Czytaj dalej....

Apple rozważa przejęcie 
praw do transmisji 
Formuły 1

Czytaj dalej....
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UE chce chronić media 
przed oprogramowaniem 
szpiegowskim

Czytaj dalej....

Samsung i kropki kwantowe, 
czyli Nobel w salonie

Czytaj dalej....

Tim Cook otrzymał 41,5 mln 
USD po sprzedaży ponad 
500 000 akcji Apple

Czytaj dalej....
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Apple rozważało zastąpienie 
Google wyszukiwarką 
DuckDuckGo

Czytaj dalej....

Apple Vision Pro z obsługą 
dublowania ekranu przez 
AirPlay

Czytaj dalej....

Wypróbowałem Kreator 
Obrazów Bing z DALL-E 3

Czytaj dalej....
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iPhone 16 Pro/Pro Max 
– co już wiemy?

Czytaj dalej....

Microsoft oficjalnie przejął 
Activision Blizzard King

Czytaj dalej....

Nowe informacje o Apple 
Vision Pro

Czytaj dalej....
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JBL Soundgear Sense to nowe słuchawki o wyjątkowej konstrukcji od JBL!

JBL Soundgear Sense to prawdziwie bezprzewodowe słuchawki otwarte 
z technologią JBL OpenSound, które pozwalają czuć świat wokół siebie. 
Wykorzystują one przewodzenie powietrza, nie zamykając całkowicie 
kanału słuchowego, co pozwala nosić je wygodnie przez wiele godzin. 
Elastyczne zaczepy na uszy obracają się, pozwalając wybrać użytkow-
nikowi czy chce się skupić na muzyce lub połączeniach, czy też wpu-
ścić więcej dźwięku z otoczenia. Odłączana opaska na szyję umożliwia 
jeszcze lepsze dopasowanie podczas treningu, a dzięki klasie ochrony 
IP54 słuchawki są odporne na pot, a nawet lekki deszcz. Dzięki czterem 
mikrofonom głos użytkownika jest krystalicznie czysty nawet w wietrzny 
dzień. W aplikacji My JBL Headphones można dostosować intuicyjne 
sterowanie dotykowe muzyką i połączeniami w każdej słuchawce. JBL 
Soundgear Sense są tak elastyczne, jak użytkownik.

Technologia OpenSound w słuchawkach JBL Soundgear Sense dostar-
cza naturalne doznania dźwiękowe z niemal zerowym przenikaniem 

JBL Soundgear Sense

AKTUALNOŚCI 33



dźwięku. Za sprawą tej innowacji ciśnienie akustyczne kierowane jest 
falami w stronę uszu, gdy przeciwna faza ogranicza rozpraszanie dźwięku. 
Użytkownik cieszy się brzmieniem, zachowując prywatność. Ponadto słu-
chawki JBL Soundgear Sense spoczywają wygodnie na krzywiźnie uszu, 
nie blokując kanału słuchowego, dzięki czemu słyszy się zarówno swoje 
brzmienie, jak i świat wokół. Dwa inteligentne przetworniki 16,2 mm – po 
jednym w każdej słuchawce – wykorzystują unikalny algorytm wzmacnia-
jący bas, zapewniając niezwykłe, bezkompromisowe doznania dźwiękowe 
z mocnym basem i czystym dźwiękiem, co pozwala cieszyć się każdym 
dynamicznym beatem, słysząc jednocześnie otoczenie.

Długotrwałą rozrywkę zapewnia bezprzewodowe słuchanie do 6 godzin 
i kolejne 18 godzin z etui ładującego. W sumie do 24 godzin pracy akumula-
tora z szybkim ładowaniem. Gdy nie ma się czasu, to przy użyciu wygodnego 
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kabla USB typu C, w szybki sposób można 
doładować słuchawki na dodatkowe 4 
godziny pracy w zaledwie 15 minut. 

JBL Soundgear Sense mają stopień 
ochrony przed kurzem i zachlapaniem 
IP54. Dlatego nie straszny im nawet 
podmuch wiatru na zakurzonym szlaku 
czy przelotny, letni deszcz. Hybrydowa 
konstrukcja w postaci regulowanych 
zaczepów oraz dołączonej opaski na 
szyję umożliwia dwojaki sposób użytko-
wania. To wygoda i stabilność na uszach 
przez cały dzień lub jeszcze lepsze dopa-
sowanie opaską wokół szyi na przykład 
podczas treningu.

Po otwarciu etui słuchawki automa-
tycznie parują się z urządzeniem. Dzięki 
funkcji Dual Connect można używać obu 
słuchawek razem lub każdej z osobna. 
Natomiast 4 mikrofony do wyraźnych, 
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czystych rozmów gwarantują, że znajomi, 
rodzina i współpracownicy usłyszą każde 
wypowiedziane słowo – nawet gdy roz-
mawia się na wietrze.

Wystarczy dotknąć słuchawki, aby stero-
wać muzyką, głośnością i połączeniami. 
Natomiast aplikacja My JBL Headphones 
pozwala dostosować sterowanie doty-
kowe, by było jeszcze wygodniejsze. To 
też możliwość cieszenia się muzyką na 
własny sposób, gdyż w aplikacji można 
dostosować sposób słuchania i gesty 
dotykowe, znaleźć swoje słuchawki oraz 
korzystaj z trybów Smart Audio & Video. 
Aplikacja dostępna jest za darmo w skle-
pach Google Play i App Store. To wiele 
możliwości odkrycia co jeszcze można 
zrobić ze słuchawkami.
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Porsche zatrudniło AI 
w polskim konfiguratorze

Czytaj dalej....

UE pyta użytkowników 
iMessage i rywali, czy usługa 
powinna być regulowana

Czytaj dalej....

Co Apple może zmienić 
w kolejnej odsłonie Apple TV?

Czytaj dalej....
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32-calowy iMac z Mini-LED 
zadebiutuje w 2025 roku?

Czytaj dalej....

Na komputery Mac 
z ekranami OLED jeszcze 
trochę poczekamy

Czytaj dalej....

Awanse w kadrze 
zarządzającej Apple

Czytaj dalej....
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Sennheiser zaprezentował nowe bezprzewodowe słuchawki wokółuszne 
ACCENTUM Wireless. Nowy model oferuje atrakcyjną funkcjonalność, 
w tym ANC i 50 godzin pracy na baterii, w wyważonej cenie.

„ACCENTUM Wireless zostały opracowane, aby oferować więcej niż na to 
wskazuje ich cena, dzieląc wiele z najbardziej pożądanych cech naszych 
wielokrotnie nagradzanych słuchawek MOMENTUM 4” – mówi Christian 
Ern, główny menedżer produktu Sennheiser. „Konsumenci otrzymują 
zapierający dech w piersiach dźwięk spod znaku Sennheisera bez poświę-
cania żywotności baterii czy bezprzewodowej swobody, dzięki której 
korzystanie ze słuchawek jest przyjemne przez cały dzień.”

Ścieżka dźwiękowa Twojego życia
Oferując wyjątkowe brzmienie Sennheisera i spokój odsłuchu zapewniany 
przez technologię hybrydowej aktywnej redukcji szumów, ACCENTUM 
Wireless są prostym wyborem dla konsumentów, dla których w słuchaw-
kach bezprzewodowych priorytetem jest jakość dźwięku. Dynamiczne 

Accentum Wireless 
– nowe bezprzewodowe słuchawki od Sennheisera 
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przetworniki o średnicy 37 mm są zestrojone tak, aby zapewnić ekscytu-
jące wrażenia dźwiękowe z wyjątkowo głębokim basem i uderzającą czy-
stością. Co więcej, akustyka została zoptymalizowana pod kątem lepszej 
wydajności ANC, radykalnie redukując szumy ze świata zewnętrznego 
dzięki połączeniu pasywnej izolacji i ukrytych mikrofonów wyłapujących 
zarówno niskie, jak i wyższe częstotliwości.

Oferując więcej sposobów korzystania z treści audiowizualnych niż kiedy-
kolwiek, ACCENTUM zapewniają wygodniejsze korzystanie ze słuchawek 
dzięki Bluetooth 5.2 i możliwości podłączenia kilku urządzeń. Aby zapew-
nić wyjątkową jakość dźwięku, nowe słuchawki obsługują kodek aptX 
HD, konkurując z dźwiękiem słuchawek przewodowych dzięki mocnemu 
brzmieniu i stabilnej łączności bezprzewodowej. Na pokładzie znajdują się 
również kodeki AAC i SBC, idealne do nadrabiania zaległości w serialach 
lub odkrywania nowych wydań albumów na praktycznie każdym urzą-
dzeniu audio obsługującym technologię Bluetooth.

Bateria o dużej mocy
Oprócz działania do 50 godzin na jednym ładowaniu, słuchawki ACCENTUM 
można szybko podładować i zapewnić do 5 godzin słuchania w zaledwie 
10 minut — czyli mniej więcej tyle, ile potrzeba, aby wstać i przygotować 
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filiżankę kawy. Dołączony kabel ładujący USB-C może również przekształ-
cić słuchawki bezprzewodowe w zestaw przewodowy, jeśli nie możemy 
skorzystać z połączenia Bluetooth: wystarczy podłączyć kabel USB-C do 
kompatybilnego urządzenia, aby używać ACCENTUM jako interfejsu audio 
do odbioru treści i komunikacji głosowej. Wyjątkowo trwała bateria ma 
dodatkową zaletę polegającą na wydłużeniu czasu potrzebnego do osią-
gnięcia maksymalnej liczby cykli ładowania w całym okresie użytkowania 
słuchawek, redukując w ten sposób ilość odpadów elektronicznych.

Jedno urządzenie - wiele funkcji
Model ACCENTUM jest wyposażony nie tylko w funkcje konsumpcji treści 
— dwa wbudowane mikrofony i dedykowany tryb redukcji szumu wiatru 
sprawiają, że odbieranie połączeń głosowych staje się niezwykle proste. 
Regulowany pogłos z zaawansowanym przetwarzaniem sygnału sprawia, 
że rozmowy są naturalne i nie męczą, jednocześnie minimalizując zakłó-
cenia w tle. Funkcja multipoint płynnie przełącza aktywne połączenie 
bezprzewodowe z jednego urządzenia Bluetooth na drugie bez koniecz-
ności ponownego parowania urządzeń.
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Inteligentne sterowanie
Sterowanie funkcjami słuchawek ACCENTUM jest intuicyjne dzięki uprosz-
czonemu układowi z 4 fizycznymi przyciskami i opcjonalnej aplikacji 
na smartfony. Bezpłatna aplikacja Sennheiser Smart Control poprawia 
jakość korzystania ze słuchawek dzięki niezwykle prostemu wizualnemu 
interfejsowi użytkownika, który pozwala na zarządzanie połączeniami 
i funkcjami Bluetooth po eksperymentowanie z 5-pasmowym korekto-
rem dźwięku. Smart Control może przechowywać ustawienia wstępne 
użytkownika i aktualizować słuchawki, dzięki czemu funkcje ACCENTUM 
zawsze będą działać płynnie, nawet gdy podłączone do nich urządzenia 
będą ewoluować.

„Elegancki i dyskretny wygląd ACCENTUM Wireless to coś więcej niż tylko 
uzupełnienie rodziny MOMENTUM najnowszej generacji” – mówi Ern. „To 
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prawdopodobnie nasze najwygodniejsze, najbardziej uniwersalne słu-
chawki bezprzewodowe, charakteryzujące się jednocześnie zrównoważo-
nym charakterem i luksusowymi poduszkami. Twoje uszy mogą cieszyć się 
komfortem przez wiele godzin.”

Wzornictwo
W przypadku ACCENTUM wydłużony czas słuchania na baterii idzie 
w parze z długotrwałym komfortem noszenia. Poduszki muszli i pałąka 
z łatwością dopasowują się do kształtu  głowy użytkownika, zapewniając 
delikatny dotyk. Design nowego modelu nawiązuje do kompaktowej, skła-
danej na płasko konstrukcji MOMENTUM 4 Wireless, nadając całej aktual-
nej linii słuchawek spójny wygląd, który skupia się zarówno na dźwięku, 
jak i ergonomii.

Cena i dostępność
ACCENTUM Wireless będą dostępne w kolorze czarnym i białym. Sprze-
daż czarnej wersji rozpocznie się 4 października, natomiast biała wersja 
będzie dostępna pod koniec listopada. Katalogowa cena obu wersji kolo-
rystycznych wynosi 839 zł.
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iPhone 16 i 16 Plus dostaną 
od razu Apple A18 Bionic

Czytaj dalej....

Apple pracuje nad większym 
iPadem Air?

Czytaj dalej....

Składany iPad w fazie 
„intensywnego rozwoju”

Czytaj dalej....
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Apple może wydać 4,75 mld 
USD na serwery AI w 2024 r.

Czytaj dalej....

OnePlus Open – światowa 
premiera nowego 
składanego smartfonu

Czytaj dalej....

Apple zorganizuje 
szkolenia z Apple 
Vision Pro dla 
pracowników 
handlu detalicznego

Czytaj dalej....
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Apple aktywnie 
pracowało nad 
HomePodem 
z ekranem LCD

Czytaj dalej....

Prototyp iMaca z ekranem 
dotykowym

Czytaj dalej....

Motorola kończy… 95 lat!

Czytaj dalej....
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Xiaomi HyperOS – Xiaomi 
chce własnego, cyfrowego 
ekosystemu. To koniec MIUI

Czytaj dalej....

Nowe badanie Apple 
pokazuje zdrowotne 
korzyści z gry w pickleball

Czytaj dalej....

Nowe urządzenia TP-Link XGS-
PON w standardzie WiFi 7 – efekt 
współpracy TP-Link i Qualcomm

Czytaj dalej....
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VERSKIN – NA MIARĘ TWOICH APLIKACJI

zgsklep.pl

Akcesoria do iPhone 15

JCPAL Screen Protectors JCPAL Lens Protectors JCPAL Cases

https://zgsklep.pl/search.php?text=verskin
http://zgsklep.pl


Podczas ostatniego wyjazdu do jesiennego Nowego Jorku mieliśmy 
okazję przekonać się na własnej skórze, jak bardzo zmieniły się mapy 
Apple przez ostatnie lata.

Nowy Jork z Apple Maps  |  Krzysztof KołaczPodróże

KRZYSZTOF KOŁACZ
@kolaczkrzysztof

Nowy Jork 
z Apple Maps
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W gąszczu miejskiej dżungli
Google Maps okazało się kompletnie nie radzić sobie z GPS i precyzyjną 
lokalizacją w gąszczu nowojorskich ulic. Po prostu momentami pokazy-
wało kompletne bzdury. Reinstalacja nie pomogła. Restart iPhone'a też. 
Test na dwóch innych iPhone'ach również dawał takie same wyniki. 
W przeciwieństwie do Apple Maps.

Mapy z Cupertino to obecnie coś więcej niż systemowa nawigacja. Wszystko 
za sprawą wdrażanych sukcesywnie od wielu lat rozbudowanych widoków 
3D większości budynków w największych miastach świata czy wbudowa-
nych przewodników, które sprawiają, że Mapy Apple są idealnym wspar-
ciem pieszego zwiedzania. Kraków czy Warszawa też mają już swoje widoki 
przestrzenne ulic, a ostatnio dodano je w Danii i Grecji. Transport publiczny 
dostępny w polskich Mapach także mamy od roku, a widok wnętrz galerii 
handlowych od czterech lat. Pierwsza była tutaj wrocławska Wroclavia.

Chodźcie, ile wlezie! Nowy Jork to miasto idealne dla osób 

lubiących spacery.
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Wszystkie wspominane wyżej funkcje wielokrotnie się przydały przy zwie-
dzaniu Nowego Jorku. Ze względu na duże zagęszczenie tkanki miejskiej 
wiele razy widok 3D pomógł nam zrozumieć, że szukana restauracja znaj-
duje się w danym budynku, ale na jego 5. piętrze i od strony zachodniej 
budynku. Integracja z systemem komunikacji miejskiej działa w czasie 
rzeczywistym, zaciągając natywnie wszelkie alerty z nowojorskiego MTA 
i innych przewoźników, dzięki czemu Mapy podają od razu alternatywne 
trasy, dodając powód ich zasugerowania (np. trwające w danym dniu prote-
sty na konkretnych ulicach czy remonty). Z kolei mapowanie wnętrz lotnisk, 
dworców, większych stacji metra czy galerii handlowych pozwala szybko 
znaleźć właściwą drogę podczas przesiadki pomiędzy liniami metra.

Pineski i przewodniki
Do wyjazdu przygotowywaliśmy się tak, że każdy dzień miał swój własny 
przewodnik w ramach Apple Maps. O nich za moment. Zacznę od różnicy 
w działaniu samego systemu pinesek względem tego, co oferuje Google.
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U Apple jest to po prostu rozwiązane 
lepiej graficznie. Widać od razu, co 
jest atrakcją, muzeum, mostem, zabyt-
kiem, stacją metra, a co kawiarnią lub 
restauracją. Tutaj wszystko jest czytelne. 
W Google widzę tylko listę pinesek, która 
dodatkowo nie umożliwia nawigacji 
w żaden łatwy sposób. Podobnie jak nie 
mogę łatwo współdzielić jej tworzenia 
per dzień z drugą osobą. Da się, ale dzia-
łanie tego w aplikacji mobilnej Google 
Maps woła o pomstę do nieba.

Warto nanosić sobie na mapę pineski 
(u nas było sporo miejsc z lepszym, 
wegetariańskim i wegańskim jedzeniem 
i kawą specialty, z rekomendacji Maćka 
i Soni), i dodawać je od razu do tzw. oso-
bistych przewodników.

Te tworzyliśmy sobie na każdy dzień, 
nazywając każdy z nich „NYC dd.mm.rrrr” 
itd. Osoba, która tworzy taki przewodnik, 
może go potem udostępnić każdemu, 
kto korzysta z Apple Maps, a po wejściu 
w niego – widzimy tylko te miejsca, które 
wybraliśmy ze wszystkich pinesek na 
dany dzień. Genialne w swojej prostocie!

Polecamy także zapoznać się z gotowymi 
przewodnikami, które przygotowało 
Apple w ramach Map i tworzyć swoje 
(także podróżując po Europie!).
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Rada na jesienny Nowy Jork?
Na koniec chcę Wam dać jedną radę, jeśli wybieracie się odwiedzić Big 
Apple. Chodźcie, ile wlezie! Nowy Jork to miasto idealne dla osób lubią-
cych spacery. Ich kultura tutaj jest potężna. Dziennie pokonywaliśmy pie-
szo od 18 do 30 km. Ten sposób właśnie, choć wymagający wcześniejszego 
przygotowania i wytrenowania, pozwala zobaczyć to, czego w przewodni-
kach po prostu nie ma. A co jest tym właśnie miastem.
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TP-Link Tapo to kompletny system smart home, który sprawi,  
że Twój dom będzie bezpieczny, inteligentny i energooszczędny.  

Żarówki oraz listwy LED pozwolą Ci stworzyć niezapomniany nastrój  
oraz odstraszą włamywaczy podczas Twojej nieobecności. System monitoringu  

wyśle powiadomienie, gdy tylko wykryje ruch. Nad Twoją wygodą będą czuwały czujniki,  
które dodatkowo zautomatyzują pracę kamer oraz oświetlenia.

www.tp-link.com.pl

Czujniki  
i automatyka

Roboty  
odkurzające 
Smart

Oświetlenie

Czujnik temperatury  
i wilgotności  

Tapo T315 

Robot  
odkurzający i mopujący 

z czujnikiem LiDAR  

Tapo RV30 

Czujnik otwarcia  
drzwi i okien   

Tapo T110 

Monitoring

http://tp-link.com.pl


Dzisiaj będzie technologicznie i filozoficznie. Szczególnie dlatego, że 
zmieniłem zdanie odnośnie do bardzo ważnych dla mnie sprzętów 
– iPhone'a i Apple Watcha. W tym roku oba zmieniłem, chociaż 
wcześniej zarzekałem się, że tego nie zrobię. Oto co się stało 
i dlaczego.

Dlaczego po małym telefonie i zegarku 
przyszła kolej na 15 Pro i Ultra 2?

MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
@MSliwinski

Dlaczego po małym telefonie i zegarku przyszła kolej na 15 Pro i Ultra 2?  |  Michał ŚliwińskiProductivity

PRODUCTIVITY 55

http://www.twitter.com/MSliwinski


Mały człowiek, duże wymagania!
Jestem facetem dosyć niskiego wzrostu (168 cm) ze stosunkowo małymi 
dłońmi. Dlatego iPhone w wersji mini był i jest dla mnie idealnym rozmia-
rem telefonu, a Apple Watch w wersji tej mniejszej (obecnie 41 mm) był 
zawsze moim jednogłośnym wyborem.
Ale…

Jestem też fanem technologii. W końcu prowadzę Nozbe, spółkę rozwi-
jającą oprogramowanie dla przedsiębiorców, które pomaga im ogarnąć 
sprawy prywatne i firmowe na dowolnym urządzeniu. Więc naturalnie 
interesują mnie nowinki w sprzętach wydawanych przez Apple i nie tylko, 
aby z czasem zrozumieć, jak je najlepiej wykorzystać w rozwoju naszego 
programu dla klientów.

I generalnie bardzo lubię te nowinki i trochę ostatnio mi ich brakowało…

Bo iPhone 13 Mini nie jest Pro…
Przesiadłem się z iPhone'a 13 Pro na Mini, wiedząc, że rezygnuję z takich 
udogodnień jak ProMotion (czyli odświeżanie ekranu 120 Hz) czy aparat 
z obiektywem 3X, ale byłem w stanie te ograniczenia ogarnąć. Chociaż nie 
ukrywam, że jak miałem w ręku telefon żony czy znajomych, to zauważa-
łem to płynne przewijanie ekranu u nich i miałem lekkie FOMO. A jak robi-
łem zdjęcia dzieciom, to ten dodatkowy zasięg 3X nie raz by się przydał.

Jednak to iPhone 14 Pro wprowadził znaczne zmiany w sposobie używania 
telefonu, bo to w nim wprowadzono konkretne usprawnienia. Po pierwsze, 
ekran mógł się już nie wyłączać (Always-on), po drugie, starego notcha 
zastąpiła dynamiczna wyspa, którą aplikacje fajnie zaczęły wykorzystywać. 
Po trzecie zaś, Apple wprowadził matrycę 48 MP do aparatu, czyli polep-
szyła się jakość zdjęć.

Tak jak ciągle uwielbiałem rozmiar i wagę (a raczej jej brak) 

w moim Mini, tak trudno mi było nie być obojętnym na to, że 

iPhone Mini nigdy nie będzie Pro i tych wszystkich funkcji nie 

ma i nie będzie miał.
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Tak jak ciągle uwielbiałem rozmiar i wagę (a raczej jej brak) w moim Mini, 
tak trudno mi było nie być obojętnym na to, że iPhone Mini nigdy nie 
będzie Pro i tych wszystkich funkcji nie ma i nie będzie miał.

To iPhone 15 Pro mnie przekonał, bo… schudł!
Kiedy Apple pokazało kolejne wcielenie iPhone'a Pro, czara goryczy się prze-
lała. Piętnastka wprowadziła jeszcze lepszą fotografikę, bo od teraz zapisuje 
zdjęcia w dwa razy większej rozdzielczości (zamiast 12 MP domyślnie jest 24 MP) 
i przycisk Action Button, który dla fanatyka Skrótów Siri jest spełnieniem.

I do tego po raz pierwszy iPhone schudł dzięki tytanowi!

Oczywiście to tylko 20 g różnicy, ale to jest 10% wagi iPhone'a i też dzięki 
nowej konstrukcji iPhone 15 Pro dużo lepiej dystrybuuje tę wagę. Bardzo 
fajnie się go trzyma w dłoni.

Więc poddałem się i zmieniłem mojego ukochanego Miniasa na 15 Pro i po 
miesiącu od zmiany jestem zachwycony. Przy okazji przesiadka z Lightning 
na kabel USB-C (taki sam jak w iPadzie Pro) to dodatkowy bonus!

Czy chciałbym, aby mój telefon był lżejszy i mniejszy? Absolutnie! Czy jed-
nak da się z takim chudszym Pro funkcjonować? Zdecydowanie.

Przy okazji, iPhone 15 Pro Max w ogóle nie był brany przeze mnie pod 
uwagę. Tak jak chętnie bym przytulił nowy obiektyw z pięciokrotnym 
zoomem, tak z tym rozmiarem bym sobie nie poradził. Moja żona ma iPho-
ne'a w rozmiarze Max, ale ona nosi go w torebce. Ja w kieszeniach spodni.

Oczywiście to tylko 20 g różnicy, ale to jest 10% wagi iPho-

ne'a i też dzięki nowej konstrukcji iPhone 15 Pro dużo lepiej 

dystrybuuje tę wagę. Bardzo fajnie się go trzyma w dłoni.
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Jakiego etui używam do 15 Pro?
Jestem za mało odważny, aby używać iPhone'a bez etui, chociaż naprawdę 
fajnie czuć go w dłoni dzięki tym lekko zaokrąglonym brzegom. Wybrałem 
dwa różne, w zależności od tego, czy uprawiam sport, czy nie. W wersji 
sportowej korzystam z etui od Peak Design, bo mają wbudowany iMagSafe 
i specjalne montowanie na rower. Do tego zainstalowałem ich Univer-
sal Bar Mount na obu moich rowerach – górskim i szosowym, więc mam 
telefon dobrze zamontowany na trening. Na co dzień zmieniam etui na 
przezroczyste. Wybrałem model firmy Spigen, bo jest świetne wykonany 
i dobrze chroni telefon. Takie transparentne etui fajnie podkreśla grana-
towy kolor iPhone'a Pro.

Poza tym korzystam z tych samych akcesoriów MagSafe: portfela ze sto-
jakiem Moft, ładowarką 3-in-1 Belkina oraz pozostałymi peryferiami od 
Apple z MagSafe. Tutaj nie musiałem nic zmieniać.
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Zegarek w wersji Ultra? Taki grzmot? A jednak!
Nasz redaktor naczelny, Dominik, od roku ma zegarek Ultra i szaleje 
z liczbą treningów każdego miesiąca. Jego czelendż to jakaś masakra. 
Jestem triatletą i regularnie startuję w triatlonach, ale nigdy w życiu tyle nie 
trenowałem, co on.

Tak czy owak, trenuję i tak sporo i tutaj pojawiło się moje drugie FOMO. 
Pozazdrościłem takim gościom jak Dominik zegarka, którego bateria 
trzyma cały dzień na luzie nawet przy intensywnych treningach. U mnie 
niestety sprawa nie wyglądała tak różowo, bo na lewej ręce miałem Apple 
Watch serii 7, którego bateria po dwóch latach intensywnego używania 
spadła już i tylko do 80% wydajności. Do tego używam wersji z łączem 
komórkowym, bo biegam bez telefonu, więc czasami po prostu bateria nie 
dożywała do końca treningu, co było frustrujące.

Kilka razy odwiedzałem sklepy Apple i przymierzałem zegarek w rozmia-
rze większym oraz Ultra. Zdecydowałem, że jak miałbym już zmienić na 
inny rozmiar, to między 45 mm a Ultra już nie widzę takiej wielkiej różnicy, 
a ten drugi po prostu lepiej wygląda! Z czasem też przyzwyczajałem się 
do jego rozmiarów i nie wydawały mi się aż tak niedorzeczne, szczególnie 
gdy patrzyłem na moich kolegów z gigantycznymi Garminami na swoich 
nadgarstkach.

PRODUCTIVITY 59



Bateria w Apple Watch Ultra nie jest tematem!
Od kiedy mam Apple Watch Ultra 2, bateria przestała być problemem. 
Spokojnie wystarcza na dwa dni, ale w praktyce przez to, że mam szybką 
ładowarkę zamontowaną w łazience, podładowuję go trochę podczas 
prysznica po treningu i to w zupełności wystarczy. Dzięki temu zegarek 
praktycznie nigdy nie jest rozładowany, ale też rzadko ma 100%. Przeważ-
nie bateria oscyluje pomiędzy 40–80% w normalnym użyciu.

Wrażenia z przesiadki na Ultra?
Zacznijmy od tego, że design tego zegarka jest rewe-
lacyjny. Aż się miło na niego patrzy. Ale trudno go 
nie zauważyć, bo jest ogromny. Po pierwszym dniu 
myślałem, że popełniłem błąd, wybierając go, ale już 
mi się opatrzył I „zmalał” w moich oczach.

Ale jest duży, co powoduje, że mniej wygodnie mi 
się z nim śpi, a ja się już przyzwyczaiłem do spania 
w zegarku, aby móc analizować sen. Ale da się i nie 
zrezygnowałem ze spania z nim.

Nie podobają mi się domyślne paski Ultra. Mój przyszedł z Alpine w kolo-
rze moro, ale nie przypadł mi do gustu. Dlatego kupiłem po prostu jeden 
z tych najnowszych pasków Nike z dziurkami, w kolorze „pustynnego 
kamienia”. Fajnie pasuje do zegarka Ultra, a do tego ręka mi się tak nie poci.

Duży telefon i jeszcze większy zegarek?
Nadeszła zmiana i nowe sprzęty. Musiałem podjąć decyzję, co jest dla mnie 
ważniejsze, wygoda i poręczność czy jednak większa korelacja z moimi celami.

Celami jako fana technologii i właściciela firmy technologicznej w przy-
padku iPhone'a 15 Pro oraz celami triatlety i sportowca amatora w przy-
padku Apple Watch Ultra 2.

I celami gadżeciarza, który długo nie wytrzyma bez nowych zabawek, bo 
trzeba uczciwie sobie powiedzieć, że to też jest jeden z argumentów.

Taki był mój proces decyzyjny? A jaki był twój? Daj znać!

Po pierwszym dniu myśla-

łem, że popełniłem błąd, 

wybierając go, ale już mi 

się opatrzył I „zmalał” 

w moich oczach.
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Lifestyle
DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle

Kierownica Logitech G923 dla PC, PS5 i PS4
A może by tak przejechać się w jakimś wyścigu? Nic nie daje takich wra-
żeń w gamingu, jak dobrej klasy kierownica z osprzętem. Żaden pad czy 
klawiatura na komputerze. Tylko kierownica. Jedną z najlepszych w tej 
chwili, dostępnych na rynku, jest Logitech G923. Stworzona do wyści-
gów. Zmodernizowany, klasyczny design. Nowa kolorystyka, wysokiej 
jakości szczotkowany metal, skórzane przeszycia w stylu samochodo-
wym i polerowane pedały nadają zestawowi profesjonalny wygląd. 
Forma łączy się z funkcjonalnością dzięki zintegrowanemu środkowemu 
znacznikowi i obrotowej tarczy. Nic tylko się ścigać!
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HP Smart Tank 670
Druk nadal jest potrzebny. Nie tylko w małej firmie, ale też w domu. HP 
zaprezentowało nową serię swoich urządzeń wielofunkcyjnych, której 
reprezentantem jest HP Smart Tank 670. Mimo niewielkich gabarytów 
urządzenie umożliwia druk wysokich nakładów przy niezwykle niskim 
koszcie w przeliczeniu na stronę. HP Smart Tank 670 jest łatwe w kon-
figuracji i umożliwia bezprzewodowe drukowanie z tabletów i smart-
fonów. Druk (dwustronny), skan, ksero – wszystko w najwyższej jakości. 
Nowa seria urządzeń wprowadza zamiast kartridży pojemne i wygodne 
butelki z atramentem, dające absurdalnie duże ilości wydruków. Dru-
karka kosztuje 1079 PLN i to jest bardzo dobra cena w stosunku do moż-
liwości i wyposażenia.
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Picasso w Narodowym
W Muzeum Narodowym w Warszawie można zobaczyć dzieła Pabla Picassa 
wypożyczone z kolekcji Museo Casa Natal Picasso w Maladze. Prezento-
wane są ryciny, ilustracje książkowe oraz ceramika, tworzone na przestrzeni 
kilkudziesięciu lat. Wybrane prace, olśniewające różnorodnością stylów, 
barw i emocji, pozwolą przyjrzeć się ewolucji artystycznej Picassa.

Wystawa realizowana jest z okazji 50. rocznicy śmierci artysty oraz objęcia 
przez Hiszpanię prezydencji Rady Unii Europejskiej.

Ekspozycja dzieli się na cztery sekcje. Pierwsza przybliży refleksję artysty 
na temat piękna. Druga koncentruje się wokół jego fascynacji postaciami 
mitologicznymi, zwłaszcza figurami faunów i centaurów (w których upa-
trywać można alter ego twórcy). W sekcji trzeciej można obejrzeć szeroki 
wybór prac wykonanych w technice ceramiki, będących niezwykłym 
świadectwem innowacyjności i pasji Picassa. Ostatnia część wystawy jest 
poświęcona polonikom w twórczości artysty, pochodzącym w znacznej 
mierze z unikatowej kolekcji dzieł Picassa ze zbiorów Muzeum Narodo-
wego w Warszawie. Wiele z nich zostało podarowanych przez samego arty-
stę. Wystawa otwarta jest do 14.01.2024 roku.
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Garmin MARQ Carbon – nowa kolekcja 
specjalistycznych smartwatchów
Garmin zaprezentował kolekcję MARQ Carbon. To seria luksusowych 
zegarków specjalistycznych osadzonych w kopercie wykonanej z litego 
bloku włókien węglowych Fused Carbon Fiber™. Na kolekcję MARQ Carbon 
składają się trzy modele: MARQ Athlete, MARQ Golfer i MARQ Comman-
der. Wszystkie trzy wyposażono w dotykowy ekran AMOLED i wypukłą 
szafirową soczewkę. Deklarowany czas pracy na baterii wynosi 16 dni. 
Kiedy nadejdzie czas na naładowanie zegarka, jest to szybkie i łatwe dzięki 
indukcyjnej ładowarce magnetycznej, która może naładować zegarek do 
100% pojemności baterii w ciągu godziny. Gentlemani o cenach nie rozma-
wiają, ale jeśli już… to muszą przygotować się na wydatek 2950 EUR.
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Bowers & Wilkins + McLaren Automotive = Zeppelin
Od 2015 roku Bowers & Wilkins oraz McLaren Automotive współpracują 
ze sobą. Doskonale znamy obie brytyjskie marki, wiemy, w czym się 
specjalizują. Zeppelin McLaren Edition to już drugie – po słuchawkach 
Px8 McLaren – urządzenie w portfolio Bowers & Wilkins, które powstało 
dzięki współpracy tych dwóch renomowanych brytyjskich marek. 
W charakterystycznej, stylowej obudowie Zeppelina, inspirowanej wzor-
nictwem bolidów McLaren Automotive, eksperci z B&W zamknęli kom-
pletny system stereofoniczny stworzony z myślą o erze streamingu. Ten 
wyjątkowy projekt łączy sprawdzone podzespoły – jak np. przetworniki 
elektroakustyczne referencyjnej jakości, stosowane także w kolumnach 
brytyjskiej marki – z innowacyjnymi rozwiązaniami. Niestety to jest limi-
towana wersja modelu Zeppelin, która powstała, by uczcić 60. rocznicę 
utworzenia firmy McLaren. Głośnik Zeppelin McLaren 60th Anniver-
sary trafi na rynek w liczbie 60 sztuk, które będą dostępne wyłącznie 
u wybranych dealerów McLarena.
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Wirtualne mierzenie okularów
Od jakiegoś czasu szukam nowych okularów. Można jeździć po różnych 
centrach handlowych i szukać optyków, ale można też to zrobić przez 
internet. Oczywiście nie mówię o doborze soczewek, bo to bezwarunkowo 
trzeba zrobić osobiście w sklepie stacjonarnym, ale mówię o doborze 
samych oprawek. O ile wirtualny dobór okularów jest w zasadzie stan-
dardem w sklepach w USA, to w Polsce nadal jest to coś nowego. Zro-
biłem research i niewiele znalazłem sensownych rozwiązań. Największa 
sieć wprawdzie oferuje namiastkę, ale cały proces jest mocno uciążliwy 
i zniechęcający. Całe szczęście znalazłem inne miejsca, które wykorzystują 
możliwie proste rozwiązania, jakie znalazłem w sklepach amerykańskich. 
Najlepiej cały dobór robić z telefonu, wykorzystując kamerę do selfie lub 
wgrywając nasze zdjęcie. Polecam np. eyerim.pl lub kodano.pl

LIFESTYLE 67

http://eyerim.pl
http://kodano.pl


Małe Kroki. Duża Zmiana – nowa interaktywna 
strefa Samsung w Centrum Nauki Kopernik
W Centrum Nauki Kopernik powstała nowa, interaktywna strefa Sam-
sung prezentująca zrównoważone działania marki. To kolejny projekt 
będący rezultatem długoletniej współpracy między firmą a Centrum. 
Strefę można odwiedzać bezpłatnie już od 26 października w holu głów-
nym Centrum Nauki Kopernik. Strefa Samsung to interaktywna prze-
strzeń, która zabiera odwiedzających w podroż po rozwiązaniach marki 
na rzecz wspierania zrównoważonego rozwoju w całym cyklu życia 
produktu. Od produkcji i dystrybucji, przez użytkowanie aż do utylizacji. 
Małe kroki w stronę dużej zmiany – to motto przewodnie wystawy edu-
kacyjnej, która pokazuje, jak innowacyjne rozwiązania mogą wpływać 
na zmniejszanie negatywnego wpływu na środowisko na każdym etapie 
cyklu życia produktu.

Więcej informacji na stronach Samsung
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OUT'N ABOUT
Klasyki są zawsze w modzie, a kolekcja OUT'N ABOUT od marki SOREL 
potwierdza tę regułę. Ta kolekcja pozostaje wierna wszystkiemu, co repre-
zentuje SOREL: z prostymi, funkcjonalnymi detalami, które zapewniają 
doskonałe wykończenie i niezrównany komfort. Modele Out'n About posia-
dają wodoodporną konstrukcję, cholewkę tekstylną i zamszową, bądź ze 
skóry licowej oraz niezwykle wygodną wkładkę. Wulkanizowana gumowa 
podeszwa przyciąga wzrok przy każdym kroku. W tych bestsellerach od 
marki SOREL przemierzysz wiele kilometrów. Modele z kolekcji SOREL 
FW23 są dostępne w sklepach: Answear.com, Modivo.pl, Eobuwie.pl
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W wychowywaniu dzieci najtrudniejszy jest podobno ten moment, 
w którym puszczamy dziecko samopas, by korzystało z tego, co mu 
daliśmy. Obserwując działania dziecka, zamykamy oczy, zaciskamy pięści, 
powstrzymujemy się przed wtrącaniem się w to, co robi i patrzymy, 
jak sobie radzi. Ostatnio zdałam sobie sprawę z tego, że podobnie jest 
z technologią, a w szczególności technologią opartą o AI. 

ANIA GABRYŚ
@ania13

Wychowaj swoją Siri   |  Ania Gabryś

Wychowaj swoją Siri

Pokłóciłam się niedawno z Siri. Nie pierwszy raz, takie awantury – i nastę-
pujące po nich „ciche dni” – mamy, Siri i ja, regularnie. Bo wiecie, jak to jest: 
proszę, żeby włączyła światło w pokoju, a Siri włącza piosenkę, brzmiącą 
bardzo agresywnie. Albo oglądam sobie serial i Siri wydaje się, że jeden 
z bohaterów prosi ją o włączenie ogrzewania. No i wreszcie klasyka: „hey 
Siri, what’s the weather like today?” – pytam, a Siri milczy, milczy i milczy, 
jakby zadumała się nad niespodziewanymi upałami końca października. 

Ale podobne problemy mam z każdą technologią, z którą tylko mam do 
czynienia. Mianowicie nie zawsze robi to, co akurat mam na myśli, choć 
staram się precyzyjnie zarówno wypowiadać polecenia głosowe, jak i wyko-
nywać sekwencje czynności na laptopie, kuchence elektrycznej czy przy 

pralce. Zupełnie jakbyśmy mówiły odmiennymi języ-
kami, technologia i ja. Czyż nie tak jest z dziećmi? 

Ponoć nie tylko ja tak mam. Ponoć (szukam ze 
świecą!) inne osoby również natrafiają na problemy 
z technologią. Chcę w to głęboko wierzyć, zwłasz-
cza że przykładów dostarczają mi m.in. użytkownicy 
wczesnych wersji systemów operacyjnych. Za każdym 
razem, gdy jest wypuszczona nowa wersja OS takiego 
czy innego, instalują ją na telefonach, komputerach, 
a potem wkurzają się, że te nie w pełni rozwinięte 
OS-y robią niezupełnie to, czego od nich się wymaga. 

...„hey Siri, what’s the 

weather like today?” 

– pytam, a Siri milczy, 

milczy i milczy, jakby 

zadumała się nad nie-

spodziewanymi upałami 

końca października. 

Technokultura
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Frustracja ogarnia na każdym kroku, gdy zawodzi technologia. Przecież 
technologia, automatyzacja, sztuczna inteligencja przewyższają nas, ludzi! 
Przecież mają nam służyć. Przecież mają być samodzielne. Przecież mają 
być wsparciem tam, gdzie człowiek już nie może albo mu się nie chce. 
Gdzie człowiek nie może, to AI pośle – parafrazując stare przysłowie. 

Dzieci z kolei dostarczają frustracji, bo chcą same, a my nie całkiem jeszcze 
potrafimy je puścić samopas. A przecież właśnie w tym rzecz, żeby puścić 
– dziecko na plac zabaw, a Siri – żeby sama dostosowała temperatury 
w domu do panujących na zewnątrz. Zaufać – tak samo dziecku, jak i Siri. 
Tymczasem tak samo, jak dzieci, Siri czy kuchenka elektryczna nas zawo-
dzą (nie pytajcie, jakie mam problemy z kuchenką elektryczną, nie pytaj-
cie, jak bardzo nie dogadujemy się z tzw. inteligentną pralką…). 

Tak samo? Pozornie tak samo, ale efekt jest ten sam: zawód, frustracja, 
awantury. A wystarczy wziąć poprawkę na to, że technologie, które nas 
otaczają, zależą od nas. Od ciebie, ode mnie. Podobnie jak dzieci – ile 
w nie „zainwestujemy”, taki zwrot uzyskamy. Dziecko, które wielokrotnie 
przewieziemy rowerem, ucząc, że przed przejściem dla pieszych ma się 
zatrzymać, zsiąść i przeprowadzić rower, samo na rowerze jadąc, zrobi to 
samo. Siri, gdy wiele razy zapytamy ją spokojnie o pogodę, nauczy się, że 
nawet w wyjątkowo ciepłym październiku warto na to pytanie odpowie-
dzieć. Instalując beta wersje OS na produkcyjnych maszynach (czytaj: na 
telefonie, który jest twoim jedynym i podstawowym telefonem), pozwól 
systemowi jeszcze nie umieć wszystkiego – albo po prostu nie instaluj. 

Wychowaj swoją Siri, takie hasło chyba mogłabym zaproponować Apple 
do rozwagi. No, chyba że tak jak każde dziecko czasem „się psuje” i ma 
dzień do kitu, tak też Siri czasem się psuje…

Instalując beta wersje OS na produkcyjnych maszynach 

(czytaj: na telefonie, który jest twoim jedynym 

i podstawowym telefonem), pozwól systemowi jeszcze nie 

umieć wszystkiego – albo po prostu nie instaluj. 
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Jaki rower 
wybrać, 
by bezpiecznie 
przewozić 
małe dziecko?

Jak przygotować
rower do
przewozu dzieci?

Jak jeździć 
z dzieckiem na
rowerze?

www.roweremzdzieckiem.pl

#bikewithkids

1/2

2/3

3/3

http://roweremzdzieckiem.pl


Ostatnie targi Audio Video Show pokazały, że design retro wraca 
do łask i wielu producentów decyduje się umieścić współczesne 
komponenty w dobrze znanych i eleganckich obudowach. Nie inaczej 
jest z zestawem wzmacniacza zintegrowanego NAD C 3050 oraz 
kolumn PSB Passif 50.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

NAD C 3050 + PSB Passif 50 – stylowe brzmienie  |  Paweł HaćAudio

NAD C 3050 + PSB Passif 50 
– stylowe brzmienie
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Choć NAD i PSB to dwaj zupełnie różni producenci, to testowane urzą-
dzenia świetnie do siebie pasują, zarówno technicznie, jak i wizualnie. 
Obudowy mają motyw orzecha włoskiego, w NAD C 3050 front jest 
czarny, podobnie jak podstawki kolumn Passif 50. Nawet ich maskow-
nice zgrywają się kolorem z analogowymi wskaźnikami VA wzmacniacza. 
Kolumny są średnich rozmiarów, razem z podstawkami mają około 85 cm 
wysokości. Maskownice mocowane są magnetycznie, a tkanina, która je 
przykrywa, wygląda na mięsistą i ma wyraźne włókna. W jej rogu znalazło 
się klasyczne logo producenta, natomiast na dole dodano metkę z wyszy-
tym oznaczeniem „50th”, jest to wszak edycja na 50. rocznicę istnienia 
PSB. Świadczy też o tym tabliczka z tyłu obudowy. Pod nią znalazły się 
podwójne wtyki, fabrycznie zmostkowane. Całkiem interesujące są pod-
stawki, które nie dość, że dostarczane są w pudełku z kolumnami, to dają 
do wyboru ustawienie ich na gumowych nóżkach lub kolcach.

W przypadku NAD C 3050 mamy do czynienia z bardzo klasycznym desi-
gnem, choć producent zdecydował się tu na pewną niezrozumiałą nie-
konsekwencję. Niemal wszystkie przyciski frontowe wymagają fizycznego 
wciśnięcia, ale dwa odpowiadające za Bluetooth oraz opcjonalny moduł 
MDC2 są już dotykowe. Wszystko jednak jest bardzo wysokiej jakości, niezwy-
kle podobają mi się subtelne detale, jak miedzianozłote oznaczenia czy kla-
syczny font, którym naniesiono na obudowę nazwę producenta. Urządzenie 
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pozwala regulować podstawowe parametry, 
takie jak głośność, basy i soprany, wybrać 
źródło dźwięku, zmienić balans czy wyjścia, 
na które kierowany jest sygnał. Z przodu 
znajdziemy też złącze Jack (6,3 mm). Z tyłu 
natomiast mamy do wyboru wszystko, czego 
możemy potrzebować. Podstawą są dwie pary 
złącz głośnikowych, prócz nich mamy też wej-
ście HDMI eARC, wejście optyczne i koaksjalne, 
phono, wejście liniowe, wejście main in (zwarte 
domyślnie z pre out), wyjście subwoofera, 
a także port do podłączenia dodatkowego 
odbiornika podczerwieni. Z tyłu znalazł się też 
port USB-A, ale służy jedynie do celów serwi-
sowych. Kolejnym ważnym elementem jest 
gniazdo MDC2, pozwalające dołożyć moduł 
rozszerzający funkcje o BluOS, kalibrację Dirac 
Live oraz komunikację przez Wi-Fi i Ethernet. 
W komplecie jest też pilot zdalnego sterowa-
nia, ten jednak w porównaniu do samego C 
3050 wypada słabo – zrobiono go z bardzo 
przeciętnego plastiku, a na jego design poświę-
cono nie więcej niż trzy minuty.

Wraz z zestawem otrzymałem moduł NAD 
MDC2, który dodaje do urządzenia BluOS, 
a więc znacząco rozszerza jego funkcjonalność. 
Moduł wpina się do gniazda z tyłu urządzenia, 
po czym następuje jego konfiguracja. Ta jest 
prosta, bo podłączeniu do sieci Ethernet lub 
po dokręceniu anteny Wi-Fi i uruchomieniu 
aplikacji BluOS na smartfonie, sprzęt pojawia 
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się na liście i wystarczy kilka dotknięć, by go 
ustawić. Co prawda udało mi się to dopiero za 
drugim razem, bo po pierwszym podłączeniu 
modułu ten nigdzie się nie wyświetlał. Dopiero 
ręczne odłączenie i podłączenie karty poskut-
kowało. Dzięki BluOS zyskujemy możliwość 
bardzo wygodnego streamingu bezpośrednio 
z komputera lub telefonu, a także zarządzania 
własną biblioteką nagrań, zdalnego przełą-
czania źródeł czy konfiguracji multiroom, 
jeśli mamy więcej urządzeń zgodnych z tym 
systemem. Moduł MDC2 dodaje również Air-
Play i ten nie wymaga żadnej konfiguracji, 
podobnie jak Google Cast. Ostatnią, ale rów-
nie istotną funkcją, jest Dirac Live – w kom-
plecie z modułem dostajemy mikrofon, który 
pozwala skalibrować zestaw audio w kon-
kretnym pomieszczeniu i przy określonym 
ustawieniu kolumn. Nie wyobrażam sobie, 
by nie przeprowadzać procesu kalibracji dla 
droższych zestawów audio, bowiem różnica 
w brzmieniu potrafi być kolosalna.

NAD C 3050 wyposażono we wzmacniacz 
HybridDigital UcD o mocy 100 W na kanał przy 
impedancji do 8 ohmów. Oprócz tego ma DAC 
Texas Instruments PCM5242. Mimo wielu funk-
cji oferowanych przez NAD C 3050 (szczególnie 
po dodaniu do niego modułu MDC2) zestaw 
robi wrażenie bardzo surowego i prostego. 
Z brzmieniem jest podobnie, bo dawno nie sły-
szałem tak mocnego dążenia do odwzorowania 
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dźwięku w sposób, w jaki został nagrany, bez zbędnego dodawania czegoś od 
siebie. Kolumny Passif 50 są asymetryczne, co oznacza, że rozróżniamy lewą 
i prawą – różnią się układem głośników. Każdą z nich wyposażono w pojedyn-
czy, 1-calowy przetwornik wysokotonowy, a także pojedynczy przetwornik 
średnio-niskotonowy o średnicy 6,5 cala. Dodatkowo mamy tu też membranę 
pasywną o przekątnej 8 cali – w kolumnach to rzadko spotykane rozwiąza-
nie, mające na celu poprawę właściwości akustycznych (uzupełniając przede 
wszystkim niskie tony). To, co natychmiast zwraca na siebie uwagę, to świetna 
reprodukcja wokali, które niczym niezakłócone wysuwają się na pierwszy 
plan. Dobrze wypada również scena, jest dość (choć nieprzesadnie) szeroko, 
separacja też stoi na bardzo wysokim poziomie i nie ma większego problemu 
ze zlokalizowaniem poszczególnych instrumentów. Środek jest zresztą ogól-
nie bardzo przyjemny, ale też bezlitosny dla słabego masteringu. Z drugiej 
jednak strony potrafi uporządkować utwory, które na innym sprzęcie brzmią 
chaotycznie. Dół niezmiernie mi się podoba, bo jest bardzo neutralny. 
Zazwyczaj nie ma go przesadnie dużo, uderza tak, jak powinien (od krótkich 
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dźwięków po miękkie, długie wybrzmiewanie), natomiast potrafi zaskoczyć, 
gdy po rockowej balladzie usłyszymy rapowy kawałek zalewający wręcz 
słuchacza basem. Po podbiciu go na korektorze wzmacniacza zrobiło się go 
znacznie więcej, więc uspokajam, niczego tu nie brakuje. Passif 50 są po pro-
stu kolumnami, które nie dodają niczego od siebie do brzmienia.

Zestaw NAD i PSB mnie całkowicie kupił. Pod klasycznym designem kryje się 
ogrom możliwości, a po rozszerzeniu o moduł MDC2 dostajemy właściwie 
wszystkie opcje multimedialne, jakich można oczekiwać od współczesnego 
sprzętu. Jednocześnie sprzęt nijak nie daje po sobie poznać, że potrafi aż 
tyle, nie ma bowiem wyświetlacza, a klasyczne, analogowe wskaźniki. Bardzo 
podoba mi się uzyskane brzmienie, widać, że PSB zależało na opracowa-
niu kolumn, które wybrzmią neutralnie, ale po odpowiedniej korekcji będą 
mogły zapewnić mniej realistyczny, ale wciąż satysfakcjonujący dźwięk.

NAD C 3050      
+ PSB Passif 50      

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 6/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• piękny design retro
• bardzo neutralne, czyste brzmienie
• obsługa wszystkich możliwych źródeł
• BluOS (po dodaniu modułu MDC2)

 Minusy:
• drobne problemy z instalacją modułu 

MDC2
• nieelegancki pilot

Cena: 
• NAD C 3050 + PSB Passif 50 – 13 999 PLN 
• NAD MDC2 – 2 299 PLN 
• okablowanie Audioquest Rocket 44   

– 3 399 PLN 

Do kupienia w: Top Hi-Fi & Video Design
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W wakacje Creative Technology wprowadziło do sprzedaży nowy 
bezprzewodowy zestaw słuchawkowy, tzw TWS – Creative Zen Air 
DOT. Proste, tanie i zaskakująco dobrze grające słuchawki.

 Creative Zen Air DOT – zaskakująca jakość przy tej cenie  |  Dominik Łada

Creative Zen Air DOT 
– zaskakująca jakość przy tej cenie

DOMINIK ŁADA
@dominiklada
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Budowa
Charakterystyczną cechą Creative Zen 
Air DOT jest ich konstrukcja, która 
jest wyjątkowo kompaktowa. Mieści 
w środku w słuchawkach 13 milimetrowe, 
trójdrożne przetworniki neodymowe, 
przy czym ważą tylko 33 g. Ponadto 
słuchawki posiadają przydatną funkcję 
ENC, która ma za zadanie eliminację 
szumów środowiskowych, by wspomóc 
jakość połączeń. Trzeba zaznaczyć, że 
słuchawki mają konstrukcję douszną, 
ale nie dokanałową. Bardzo zbliżone są 
wygodą użytkowania i jakością brzmie-
nia do klasycznych AirPodsów. Na plus 
muszę powiedzieć, że ich kształt powo-
duje, że lepiej leżą mi w uchu i nie mają 
tendencji do wypadania, tak jak kon-
strukcja applowa.
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Dźwięk
Creative Zen Air DOT, jak już wspominałem, jest wyposażony w specjal-
nie dostrojone 13-milimetrowe przetworniki neodymowe, które zapew-
niają mocny, szczegółowy dźwięk z ciepłym, głębokim basem, wyraźnymi 
średnimi i czystymi wysokimi tonami. Jednak trzeba pamiętać, że to nie 
są słuchawki dokanałowe. Bas będzie w nich „uciekał”, tego trzeba być 
świadomym. Nie są to słuchawki dla miłośników hip-hopu czy techno. 
Natomiast jeśli chodzi o rozmowy czy odsłuch audiobooków sprawdzą 
się wyśmienicie.

Mikrofony
Słuchawki wyposażono w dwa mikrofony typu MEMS z technologią 
redukcji szumów środowiskowych (ENC). Zintegrowane mikrofony anali-
zują i odfiltrowują niepożądane szumy tła, zapewniając czysty głos i lep-
szą jakość rozmów, niezależnie od otoczenia.
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Bluetooth i bateria
Creative Zen Air DOT wspiera technologię Bluetooth 5.3. Zestaw słu-
chawkowy obsługuje łączność wielopunktową Multipoint.

Z czasem pracy baterii do 24 godzin (7 godzin na jednym ładowaniu), 
użytkownicy mogą cieszyć się nieprzerwanym dźwiękiem przez cały 
dzień, co czyni je idealnym towarzyszem codziennych dojazdów do 
pracy, treningów lub podróży.

Ponadto stopień ochrony IPX4 zapewnia słuchawkom wodoodporność 
(zachlapanie i pot nie są im straszne), dzięki czemu nadają się do inten-
sywnych treningów i zajęć na świeżym powietrzu.

Asystenci głosowi i sterowanie
Creative Zen Air DOT współpracuje z popularnymi asystentami głoso-
wymi, takimi jak Siri i Google Assistant.
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Co jest zaskakujące przy tej cenie pro-
duktu, w DOT-ach mamy sterowanie 
dotykowe. Jest ono wyjątkowo intuicyjne. 
Za pomocą kilku dotknięć można ste-
rować i zarządzać głośnością, odtwa-
rzaniem muzyki i aktywować asystenta 
głosowego.

Ceny i dostępność
Creative Zen Air DOT kosztują 129 zł 
i są dostępne na Creative.com oraz 
w dość szerokiej dystrybucji w Polsce. 
Czy warto? Wg mnie tak. To wygodne 
w noszeniu słuchawki, dzięki swo-
jej budowie i wadze. Dodatkowo 
możemy być zaskoczeni jakością 
dźwięku w tej klasie sprzętu i jego 
wyjątkowo niskiej cenie.
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Przez wiele lat korzystałem z pełnych headsetów do grania, czy to 
w Counter-strike: Global Offensive, Playerunknown’s Battlegrounds, 
Microsoft Flight Simulator 2020, czy ostatnio Baldur’s Gate 3. Headset 
był dla mnie istotny ze względu na multiplayer, gdzie komunikowałem 
się z innymi graczami, albo in-game, albo na Discordzie. Dzisiaj staram 
się to zmienić…

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Nowy setup audio dla gamingu (cz. 1)  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Nowy setup audio 
dla gamingu (cz. 1)
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Headset over-ear jest świetnym akcesorium, szczególnie gdy łączy się 
cyfrowo z komputerem, czyli po USB. Tylko w ostatnich paru latach korzy-
stałem z HyperX Cloud II, HyperX Cloud Flight i Logitech G Pro X, a potem 
Logitech G Pro X Wireless. Do niedawna zostałem z tym ostatnim ze względu 
na fakt, że jest świetnym headsetem oraz że korzysta z tego samego softwa-
re’u, co moja myszka – Logitech G Pro – zaś to upraszcza życie od strony 
software’owej. Jeśli miałem więc coś zmienić, to chciałem obejść się bez 
dodatkowych driverów dla Windowsa, aby niczego sobie nie komplikować. 
Powodem chęci zmiany jest wieczne „headphone hair”, czyli włosy, które 
realnie wymagały mycia, aby je ponownie ułożyć i wyjść z domu.

Earbuds
Obecnie na rynku pojawiło się sporo rozwiązań cyfrowych i bezprzewo-
dowych, w stylu AirPodsów. Jest to kategoria earbuds, gdzie najnowszym 
graczem są bodajże Logitech G Fits, których jeszcze nie miałem okazji 
sprawdzić oraz kilku konkurentów, mniej lub bardziej polecanych. Zaletą 
tej kategorii jest oczywiście fakt, że są to bezprzewodowe słuchawki, co 
ułatwia życie, bo mamy gwarancję, że nie urwiemy niechcący kabla, gdy 
w przerwie biegniemy do łazienki na numer 1.

W moim przypadku największą wadą tego rozwiązania jest krótki czas pracy 
na baterii – czasami odbywam loty trwające wiele godzin i wtedy musiałbym 
mieć jakieś rozwiązanie na nagłą utratę zasilania, gdy jestem pod kontrolą 
ATC nad jakimś krajem na świecie. Realnie, aby przesiąść się na coś takiego, 
potrzebowałbym czasu pracy w rejonie 8 godzin. Potencjalnym rozwiązaniem 
byłyby słuchawki douszne, z których mógłbym korzystać z lewej lub prawej 
na zmianę – jedna się ładuje, a druga dostarcza mi audio do ucha.
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Na tę chwilę jednak oznaczało to szukanie innego rozwiązania…

Fosi Audio K5 Pro
Pierwszym sensownym DAC-iem, jaki znalazłem, był chiński Fosi Audio K5 
Pro, którego można kupić w rejonie 250 PLN. W recenzjach wypada bar-
dzo dobrze, biorąc pod uwagę jego cenę, ale podejrzewam, że znajdziecie 
wiele lepszych (i droższych!) rozwiązań. Mnie jednak zależało na złączu 
TRRS dla słuchawek in-ear z mikrofonem. Razem z K5 Pro otrzymujemy 
rozdzielacz, aby móc wpiąć słuchawki i mikrofon do portów DAC-a.

K5 Pro łączy się z komputerem za pomocą złącza USB-A do USB-C lub 
USB-C do USB-C. Dostarczony kabel umożliwia oba połączenia. Z przodu 
dostajemy wspomniane wyjście 3,5 mm na słuchawki oraz wejście 3,5 mm 
dla mikrofonu. Na tyle urządzenia znajdziemy wejście optyczne, wejście 
coaxial oraz dwa wyjścia RCA (lewe i prawe). Na deser zostają trzy pokrętła 
służące do regulacji głośności, basów i tonów wysokich.

Wzmacniacz w tym DAC-u jest więcej niż wystarczający – mam ustawiony 
na 50% mocy i jednocześnie w Windows głośność ustawioną na 24% 
i wtedy audio jest w górnej granicy optymalnego.
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Logitech G333
DAC był mi potrzebny do tego, aby móc podłączyć analogowe słuchawki. 
Padło w pierwszej kolejności na chwalone przez wielu Logitech G333. Przy-
pominają one zwykłe słuchawki douszne w atrakcyjnej srebrno-niebieskiej 
kolorystyce. G333 dostępne są w innych kolorach oraz wariantach, gdzie 
jeden z nich ma bardzo krótki kabel, dostosowane do headsetów VR. Sam 
skusiłem się na ten normalnej długości i po paru dniach muszę powiedzieć, 
że rozumiem, skąd pozytywne opinie na ich temat. Są stosunkowo kom-
fortowe (mają oczywiście dostarczone końcówki w różnych rozmiarach) 
i można z nich korzystać, poprzez zastosowanie załączonej przejściówki 
z 3,5 mm na USB-C, jako słuchawki np. do naszego smartfona. Mają nawet 
pilota, w którym ukryty jest mikrofon. No i tutaj leży właśnie problem 
– mikrofon działa i to nawet całkiem dobrze (z K5 Pro), ale wszyscy znajomi 
raportowali mi, że mają wrażenie, że jestem w ogromnym niewytłumionym 
pomieszczeniu, a mój głos dobiega z daleka.

Postanowiłem więc sprawdzić jeszcze inny model…

Steelseries TUSQ
Steelseries TUSQ to bardzo ciekawe słuchawki z powodu unikalnej kon-
strukcji mikrofonu. Są douszne, ale kabelki zawijają nam się wokół ucha, 
dzięki czemu lepiej się trzymają w uchu (przynajmniej mi). Są też analo-
gowe ze złączem TRRS, więc nadają się nie tylko do K5 Pro, ale również do 
smartfonów (poprzez 3,5 mm lub z przejściówką na USB-C). Grają surowiej 
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od Logitechów, ale też nie korzystam 
z nich do słuchania muzyki – głównie 
do rozmów na Discord, do MSFS2020 
oraz do Baldur’s Gate 3.

Najciekawszym elementem TUSQ-ów 
jest ultralekki mikrofon, który wystaje 
z lewej słuchawki i sięga rejonu naszych 
ust. Dzięki temu, pomimo że jest to zde-
cydowanie gorszej jakości mic niż taki, 
który znajdziemy np. we wspomnianych 
przeze mnie headsetach na początku 
tego artykułu, spisuje się zdecydowanie 
lepiej niż ten w G333. Znajomi raportują, 
że jest to akceptowalne.

Wady TRRS
TRRS oznacza tip-ring-ring-sleeve, czyli wtyczkę podzieloną na cztery czę-
ści – kanał lewy, prawy, mikrofon oraz uziemienie. Ponieważ uziemienie 
jest wspólne dla słuchawek i mikrofonu występuje sporo elektrycznego 
crosstalku – dźwięk płynący z komputera, np. dźwięk odtwarzanego wideo 
na YouTube, trafia do mikrofonu, co oznacza, że jeśli jestem z kimś na 
Discordzie, to oni też to słyszą. Nie jest to oczywiście optymalne rozwią-
zanie, ale są tacy, którzy naprawili ten problem. Nie planuję jednak ciąć 
kabli w słuchawkach, więc pozostaje albo korzystać z push-to-talk (naci-
śnij-aby-mówić), albo stworzyć sobie alternatywny setup, ze słuchawkami 
bez mikrofonu oraz zewnętrznym dużymi mikrofonem, np. za pomocą 
GoXLR, Scarlett 2i2 czy innego interfejsu lub miksera. To też zdecydowanie 
więcej kabli na biurku, czego staram się unikać, ale otwiera nowe możliwo-
ści dla słuchawek i mikrofonów naprawdę wysokiej jakości.

Co dalej…
W kolejnej części tej serii będę sprawdzał, jak spisują się dwa ciekawe, 
popularne i premium DAC przeznaczone dla PC – Audioquest DragonFly 
Red oraz DragonFly Cobalt. Przyjmę też rekomendację dla słuchawek ze 
zintegrowanym mikrofonem w stylu powyższym, które spełniają moje 
wymagania.
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Apple dzisiaj, po raz pierwszy o tak nietypowej porze, zaprezentowało 
nowe MacBooki Pro 14” i 16” (late 2023) wyposażone w M3, M3 Pro 
i M3 Max, razem z nowym iMac 21,5'' z M3. Tak, MacBook Pro w nowej 
konstrukcji ma teraz również M3.

MacBook Pro 14” (late 2023) i MacBook 
Pro 16” (late 2023) z M3, M3 Pro i M3 Max 
– co nowego, polskie ceny 
i pełna specyfikacja techniczna

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

MacBook Pro 14” (late 2023) i MacBook Pro 16” (late 2023) z M3, M3 Pro i M3 Max – co nowego, polskie ceny i pełna specyfikacja techniczna  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Sprzęt
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CO NOWEGO?

Konstrukcja
• Nie ma żadnych istotnych zmian w konstrukcji względem poprzednika 

z rodziną M1 i M2.
• MacBook Pro 14” wyposażony w M3 Pro jest o 10 g cięższy od modelu z M2 

Pro i M1 Pro. Model z M3 Max jest o 10 g lżejszy od M2 Max i 20 g cięższy 
od M1 Max.

• MacBook Pro 16” wyposażony w M3 Pro jest o 10 g lżejszy od modelu z M2 
Pro i 40 g lżejszy od M1 Pro. Model z M3 Max waży tyle samo co M2 Max 
i jest o 60 g cięższy od M1 Max.

• Dostępny jest nowy kolor: Space Black (tylko dla M3 Pro i M3 Max).

Ekran
• Liquid Retina XDR 14,2” – oznacza to podświetlenie mini-LED i zaokrą-

glone rogi.
• XDR w nomenklaturze Apple określa również maksymalną stałą jasność 

podświetlenia na poziomie 1000 nitów oraz szczytową na poziomie 1600 
nitów – HDR będzie na tym wyraźnie zauważalne.
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• Ekran ma ramkę o grubości 3,6 mm od brzegu i wycięcie na górze, w któ-
rym umieszczono kamerę. Ekran ma jednak zmienione proporcje, dzięki 
czemu nie tracimy przez nią przestrzeni. Zielony prostokąt powyżej 
to ekran 13,3” (2560x1600px, 16:9 / 1:1.778) porównany do nowego 14,2” 
(3024×1964 px, 756:491 / 1:1,539). Oznacza to, że zyskujemy dokładnie 263 
piksele w pionie, w których mieści się wycięcie i pasek menu. Oczywiście, 
gdyby nie było wycięcia, to miejsca byłoby jeszcze więcej.

• Ekran wspiera szeroki gamut – P3 – oraz True Tone.
• Ekran odświeżany jest częstotliwością do 120 Hz, co Apple nazywa Pro-

Motion. Zmieniana jest dynamicznie i wspierane są dodatkowo 47,95 Hz, 
48 Hz, 50 Hz, 59.94 Hz i 60 Hz.

• Ekran nie ma Face ID.
• Kamera FaceTime HD, zaszyta w wycięciu / notchu, ma teraz 1080p 

zamiast 720p i jej obraz jest przetwarzany przez ISP w SoC.
• Modele 14- i 16-calowe otrzymały jaśniejsze ekrany, które w SDR mają 600 

nit (poprzednio 500 nit).

Porty / łączność
• Wi-Fi 6E (802.11ax).
• Bluetooth 5.3.
• Złącze HDMI wspiera wielokanałowe audio oraz następujące monitory 

zewnętrzne:
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• M3 – wbudowany wyświetlacz w MacBooka Pro oraz 1 wyświetlacz 
6K / 60 Hz.

• M3 Pro – wbudowany wyświetlacz w MacBooka Pro oraz…
• 2 wyświetlacze – maks. 6K / 60 Hz po Thunderbolt,
• 2 wyświetlacze – 1x maks. 6K / 60 Hz po Thunderbolt i 1x maks.    

4K / 144 Hz po HDMI,
• 1 wyświetlacz – maks. 8K / 60 Hz lub 4K / 240 Hz.
• M3 Max – wbudowany wyświetlacz w MacBooka Pro oraz…
• 4 wyświetlacze – 3x maks. 6K / 60 Hz po Thunderbolt i 1x maks.   

4K / 144 Hz po HDMI,
• 3 wyświetlacze – 2x maks. 6K / 60 Hz po Thunderbolt i 1x maks.   

8K / 60 Hz lub 4K / 144 Hz po HDMI.

• Po lewej stronie nowych MacBooków Pro znajdziemy nowy MagSafe 
(technicznie nazwany MagSafe 3). Przewód ma końcówkę USB-C od strony 
zasilacza i jest wymienialny, dzięki czemu nie trzeba będzie kupować 
nowego zasilacza, jeśli uszkodzimy kabel. Nadal można ładować MacBo-
oki za pomocą USB-C.

• W ofercie Apple pojawił się 2 m pleciony przewód MagSafe 3 do USB-C, 
w cenie 249 zł.

• Są też porty…
• M3 – 2x Thunderbolt 3 (do 40 Gbps) ze złączem USB 4 (do 40 Gbps), 

wspierające DisplayPort i ładowanie.
• M3 Pro / M3 Max – 3x Thunderbolt 4 (do 40 Gbps) ze złączem USB 4 

(do 40 Gbps), wspierające DisplayPort i ładowanie.
• Złącze audio 3,5 mm (mini jack) teraz wspiera słuchawki z wysoką impe-

dancją. Nie znalazłem bardziej szczegółowych informacji technicznych na 
ten temat.

• Po prawej stronie otrzymujemy złącze HDMI wspierające wielokanałowe audio.
• Obok znajduje się trzeci port Thunderbolt 4 ze złączem USB-C.
• Na końcu jest slot na karty SDXC.
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Klawiatura
• Brak różnic względem MacBooków Pro (late 2021) z M2 Pro i M2 Max.
• Z klawiatury, z górnej rzędu, zniknął Touch Bar. Zastąpiono go pełnowy-

miarowymi klawiszami funkcyjnymi z powiększonym Esc po lewej stronie.
• Touch ID umieszczono po prawej stronie, w górym rogu klawiatury.
• Zachowano układ odwróconej litery ”T” dla strzałek, którego wprowa-

dzono w 2019 roku w MacBookach, ale którego nie ma w nowych wolno-
stojących Magic Keyboards, dostarczanych m.in. z iMakami z M1.

• Wnęka dla klawiatury, którą Apple nazywa „studnią”, jest teraz anodyzo-
wana na czarno.

• Na klawiaturze pojawiły się nowe skróty funkcyjne dla Siri, Spotlight, Dyk-
towania i trybu Nie przeszkadzać.

Pamięć flash
• Brak różnic względem MacBooków Pro (late 2021) z M2 Pro i M3 Max.
• SSD w MacBookach Pro early 2023 wykorzystując PCIe 4.0, dzięki czemu 

potrafią osiągnąć prędkości dochodzące do 7,4 GB/s. Nie, nie pomyliłem 
gigabitów z gigabajtami!

• Podstawową pojemnością jest 512 GB dla modelu 14” i 16”, które można 
rozszerzyć do 8 TB w obu przypadkach. Model z M3 można rozszerzyć 
tylko do 2 TB.
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Audio
• Brak różnic względem MacBooków Pro (late 2021) z M1 Pro i M1 Max.
• Nowy system audio składający się z 6 głośników – 4 tweeterów i 2 

wooferów.
• Wsparcie dla wide stereo.
• Wsparcie dla Spatial Audio przy wideo i muzyce z Dolby Atmos, gdy 

korzystamy z wbudowanego systemu audio.
• Dynamiczne śledzenie ruchów głowy podczas wykorzystywania AirPods 

3, AirPods Pro lub AirPods Max.
• Trzy mikrofony „studyjne”, w których trzykrotnie obniżono poziomy 

szumów.
• Złącze audio 3,5 mm (mini jack) teraz wspiera słuchawki z wysoką impe-

dancją. Nie znalazłem bardziej szczegółowych informacji technicznych na 
ten temat.

Bateria i zasilacz
MacBook Pro 14”:

• M3 – do 15h (+3h) przeglądania internetu na Wi-Fi,
• M3 – do 22h (+4h) odtwarzania wideo przez Apple TV app 
• M3 Pro i M3 Max – do 12h (bez zmian) przeglądania internetu na 

Wi-Fi,
• M3 Pro i M3 Max – do 18h (bez zmian) odtwarzania wideo przez 

Apple TV app 
• M3 – zintegrowana 70 Wh bateria,
• M3 Pro i M3 Max – zintegrowana 72,4 Wh bateria,
• zasilacz 70 W dla modelu z M3 i M3 Pro 11-core CPU oraz 96 W dla 

modelu M3 Pro 12-core CPU lub M3 Max.

MacBook Pro 16”:
• do 15h (bez zmian) przeglądania internetu na Wi-Fi,
• do 22h (bez zmian) odtwarzania wideo przez Apple TV app,
• zintegrowana 100 Wh bateria (maksymalny dopuszczalna pojemność na 

pokładzie samolotu),
• zasilacz 140 W dla wszystkich odmian.
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Apple do nowych MacBooków Pro 14” i 16” oferuje nowe SoC, w trzech odmia-
nach – M3, M3 Pro lub M3 Max. Wszystkie zbudowano w oparciu o nowy pro-
ces 3 nm i wszystkie te SoC dostępne są w różnych konfiguracjach.

Korzystają też po raz pierwszy z technologii Dynamic Caching, gdzie GPU 
przydziela pamięć dynamicznie w czasie rzeczywistym, co powoduje, że 
wykorzystywana jest tylko rzeczywiście potrzebna pamięć. Wszystkie 
M3-ki mają też sprzętowe wsparcie dla raytracingu.

M3
Wersje M3:
• 8-core CPU | 10-core GPU | 16-core Neural Engine (tylko w MacBook Pro 14”).
• 8-core CPU jest w konfiguracji 4+4, czyli 4 rdzeni wydajnościowych 

i 4 rdzenie oszczędnościowe.
• RAM – przepustowość do 100 GBps.
• RAM – 8, 16 lub 24 GB dla M3.

Media engine:
• sprzętowa akceleracja H.264, HEVC, ProRes i ProRes RAW,
• silnik enkodujący i dekodujący wideo,

SoC
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• silnik enkodujący i dekodujący ProRes,
• silnik dekodujący AV1 (YouTube).

M3 Pro
Wersje M3 Pro:
• 11-core CPU | 14-core GPU | 16-core Neural Engine,
• 12-core CPU | 18-core GPU | 16-core Neural Engine.
• 11-core CPU jest w konfiguracji 5+6, czyli 5 rdzeni wydajnościowych 

i 6 rdzeni oszczędnościowych.
• 12-core CPU jest w konfiguracji 6+6, czyli 6 rdzeni wydajnościowych 

i 6 rdzeni oszczędnościowych.
• RAM – przepustowość do 150 GBps (spadek z 200 GBps porównaniu z M2 

Pro i M1 Pro).
• RAM – 18 lub 36 GB dla M3 Pro.

Media engine:
• sprzętowa akceleracja H.264, HEVC, ProRes i ProRes RAW,
• silnik enkodujący i dekodujący wideo,
• silnik enkodujący i dekodujący ProRes,
• silnik dekodujący AV1 (YouTube).

M3 Max
Wersje M3 Max:
• 14-core CPU | 30-core GPU | 16-core Neural Engine,
• 16-core CPU | 40-core GPU | 16-core Neural Engine.
• 14-core CPU jest w konfiguracji 10+4, czyli 10 rdzeni wydajnościowych 

i 4 rdzenie oszczędnościowe.
• 16-core CPU jest w konfiguracji 6+6, czyli 6 rdzeni wydajnościowych 

i 6 rdzeni oszczędnościowych.
• RAM – przepustowość do 300 (14-core) lub 400 GBps (16-core; spadek 

z 400 GBps porównaniu z M2 Max).
• RAM – 36, 48, 64, 96 lub 128 GB dla M3 Pro.

Media engine:
• sprzętowa akceleracja H.264, HEVC, ProRes i ProRes RAW,
• 2x silnik enkodujący i dekodujący wideo,
• 2x silnik enkodujący i dekodujący ProRes,
• silnik dekodujący AV1 (YouTube).
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MacBook Pro 14'' SoC CPU GPU Engine RAM SSD Cena
late 2021 M1 Pro 8-core 14-core 16-core 16 GB 512 GB 10799 PLN

late 2021 M1 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 1 TB 13299 PLN

late 2021 (w 2022 r.) M1 Pro 8-core 14-core 16-core 16 GB 512 GB 11399 PLN

late 2021 (w 2022 r.) M1 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 1 TB 14399 PLN

early 2023 M2 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 512 GB 11999 PLN

early 2023 M2 Pro 12-core 19-core 16-core 16 GB 1 TB 14999 PLN

early 2023 M2 Max 12-core 30-core 16-core 32 GB 1 TB 18599 PLN

late 2023 M3 8-core 10-core 16-core 8 GB 512 GB 8999 PLN

late 2023 M3 8-core 10-core 16-core 8 GB 1 TB 10199 PLN

late 2023 M3 Pro 11-core 14-core 16-core 18 GB 512 GB 11499 PLN

late 2023 M3 Pro 12-core 18-core 16-core 18 GB 1 TB 13899 PLN

late 2023 M3 Max 14-core 30-core 16-core 36 GB 1 TB 18699 PLN

MacBook Pro 14”
Podstawowe konfiguracje

Neural

MacBook Pro 14'' Opcja Dopłata
late 2021 M1 Pro | 10-core CPU | 14-core GPU 1000 PLN

late 2021 M1 Pro | 10-core CPU | 16-core GPU 1500 PLN

late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 24-core GPU 1000 / 2500 PLN

late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 32-core GPU 2000 / 3500 PLN

late 2021 32 GB RAM 2000 PLN

late 2021 64 GB RAM (wymaga M1 Max za min. 1000 lub 2500 PLN) 2000 PLN

late 2021 1 TB SSD 1000 PLN

late 2021 2 TB SSD 3000 PLN

late 2021 4 TB SSD 6000 PLN

late 2021 8 TB SSD 12000 PLN

late 2021 Zasilacz USB-C o mocy 96 W (tylko dla M1 Pro 8-core) 100 PLN

Dopłaty
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MacBook Pro 14'' Opcja Dopłata
late 2021 M1 Pro | 10-core CPU | 14-core GPU 1200 PLN
late 2021 M1 Pro | 10-core CPU | 16-core GPU 1800 PLN
late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 24-core GPU 1200 / 3000 PLN
late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 32-core GPU 2400 / 4200 PLN
late 2021 32 GB RAM 2400 PLN
late 2021 64 GB RAM (wymaga M1 Max za min. 1200 lub 3000 PLN) 2400 PLN
late 2021 1 TB SSD 1200 PLN
late 2021 2 TB SSD 3600 PLN
late 2021 4 TB SSD 7200 PLN
late 2021 8 TB SSD 14400 PLN
late 2021 Zasilacz USB-C o mocy 96 W (tylko dla M1 Pro 8-core) 80 PLN

early 2023 M2 Pro | 12-core CPU | 19-core GPU 1800 PLN
early 2023 M2 Max | 12-core CPU | 30-core GPU 1200 / 3000 PLN
early 2023 M2 Max | 12-core CPU | 38-core GPU 1200 / 2400 / 4200 PLN
early 2023 32 GB RAM 2400 PLN
early 2023 64 GB RAM
(wymaga M2 Max) 2400 PLN
early 2023 96 GB RAM (wymaga M2 Max 12/38-core CPU/GPU) 4800 PLN
early 2023 1 TB SSD 1200 PLN
early 2023 2 TB SSD 2400 / 3600 PLN
early 2023 4 TB SSD 6000 / 7200 PLN
early 2023 8 TB SSD 13200 / 14400 PLN
early 2023 Zasilacz USB-C o mocy 96 W (tylko dla M2 Pro 10-core) 80 PLN

late 2023 M3 Pro | 12-core CPU | 18-core GPU 1200 PLN
late 2023 M3 Max | 14-core CPU | 30-core GPU 2400 / 3600 PLN
late 2023 M3 Max | 16-core CPU | 40-core GPU 1800 / 4200 / 5400 PLN
late 2023 16 GB RAM 1200 PLN
late 2023 24 GB RAM 2400 PLN
late 2023 36 GB RAM 2400 PLN
late 2023 48 GB RAM 3600 PLN
late 2023 64 GB RAM 1200 / 2400 PLN
late 2023 96 GB RAM 4800 PLN
late 2023 128 GB RAM 6000 / 9600 PLN
late 2023 1 TB SSD 1200 PLN
late 2023 2 TB SSD 2400 / 3600 PLN
late 2023 4 TB SSD 6000 / 7200 PLN
late 2023 8 TB SSD 13200 / 14400 PLN
late 2023 Zasilacz USB-C o mocy 96 W 80 PLN

Nowe ceny na 2022 r. dla M1 Pro/Max

Dwie ceny w przy jednej pozycji oznaczają różną dopłatę zależnie od wybranego modelu 
podstawowego. Nie każdą dopłatę można dodać do każdej wariacji konfiguracji.

SPRZĘT 99



MacBook Pro 16'' SoC CPU GPU Engine RAM SSD Cena
late 2021 M1 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 512 GB 13299 PLN

late 2021 M1 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 1 TB 14299 PLN

late 2021 M1 Max 10-core 32-core 16-core 32 GB 1 TB 18299 PLN

late 2021 (w 2022 r.) M1 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 512 GB 14399 PLN

late 2021 (w 2022 r.) M1 Pro 10-core 16-core 16-core 16 GB 1 TB 15599 PLN

late 2021 (w 2022 r.) M1 Max 10-core 32-core 16-core 32 GB 1 TB 20399 PLN

early 2023 M2 Pro 12-core 19-core 16-core 16 GB 512 GB 14999 PLN

early 2023 M2 Pro 12-core 19-core 16-core 16 GB 1 TB 16199 PLN

early 2023 M2 Max 12-core 38-core 16-core 32 GB 1 TB 20999 PLN

late 2023 M3 Pro 12-core 18-core 16-core 16 GB 512 GB 13999 PLN

late 2023 M3 Pro 12-core 18-core 16-core 36 GB 1 TB 16399 PLN

late 2023 M3 Max 14-core 30-core 16-core 36 GB 1 TB 19999 PLN

late 2023 M3 Max 16-core 40-core 16-core 48 GB 1 TB 22999 PLN

MacBook Pro 16”
Podstawowe konfiguracje

Neural

MacBook Pro 14'' Opcja Dopłata
late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 24-core GPU 1000 PLN

late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 32-core GPU 2000 PLN

late 2021 32 GB RAM 2000 PLN

late 2021 64 GB RAM (wymaga M1 Max za min. 1000 PLN) 2000 PLN

late 2021 1 TB SSD 1000 PLN

late 2021 2 TB SSD 2000 / 3000 PLN

late 2021 4 TB SSD 5000 / 6000 PLN

late 2021 8 TB SSD 11000 / 12000 PLN

Dopłaty
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Nowe ceny na 2022 r. dla M1 Pro/Max

Dwie ceny w przy jednej pozycji oznaczają różną dopłatę zależnie od wybranego modelu 
podstawowego. Nie każdą dopłatę można dodać do każdej wariacji konfiguracji.

MacBook Pro 14'' Opcja Dopłata
late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 24-core GPU 1200 PLN

late 2021 M1 Max | 10-core CPU | 32-core GPU 2400 PLN

late 2021 32 GB RAM 2400 PLN

late 2021 64 GB RAM (wymaga M1 Max za min. 1200 PLN) 2400 PLN

late 2021 1 TB SSD 1200 PLN

late 2021 2 TB SSD 2400 / 3600 PLN

late 2021 4 TB SSD 6000 / 7200 PLN

late 2021 8 TB SSD 13200 / 14400 PLN

early 2023 M2 Max | 12-core CPU | 30-core GPU 1200 PLN

early 2023 M2 Max | 12-core CPU | 38-core GPU 2400 PLN

early 2023 32 GB RAM 2400 PLN

early 2023 64 GB RAM (wymaga M2) 2400 PLN

early 2023 96 GB RAM (wymaga M2 Max 12/38-core CPU/GPU) 4800 PLN

early 2023 1 TB SSD 1200 PLN

early 2023 2 TB SSD 2400 / 3600 PLN

early 2023 4 TB SSD 6000 / 7200 PLN

early 2023 8 TB SSD 13200 / 14400 PLN

late 2023 M3 Max | 14-core CPU | 30-core GPU 2400 PLN

late 2023 M3 Max | 16-core CPU | 40-core GPU 1800 / 4200 PLN

late 2023 36 GB RAM 2400 PLN

late 2023 48 GB RAM 3600 PLN

late 2023 64 GB RAM 1200 / 2400 / 4800 PLN

late 2023 96 GB RAM 4800 / 7200 PLN

late 2023 128 GB RAM 6000 / 7200 / 9600 PLN

late 2023 1 TB SSD 1200 PLN

late 2023 2 TB SSD 2400 / 3600 PLN

late 2023 4 TB SSD 6000 / 7200 PLN

late 2023 8 TB SSD 13200 / 14400 PLN
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Akcesoria (do MacBooków Pro 14'' i 16'')
• Zasilacz USB-C o mocy 67 W – 319 PLN
• Zasilacz USB-C o mocy 140 W – 499 PLN
• Przewód z USB-C na MagSafe 3 (2 m) w kolorach: gwiezdna szarość, 

północ, księżycowa poświata, srebrny i gwiezdna czerń – 249 PLN

Dostępność
Przedsprzedaż rozpoczęła się już dziś, natomiast MacBooki Pro late 2023 
w sklepach pojawią się za tydzień, 7 listopada. Niektóre wybrane konfigu-
racje mogą być dostępne później w tym roku.

Przemyślenia
Największym zaskoczeniem dla mnie jest fakt, że w 14- i 16-calowych 
MacBookach Pro dostajemy teraz układ M3! To prawie tak, jakby do iPho-
ne’a 15 dali ekran Pro Motion. Nie każdy potrzebuje M3 Pro lub M3 Max… 
wróć, większość z nas nie potrzebuje tych układów, ale może chcieć 
mieć lepszy ekran, jaki jest w Pro względem Airów. To świetny krok. Teraz 
poproszę podobny w Mac Studio, żeby miał M3 Pro obok M3 Max!

Wielu też zapewne ucieszy dostępność nowego koloru Space Black 
(gwieździstej czerni) w modelach z M3 Pro i M3 Max. Niestety, M3 dostaje 
tylko Space Grey. Apple zapewnia nas, że czerń jest teraz bardziej 
odporna na odciski palców i chyba również obicia (jest 4 w nocy, możliwe 
że coś źle zrozumiałem), ale osobiście zawsze wybiorę srebrny – mniej 
widać na nim brud i uszkodzenia/obicia.

Drogie Apple, przestańcie porównywać Maki z M3 / Pro / Max do MacBo-
oków z Intelami – zakończyliście swoją historię na układach 9. generacji, 
a Intel zaraz wprowadza generację 15-tą, która jest szybsza od M3 / Pro / 
Max. Tak, Apple Silicon potrafi więcej wykorzystując mniej prądu, a wydaj-
ność laptopów z Intelami spada dramatycznie jak je odepniemy od prądu, 
ale po co ta durna manipulacja? Tak, samochód z 2023 r. jest szybszy od 
odpowiednika z 1993 r.

Jestem też zaskoczony, że w styczniu dostaliśmy M2 Pro i M2 Max, a nie-
cały rok później mamy już nową generację, opartą o proces 3 nm. Jeśli 
prześledziliście dane techniczne powyżej, to widać, że przepustowość 
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RAM zmalała względem rodziny M2, ale mamy teraz Dynamic Caching dla 
GPU, co rzekomo daje spore wzrosty.

Ciekawy jestem testów i spodziewam się, że dla niektórych skok na 
rodzinę M3 może mieć sens nawet z M1-ek. No i niewiadomą sprzedażową 
pozostaje MacBook Pro 14” z M3, ale spodziewam się, że to będzie hit 
– ten genialny 120 Hz ekran Mini-LED w parze z M3 w niższej cenie powi-
nien być popularniejszy od MacBooka Air 15”.

To co zamawiacie?
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Apple po zaprezentowaniu 24-calowego iMaca z M1 na początku 
2021 roku zamilkło. Wszyscy czekaliśmy na modele 27- lub 32-calowe, 
ale cisza trwała półtora roku. Do dzisiaj, kiedy to otrzymaliśmy jego 
odświeżoną wersję z Apple M3, obok nowych MacBooków Pro 14'' i 16'' 
z M3, M3 Pro i M3 Max…

iMac z Apple M3 (late 2023) 
– polskie ceny, specyfikacja techniczna i co nowego

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

iMac z Apple M3 (late 2023) – polskie ceny, specyfikacja techniczna i co nowego  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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Co nowego?
Układ konfiguracji modeli zdaje się być dokładni taki sam, jak w modelu 
M1, więc jedyną nowością jest serce iMaca – Apple M3. To układ stworzony 
w technologii 3 nm i mam nadzieję, że lepiej nadaje się do tej ultracienkiej 
konstrukcji od M1-ki, która niestety szybko się rozgrzewała, a system chło-
dzenia bardzo hałasował.

Konfiguracje mamy zatem dwie – pierwszą wyposażono w całkowicie pod-
stawowy M3 z 8-rdzeniowym CPU i 8-rdzeniowym GPU, co owocuje tylko 
dwoma portami Thunderbolt / USB 4. Ta wersja ma w pudełku klawiaturę 
bez Touch ID, zasilacz bez portu Ethernet oraz możliwość rozbudowy SSD 
do 1 TB. Dopłata do droższej wersji daje nam M3 z 8-core CPU i 10-core 
GPU, klawiaturę z Touch ID, lepszą zasilacz z portem Ethernet oraz dwa 
dodatkowe porty USB 3, również ze złączem USB-C.

Każdy model ma teraz Wi-Fi 6E (802.11ax) i Bluetooth 5.3.
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Ten iMac nie ma możliwości montażu na uchwycie VESA. Jeśli chcecie go 
zawiesić, to musicie zamówić inny model, pozbawiony nogi, ale wyposa-
żony w odpowiednie mocowanie.

Nadal też podtrzymuję poniższy akapit, napisany półtora roku temu…

Czemu Apple tego nie zrobiło?
Ogólnie rzecz biorąc nowe iMaki bardzo mi się podobają, ale wczoraj pół-
tora roku temu zobaczyłem powyższy concept na Twitterze, autorstwa  
@jkspn. To jest tak bardzo znacznie lepszy design, nawiązujący do starych 
modeli, że nie jestem w stanie pojąć, że się na niego nie zdecydowali. 
Gdyby tak wyglądał, to prawdopodobnie kupiłbym go tylko dla designu, 
pomimo że go nie potrzebuję. Różowego, bo ma czerwone logo. Albo 
pomarańczowego… Ostatecznie niebieskiego… No dobra, zbankrutowałbym 
przez nadmiar iMaców.
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iMac 24''
Podstawowe konfiguracje

iMac 24'' Opcja Dopłata
early 2021 16 GB RAM 1000 PLN

early 2021 512 GB SSD 1000 PLN

early 2021 1 TB SSD 1000 / 2000 PLN

early 2021 2 TB SSD 3000 / 4000 PLN

early 2021 Magic Mouse + Magic Trackad 619 PLN

early 2021 Magic Trackpad 240 PLN

early 2021 Zasilacz z Ethernetem 150 PLN

late 2023 16 GB RAM 1200 PLN

late 2023 24 GB RAM 2400 PLN

late 2023 512 GB SSD 1200 PLN

late 2023 1 TB SSD 1200 / 2400 PLN

late 2023 2 TB SSD 3600 / 4800 PLN

late 2023 Magic Trackpad 240 PLN

late 2023 Magic Mouse + Magic Trackad 649 PLN

late 2023 Zasilacz z Ethernetem 150 PLN

late 2023 Klawiatura Magic Keyboard z Touch ID 250 PLN

late 2023 Klawiatura Magic Keyboard z Touch ID i polem numerycznym 150 / 400 PLN

Dopłaty

MacBook Pro 16'' SoC CPU GPU Engine RAM SSD Cena
early 2021 M1 8-core 7-core 16-core 8 GB 256 GB 6799 PLN

early 2021 M1 8-core 8-core 16-core 8 GB 256 TB 7899 PLN

early 2021 M1 8-core 8-core 16-core 8 GB 512 TB 8899 PLN

late 2023 M1 8-core 8-core 16-core 8 GB 256 GB 7499 PLN

late 2023 M3 8-core 10-core 16-core 8 GB 256 TB 8699 PLN

late 2023 M3 8-core 10-core 16-core 8 GB 512 GB 9899 PLN

Neural
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Dostępność
Zamówienia na nowe iMaki będzie można składać od 31 października 
2023, a dostępność (prawdopodobnie bardzo ograniczona) spodziewana 
jest od 7 listopada 2023.

Przemyślenia
Czekam na egzemplarz testowy, aby sprawdzić przede wszystkim sys-
tem chłodzenia, po czym dopiero będę mógł powiedzieć coś więcej. Ale 
pomijając wszystko inne, dlaczego nie ma wersji 27- lub 32-calowej?
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Piekło zamarzło, po kilkunastu latach korzystania ze smartfonów 
z Androidem (pamiętacie HTC Dream z 2008 roku?) otrzymałem dwie 
rzeczy. Przedmiot i zadanie. Tym pierwszym był nowy iPhone 15 Plus, 
drugim – przedstawienie przeprowadzki mojej kilkunastoletniej, 
androidowej egzystencji właśnie na iPhone’a. Nic trudnego? Prawie…

iPhone 15 Plus 
– przesiadka z Androida

iPhone 15 Plus – przesiadka z Androida  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech
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Teoretycznie rzecz wydawała się błaha. Apple w swoim serwisie udostęp-
nia nawet poradnik, w jaki sposób przenieść się ze smartfonu z Andro-
idem. Zresztą, skorzystałem z tego poradnika. Według zamieszczonych 
w nim treści cały proces powinien być bardzo intuicyjny, niemal w pełni 
zautomatyzowany. Miało być prosto, niczym wetknięcie wtyczki do 
gniazdka. Nie ukrywam, że mechanizm opisywany przez Apple jest przy-
datny, ale daleko mu do pełnej automatyzacji. Niestety, Drogi Czytelniku, 
jeżeli również planujesz przesiadkę ze smartfonu z Androidem na iPhone’a, 
musisz zarezerwować sobie trochę czasu na prace ręczne. Zacznijmy jed-
nak od tej prostszej fazy, ale najpierw kilka faktów.

Przede wszystkim wspomniany poradnik dotyczy teoretycznie każdego 
smartfona z Androidem nie starszym bodajże niż Android 4. W moim 
przypadku docelową jednostką mobilną był nowy iPhone 15 Plus, nato-
miast opuszczanym środowiskiem był Android 13 działający na smart-
fonie Sony Xperia 5 V. Celowo o tym wspominam, bo dyskutowaliśmy 
z Wojtkiem o tym, czy przypadkiem fakt, że używamy konkretnego 
urządzenia, nie ma wpływu na cały proces. Niemniej w toku całej prze-
prowadzki nie dostrzegam żadnych problemów ze strony smartfona 
Sony. Ale czy tak będzie w przypadku każdego smartfona z Androidem? 
Uczciwie odpowiadam: nie wiem. 
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W każdym razie Sony dobrze współpracuje z Google. Android na smart-
fonach japońskiego producenta nie jest jakoś udziwniony (jak to ma 
miejsce w przypadku niektórych chińskich marek; oczywiście nie mówię 
tu o Huawei, na którym usług Google’a i Androida jako takiego dziś nie 
ma). Zresztą widać to ogólnie w ekosystemie urządzeń Sony. Przypomnę 
tylko, że to właśnie na telewizorach Sony, jako jednych z pierwszych na 
świecie, pojawił się system Google TV, czyli następca certyfikowanego 
Android TV. Zatem Sony Xperia 5 V to prawie czysty Android z nielicz-
nymi ponadstandardowymi aplikacjami tworzonymi specjalnie przez 
Sony dla tej serii smartfonów, ale nie ma tu producenckiej „optymaliza-
cji” kodu samego systemu operacyjnego. Aha, te aplikacje autorskie Sony 
oczywiście się nie przenoszą, ale tego się akurat spodziewałem, bo to 
kod pisany specjalnie pod najnowszą generację serii Xperia.

Przygotowania
Pierwszy etap to zainstalowanie aplikacji Przenieś do iOS na smartfo-
nie z Androidem. Tak nazywa się aplikacja przygotowana przez Apple. 
Znajdziecie ją w oficjalnym sklepie Google Play. iPhone’a na razie naj-
lepiej w ogóle nie ruszać. Pamiętajmy też o spełnieniu kilku wstępnych, 
koniecznych warunków: smartfon z Androidem powinien mieć aktywne 
Wi-Fi, to, czy jest faktycznie połączony z jakąś siecią, ma już drugorzędne 
znaczenie. Niemniej oczywistym scenariuszem jest, że najczęściej urzą-
dzenie połączy się po prostu z domowym Wi-Fi użytkownika. Tak też 
było w moim przypadku. Apple zwraca też uwagę na to, by obydwa 
smartfony były podłączone do zasilania. To akurat zrozumiałe, podczas 
przeprowadzki przenoszone są duże porcje danych, zatem niespo-
dzianka w postaci rozładowanej baterii któregokolwiek z urządzeń zmusi 
nas do powtórzenia całego procesu. Ważne: nawet gdyby coś takiego 
nastąpiło, nie tracimy żadnych danych. Jedynie tracimy czas. 

...w toku całej przeprowadzki nie dostrzegam żadnych 

problemów ze strony smartfona Sony. Ale czy tak będzie 

w przypadku każdego smartfona z Androidem? Uczciwie 

odpowiadam: nie wiem. 

SPRZĘT 111

https://play.google.com/store/search?q=przenie%C5%9B+do+ios&c=apps


Kolejna rzecz to SIM. W moim przypadku 
po prostu przełożyłem nanoSIM z Andro-
ida do iPhone’a. Jednak jeżeli macie 
kaprys, by zamiast wkładać jakąkolwiek 
kartę SIM do iPhone’a, wykorzystać eSIM, 
z tym musicie udać się do waszego opera-
tora, o ile ten oferuje eSIM jako zamiennik 
karty SIM. Aspekt aktywacji eSIM pomijam, 
bo tego po prostu nie robiłem.

Apple zwraca też uwagę, że jeżeli podczas 
przeprowadzki mają być przeniesione 
wszystkie zakładki w mobilnej przeglą-
darce Chrome, musi ona być zaktualizo-
wana do najnowszej wersji. Ja ze względów 
bezpieczeństwa zawsze mam włączone 
automatyczne aktualizacje wszystkiego 
na Androidzie. Jeżeli i wy tak robicie, ta 
uwaga nie powinna mieć znaczenia. Nie-
mniej sprawdźcie.

Odpalamy iPhone’a
Kolejny etap to uruchomienie wreszcie 
tego iPhone’a. Apple w swoim poradniku 
sugeruje, żeby zbliżyć iPhone’a do Andro-
ida. Szczerze? Nie mam pojęcia po co, nie 
chodzi o NFC, bo ten ficzer działa z iPho-
ne’ami. Generalnie chodzi raczej o to, by 
oba smartfony były po prostu w bezprze-
wodowym zasięgu. Uwaga! Jeżeli rozpocz-
niecie konfigurację iPhone’a wcześniej 
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i doprowadzicie ją do końca, a dopiero 
później zabierzecie się za próbę migracji 
to… wszystko będziecie musieli robić od 
nowa (iPhone’a trzeba będzie zresetować 
do stanu fabrycznego).

Zatem po uruchomieniu iPhone’a, gdy 
zobaczycie powitanie wyświetlane w wielu 
językach świata, przechodzicie dalej, 
a następnie na ekranie szybkiego startu 
wybierzcie opcję Skonfiguruj ręcznie. 
Dotrzecie do etapu, kiedy na ekranie 
zobaczycie Przenieś aplikacje i dane. 
Wśród dostępnych opcji wybieramy 
Z Androida. 

Teraz łapiemy Androida, na którym uru-
chamiamy zainstalowaną już aplikację 
Przenieś do iOS. Wskazujemy Dalej, akcep-
tujemy warunki użytkowania aplikacji. 
Teraz znowu iPhone w dłoń, wskazujemy 
na jego ekranie Dalej. Zostanie wyświe-
tlony specjalny kod. Łapiemy Androida, 
następnie przepisujemy na Androidzie 
kod, który jest wyświetlany na ekranie 
iPhone’a. Jeżeli pojawi się Wam na ekranie 
Androida komunikat o słabym połącze-
niu internetowym, można go zignorować. 
Apple sugeruje, że trzeba będzie połączyć 
się z tymczasową siecią Wi-Fi. U mnie nic 
takiego się nie stało. 
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Przeprowadzka
Obydwa telefony elegancko się ze sobą połączyły, a na ekranie Androida 
w uruchomionej aplikacji Przenieś do iOS wyświetliło się menu wyboru 
elementów i typów danych, jakie mają być przeniesione na iPhone’a. Ja 
zaznaczyłem po prostu wszystkie opcje i wskazałem Dalej. Rozpocznie 
się trwający ok. pół godziny (w moim przypadku, czas zależy od liczby 
przenoszonych danych) automatyczny proces kopiowania danych z jed-
nego urządzenia na drugie. Pamiętajmy, by poczekać na komunikat 
o zakończeniu na iPhonie, a nie Androidzie. Gdy kopiowanie się zakoń-
czy, możemy po prostu dokończyć konfigurację wstępną iPhone’a. To 
oczywiście jeszcze nie koniec.

Uzupełnienia
Jakie dane zostały przeniesione? Konto Google (lub konta, jeżeli używa-
liście ich kilku na Androidzie, np. prywatnego i służbowego), kalendarz, 
biblioteka zdjęć, aplikacje, ustawienia dostępności i ustawienia wyświe-
tlacza (chodzi np. o rozmiar znaków). Czy wszystko się przeniosło? Nie. 
Apple deklaruje, że przeniesione będą wybrane bezpłatne aplikacje, 
których odpowiedniki znajdują się w App Store. Kluczem jest słowo 
„wybrane”. Z blisko 120 aplikacji (niemal wszystkie bezpłatne i niemal 
wszystkie mają odpowiedniki w App Store), które miałem zainstalowane 
na Androidzie, finalnie po zakończeniu na iPhonie znalazło się niespełna 
50. Przeniesione zostały aplikacje Google’a (włącznie z Google Docsami), 
przeniósł się też np. OneDrive, Lastpass, Dropbox, Waze, Instagram, 
Pinterest czy Facebook, ale już np. Messengera musiałem doinstalować 
ręcznie. Ręcznej instalacji wymagały też praktycznie wszystkie aplikacje 

Z blisko 120 aplikacji (niemal wszystkie bezpłatne i niemal 

wszystkie mają odpowiedniki w App Store), które miałem 

zainstalowane na Androidzie, finalnie po zakończeniu na iPho-

nie znalazło się niespełna 50. Przeniesione zostały aplikacje 

Google’a (włącznie z Google Docsami), przeniósł się też np. One-

Drive, Lastpass, Dropbox, Waze, Instagram, Pinterest czy Face-

book, ale już np. Messengera musiałem doinstalować ręcznie.
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usług strumieniowych (HBO Max, Skyshowtime, Disney+, Amazon Prime 
Video). Musiałem też doinstalować na iPhone’a aplikację Łącze do Win-
dows (daje namiastkę funkcjonalności iMessages w świecie pecetów), 
której używałem na Androidzie i wiele innych aplikacji, które choć dar-
mowe i dostępne w App Store, nie przeniosły się (np. Discord). Słowem, 
sporo czeka was doinstalowywania.

Pułapki
Brak wielu aplikacji, które są darmowe i mają odpo-
wiedniki w App Store, to pierwsza pułapka, ale jest 
jeszcze jedna: uważajcie z tokenami 2FA. W moim 
przypadku korzystałem z Google Authenticatora 
(GA). Aplikacja się przenosi. Co ciekawe przenoszą 
się też tokeny z powiązanymi usługami, w których 
się logowałem z wykorzystaniem podwójnego 
uwierzytelniania. Innymi słowy, po uruchomieniu 
GA na iPhone, widzę w nim tokeny do wszystkich 
usług, w których aktywowałem tokeny GA do 
podwójnej weryfikacji tożsamości. To akurat da się 
wytłumaczyć, bo Google Authenticator synchroni-
zuje dane zapisanych w nim usług z twoim kontem 
Google i chmurą Google, ale… nie synchronizuje 

samych tokenów, co urągałoby bezpieczeństwu tego rozwiązania. Tym 
samym próba zalogowania się w jakiejś usłudze tokenem w GA po prze-
prowadzce zakończy się fiaskiem. Zatem czeka was ponowne powiązanie 
tokenów 2FA z wybranymi usługami. Macie zapasowe kody? Lepiej je 
przygotujcie, ewentualnie czasowo przestawcie podwójne uwierzytelnia-
nie na przesyłanie kodów na wasz mail (oczywiście ten, który podaliście 
w danej usłudze podczas rejestracji konta), by później ponownie skon-
figurować generator tokenów w powiązaniu z logowaniem się w danej 
usłudze. Ponownie sporo pracy.

Wreszcie jeżeli liczyliście, że ładnie pogrupowane, posortowane w grupy 
i uporządkowane na pulpicie Androida aplikacje w taki sam sposób prze-
niosą się na iPhone’a, to znowu muszę was rozczarować. Ponownie trzeba 
wszystko ustawiać po swojemu.

Brak wielu aplika-

cji, które są darmowe 

i mają odpowiedniki 

w App Store, to pierwsza 

pułapka, ale jest jeszcze 

jedna: uważajcie z toke-

nami 2FA.
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Reasumując, choć przeprowadzka za pomocą aplikacji Przenieś do iOS 
jest znacznie prostsza niż pracowite odtwarzanie całego środowiska krok 
po kroku, to i tak czeka was mnóstwo pracy z odbudowywaniem kom-
pletnej bazy aplikacji. Dobrze, że przynajmniej nie trzeba przenosić kon-
taktów, SMS-ów czy zdjęć, ale z tego, co czytam w opiniach o Przenieś do 
iOS w Google Play Store, i tak jestem szczęśliwcem. Niektórym np. zdję-
cia się nie przenoszą. Dlatego na koniec moja rada. Chcecie, żeby zdjęcia 
się przeniosły? Wrzućcie je do aplikacji Zdjęcia Google i chmury Google. 
To zresztą bardziej ogólna zasada: przenoście Androida, w którym śro-
dowisko macie ściśle powiązane z waszym kontem Google. Oczywiście 
smartfona z Androidem da się przecież używać i bez konta Google. Jed-
nak mam poważne obawy, że w takim przypadku opisana tu procedura 
albo w ogóle nie zadziała, albo efekty jej działania będą znacznie mniej 
satysfakcjonujące. 
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Zaraz minie miesiąc odkąd trafił do mnie iPhone 15 (Plus), w obu 
rozmiarach, więc czas najwyższy podsumować dlaczego uważam, 
że to pierwsze wydanie iPhone’a w wersji nie-Pro, którym warto 
się zainteresować.

Miesiąc z iPhone 15 (Plus) 
– recenzjaWOJTEK PIETRUSIEWICZ

Miesiąc z iPhone 15 (Plus) – recenzja (i ankieta!)  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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„Całkowicie nowy design”
Apple na scenie, podczas prezentacji najnowszych iPhone’ów, użyło zwrotu 
„całkowicie nowy design” w odniesieniu do zmian względem poprzednika.

Nowe jest natomiast szkło tylne, gdzie po raz pierwszy nie jest to przeźroczy-
ste szkło, pod którym umieszczono kolor, ale samo szkło jest barwione. Po raz 
pierwszy mamy też matowe szkło w podstawowym iPhone – podoba mi się to.

Najistotniejsze dla wielu są jednak nowe ramki, które są ciut bardziej obłe 
i dzięki czemu iPhone leży rzeczywiście wygodniej w dłoni. Trzy lata męki 
zakończone, chociaż nadal uważam komfort rodziny iPhone X, XS i 11 Pro 
za najbliższy wzorowemu.

USB-C
Mamy nowy port USB-C i narzekania na brak prędkości USB 3.0 przy 
transferze danych. Realnie 99% z nas tego nie potrzebuje, a sam brak 
najprawdopodobniej wynika po prostu z konstrukcji A16 Bionic, który 
nie ma odpowiedniego układu na swoim pokładzie – ten dopiero znaj-
dziemy w A17 Pro w iPhone’ach 15 Pro (Max).

To jeden z podstawowych powodów, dla których warto zrobić upgrade 
– ujednolicenie kabli z naszymi pozostałymi sprzętami, szczególnie pod-
czas podróży, to spora wygoda.
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Aparat 
Podstawowe modele iPhone’ów dotychczas miały tylko obiektyw ultraszeroko-
kątny oraz standard, czyli 13 mm oraz 26 mm (lub odpowiedniki w danym roku). 
iPhone 15 to zmienił dzięki 48 MP aparatowi z iPhone’a 14 Pro, która pozwala na 
crop środkowych 12 MP z matrycy, aby uzyskać 2x zoom. Dla wielu to będzie 
nowość, a dla wielu możliwość przesiadki z Pro na 15-tkę.
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Więcej na temat aparatów oraz zdjęć z iPhone’ów 15 (Plus) oraz 15 Pro (Max) 
przeczytacie tutaj.
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Warto?
Moim zdaniem warto rozważyć przesiadkę z iPhone’ów 12 lub starszych. 
Zmiana będzie wtedy ogromna, szczególnie w kwestii czasu pracy na bate-
rii oraz aparatów. No i Dynamiczna Wyspa powinna wielu przypaść do 
gustu. Właścicielom nowszych modeli również to polecę, ze względu na 
USB-C, ale sensu finansowego to nie będzie miało. Na koniec również pod-
kreślę, że największą wadą tego modelu iPhone’a jest brak 120 Hz ekranu, 
którego znajdziemy w rodzinie Pro. W tej cenie to słabe zagranie – chyba 
cała konkurencja ma już takowy w znacznie niższych progach cenowych.

Zapraszam jeszcze do obejrzenia recenzji na naszym kanale YouTube.
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Motorola po raz kolejny zaryzykowała: wysłała mi telefon do recenzji 
i testów. Apple-geekowi, używającemu iPhone’a od pierwszej wersji 
i stroniącemu od urządzeń z Androidem… Ryzyko może nie było duże, 
bo bez względu na system, cenię funkcjonalność i dobry design. 
Zatem mówię: sprawdzam Edge Neo 40. 

Moto Edge 40 NeoNAPOLEON BRYL
@napoleonbryl

Moto Edge 40 Neo  |  Napoleon Bryl
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O gustach się nie dyskutuje, ale zaryzykuję stwierdzenie i napiszę, że 
telefon jest bardzo ładny. Zaokrąglony wyświetlacz, bardzo przyjemny 
w dotyku tył, wykonany z ekologicznej skóry, dobrze wkomponowana 
wyspa z obiektywami. Plecki zasługują na jeszcze jedną uwagę: Edge Neo 
40 jest produkowane we współpracy z firmą PANTONE, telefony mają 
kolory zgodne ze wzornikiem PANTONE, do mnie trafił egzemplarz w kolo-
rze Soothing Sea (numer 12-5209 TCX, gdyby ktoś chciał poszukać we 
wzorniku), ładny zielono-miętowy kolor. Współpracę podkreśla niewielki 
znaczek z charakterystycznym oznaczeniem koloru. Aluminiowa ramka 
telefonu również jest w odcieniu pasującym do plecków. 

Telefon ma dobrze dobrane proporcje, będzie wygodny zarówno dla 
użytkowników z mniejszymi, jak i większymi dłońmi, tu rolę gra szero-
kość ekranu.

Motorola, tak jak obecnie większość producentów, stawia na ekologię. Edge 
Neo 40 jest zapakowane w kartonowe pudełko, wykonane z materiałów 
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z odzysku, w zestawie z telefonem znaj-
dziemy etui zabezpieczające tył i krawę-
dzie w kolorze pasującym do głównego 
koloru obudowy, wykonane z odpadków 
roślinnych. Według informacji na pudełku 
nadruki wykonane są za pomocą farby 
na bazie soi. W kwestii ładowarki i kabla 
producent pozostaje tradycjonalistą i oba 
akcesoria są dołączone do smartfona. 
Istotnym elementem jest mocna łado-
warka, naładowanie od około 5% do 50% 
zajmuje jakieś 15 minut. Pełne naładowa-
nie baterii trwa około 50 minut. Bateria 
trzyma przyzwoicie, oczywiście w zależno-
ści od intensywności używania. Na pewno 
mocno ją drenują gry i aplikacje telekon-
ferencyjne. Mimo intensywnego korzysta-
nia zawsze wracałem do domu z 20–30% 
rezerwą. Opcja szybkiego doładowania 
w ciągu dnia rozwiązuje problem bardzo 
intensywnego używania. 
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Skonfigurowanie telefonu, nawet dla mnie, przyzwyczajonego do ekosys-
temu Apple, nie stanowiło większego problemu. Przywiązanie producenta 
do detali widać i tutaj: domyślny motyw kolorystyczny systemu opera-
cyjnego i tapeta są zgodne z kolorem dominującym na obudowie. Aparat 
ma wbudowany czytnik linii papilarnych w ekran, działający – ku mojemu 
zaskoczeniu – bardzo sprawnie. W ciągu miesięcznych testów może dwa 
razy zdarzyło się, że musiałem przykładać palec powtórnie. 

Drugą rzeczą – po bardzo dobrym designie – na którą zwróciłem uwagę, jest 
wyświetlacz. Rozdzielczość 2400 × 1080, jasność do 1300 nitów, częstotli-
wość 144 Hz i wsparcie dla HDR10+i Dolby Atmos to parametry, których nie 
powstydziłyby się flagowe modele smartfonów. Płynne reagowanie na gesty 
użytkownika, płynne animacje UI, świetna responsywność aplikacji i gier.

Android natomiast, jaki jest – każdy widzi… Nakładka na system stoso-
wana przez Motorolę jest chyba jedyną, z którą współpracuje mi się bez 
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problemu, testowałem wiele mutacji 
i tylko wersja Motoroli nie powoduje 
u mnie podniesienia ciśnienia i chęci 
szybkiego pozbycia się urządzenia. Sys-
tem działa sprawnie, z odnalezieniem 
niezbędnych opcji i funkcji nie miałem 
problemu, nawet wymagające aplikacje 
do podręcznej obróbki video, jak Adobe 
Rush, działają płynnie i renderują szybko. 
Z częścią biurową pracy też nie było żad-
nych problemów: MS Teams, Excel do 
podejrzenia arkusza i skomentowania 
działały bez zarzutu. 

Chyba jedynym elementem odróżniają-
cym Edge 40 Neo od flagowych modeli 
jest aparat fotograficzny. Mamy główny 
o rozdzielczości 50 MP, ultraszeroko-
kątny o rozdzielczości 13 MP i przedni 
36 MP. Domyślna aplikacja ma dwa tryby 
– standardowy automat i pro z możli-
wością ręcznego kontrolowania parame-
trów zdjęć i zapisem w RAW. Mimo tych 
wszystkich opcji aparat nie jest najmoc-
niejszą stroną Edge Neo 40. Do szybkiego 
zrobienia zdjęcia czy notatki wizualnej 
– jak najbardziej się sprawdzi. Jednak dla 
wymagających użytkowników będzie to 
za mało, szczególnie tych rozpieszczonych 
możliwościami topowych smartfonów. 
Na zdjęciach daje się zauważyć postpro-
cessing robiony przez oprogramowanie, 
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aparat szerokokątny gorzej sobie radzi 
w warunkach słabego oświetlenia. Za to 
całkiem dobrze działa tryb portretowy. 

Motrola Edge Neo 40 jest plasowana przez 
producenta na średniej półce. Nie ma naj-
wyższych parametrów wydajnościowych, 
najnowszego i najmocniejszego procesora 
oraz aparatu fotograficznego. Za to jest 
dopracowana w każdym detalu, wypo-
sażona w świetny wyświetlacz i do tego 
bardzo ładna. Ostatnim mocnym punktem 
Edge Neo 40 jest cena – 1899 zł. Za nie-
wielki procent ceny flagowego telefonu 
dostajemy bardzo dobry produkt, niewiele 
odbiegający od najwyższych modeli. Na 
pewno będzie moją rekomendacją dla 
„androidowej” części rodziny. 
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Przez lata korzystałem z klawiatur wbudowanych po prostu w laptopy, 
których używałem. Kiedy do redakcji dotarła najnowsza klawiatura 
Logitech Wave Keys, miałem do niej stosunek, delikatnie rzecz 
ujmując, ambiwalentny. Ależ się pomyliłem…

Logitech Wave Keys

Logitech Wave Keys  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech
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Zacznijmy od podstaw. Logitech Wave Keys to kompaktowa klawiatura 
o unikalnym kształcie fali. Taki kształt ma zapewniać bardzo wysoki kom-
fort pisania i zdaniem producenta eliminuje on potrzebę długotrwałego 
przyzwyczajania się do nowego urządzenia. Dodatkowo klawiatura jest 
wyposażona w miękką i bardzo przyjemną w dotyku poduszkową pod-
pórkę na nadgarstki, która ma zapewniać dłoniom optymalną pozycję 
podczas pracy. Ta podpórka nie jest jakimś dołączanym do klawiatury ele-
mentem. Jest ona z całością zespolona. Od spodu urządzenie ma jedno-
litą, spajającą wszystko w całość powierzchnię z tworzywa sztucznego. Do 
testów dotarł do nas wariant w kolorze grafitowym. Oprócz tego produ-
cent oferuje jeszcze urządzenie w białym umaszczeniu, bardziej pasującym 
np. do sprzętu Apple.

Jeśli chodzi o tworzywa, producent chwali się, że klawiatura wykonana 
jest w 46% z tworzyw pochodzących z recyklingu. Czy wykorzystanie 
takich materiałów rzutuje na wygląd? Absolutnie nie. Klawiatura dobrze 
się prezentuje. Dla mnie zaletą Wave Keys jest też rozmiar. Gdy przy-
stawiłem ją do 15,6-calowego laptopa, okazała się praktycznie równa 
na szerokość. To nie jest typowa desktopowa klawiatura zajmująca pół 
biurka. Dawno już nie pisałem na zewnętrznej klawiaturze. Od wielu lat 
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używam do tego celu po prostu klawiatur kolejnych laptopów, które 
wykorzystuję. Czy przestawienie się na Wave Keys wymagało ode mnie 
czasu? Oczywiście. Jakichś… 30 sekund.

Co prawda przez pierwsze sekundy po położeniu dłoni na tej klawiaturze 
miałem trochę dziwne wrażenie… Przyznaję się, byłem trochę uprzedzony. 
Obawiałem się, że nie będzie mi wygodnie, bo mam swoje przyzwyczaje-
nia. Jednak już zaledwie po niespełna minucie „pisania na sucho” i przy-
mierzania dłoni do sprzętu stwierdzam, że to może być całkiem niezłe. 
W istocie im dłużej korzystałem z Wave Keys, tym bardziej byłem przeko-
nany do tego produktu.

Konfiguracja? To banał. Użytkownik ma tu dwa sposoby na połączenie tej 
bezprzewodowej klawiatury do sprzętu, z którym chce ją używać. Pierw-
sze, to wykorzystanie ponoć dołączanego w zestawie odbiornika USB Logi 
Bolt, czyli niewielkiego modułu wpinanego w gniazdko USB-A urządzenia, 
z którym chcemy sparować klawiaturę. W moim egzemplarzu tego gadżetu 
nie było, a powinien być ukryty pod uchylną klapką na spodzie klawiatury 
(jest tam wyraźnie zaznaczone miejsce na ten element). Jednak brak tego 
elementu mi nie przeszkadzał, bo i tak planowałem skorzystać z dru-
giej metody połączenia, czyli via Bluetooth. Niemniej zawsze sprawdźcie 
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obecność odbiornika USB Logi Bolt. Kupując klawiaturę, powinniście go 
dostać w zestawie, ja po prostu otrzymałem nieco wybrakowany egzem-
plarz testowy.

Jak wygląda parowanie? Wyciągamy zawleczkę blokującą przepływ ener-
gii z zainstalowanej baterii (zwykłe dwie baterie AAA) i system opera-
cyjny w laptopie (korzystałem z Windows 11) automatycznie natychmiast 
wykrywa nowe urządzenie Bluetooth. Klikamy „paruj”. Po kilku sekundach, 
w kolejnym komunikacie pojawia się kod parowania, który należy wpisać 
właśnie za pomocą nowej klawiatury i zatwierdzić klawiszem Enter (oczy-
wiście również wciśniętym na Wave Keys). I tyle. To wszystko. Klawiatura już 
działa, można pisać. 

Producent zachęca jednak to zainstalowania bezpłatnej aplikacji Logi 
Options+. Za jej pomocą można spersonalizować wiele działań, np. utworzyć 
skrót „Nie przeszkadzać” czy stworzyć sobie ułatwiające pracę tzw. Smart 
Actions – inteligentne akcje – które oszczędzają czas. Na przykład jednym 
przyciskiem można uruchomić zestaw programów i aplikacji niezbędnych 
użytkownikowi do rozpoczęcia pracy. To bardzo wygodne rozwiązanie.

Choć klawiatura jest bezprzewodowa i zasilana z baterii AAA, to producent 
deklaruje bardzo długi czas działania, wynoszący nawet 3 lata. Dodatkowo 
za pomocą wspomnianej aplikacji Logi Options+ zawsze można sprawdzić 
aktualny stan naładowania urządzenia.

Ja używałem tej klawiatury w połączeniu z laptopem z Windows 11, parowa-
łem sprzęt również z tabletem z Harmony OS, iPhone’em, Chromebookiem 
i Androidem. Oczywiście połączenie via Bluetooth. Z żadnym z urządzeń 
nie było najmniejszych problemów z parowaniem i działaniem Wave Keys. 

Choć klawiatura jest bezprzewodowa i zasilana z baterii AAA, 

to producent deklaruje bardzo długi czas działania, wynoszący 

nawet 3 lata.
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Niniejszy tekst powstał w całości właśnie na Wave Keys. Czy używanie 
tej klawiatury jest wygodne? Szczerze, im dłużej z niej korzystałem, tym 
sprawniej szło mi pisanie. Żeby nie być gołosłownym, przetestowałem 
swoją prędkość pisania za pomocą jednego z licznych testerów online. 
W przypadku gdy korzystałem ze zwykłej klawiatury notebooka, udawało 
mi się utrzymywać tempo ok. 50 słów na minutę z dokładnością przekra-
czającą 98%. Logitech Wave Keys pozwoliła mi regularnie przekraczać 60 
słów na minutę. Wierzę, że poprawię ten wynik. 

Cena? Logitech Wave Keys kupicie za pośrednictwem oficjalnego sklepu 
marki za kwotę 369 zł. Nie jest to mało, ale z drugiej strony, nigdy wcześniej 
żadna z klawiatur przeznaczonych typowo do pracy i pisania nie zrobiła na 
mnie tak dobrego wrażenia. Oczywiście odczucia i komfort pracy to kwe-
stia indywidualna, niemniej zamawiając ten sprzęt, możecie go przecież 
wypróbować, a gdy uznacie, że to jednak nie to – zwrócić. Jestem jednak 
pewien, że gdy spróbujecie i tak na poważnie zaczniecie używać tej zgrab-
nej, niewielkiej, kompaktowej klawiatury, zostanie ona z Wami na dłużej.
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Mam wrażenie, że to jeszcze wczoraj testowałem T7 Shield, a Samsung 
już wprowadził na rynek nową serię jeszcze lepszych przenośnych 
SSD, tym razem oznaczonych jako T9, wykorzystujących USB 3.2 Gen 
2x2. Macuserom będzie jednak trudno wykorzystać pełny potencjał 
tych dysków, ale nie da się ukryć, że potencjał jest…

Samsung T9WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Samsung T9)  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n
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W temacie możliwości wykorzystania i zastosowań dla T9-ki odsyłam was, 
Drodzy Czytelnicy, do archiwum, do artykułu o T7 Shield, ponieważ w tej 
kwestii nic się nie zmieniło. To, co jest nowe, to prędkości dzięki standar-
dowi USB 3.2 Gen 2x2. Niestety nie jest to USB4 ani Thuderbolt 4, więc nie 
mamy dostępu do 40 Gbps, ale opcjonalny USB 3.2 Gen 2x2 daje potencjał 
na 20 Gbps. Niestety, żaden Mac nie wspiera tego standardu domyślnie 
i jesteśmy skazani na jakiś zewnętrzny interfejs, który będzie go obsługi-
wał, ale odpowiedni PC ze wsparciem (co też nie jest łatwe do znalezienia).

Przed paroma miesiącami pisałem tak o T7 Shield, również w wersji 4 TB:

Deklarowana maksymalna teoretyczna prędkość T7 Shield wynosi 
1050/1000 MB/s (sekwencyjny odczyt/zapis). Blackmagic Disk Speed 
Test twierdzi, że moja sztuka w wersji 4 TB, ma 640/809 MB/s w ich 
testach. AmorphousDiskMark twierdzi, że do 587/762 MB/s.

T9, nawet bez USB 3.2 Gen 2x2, na MacBook Pro 14” z M1 Pro, wyciąga 
1606/860 MB/s (odczyt/zapis) w Blackmagic Disk Speed Test oraz 
1025/960 w AmorphousDiskMark. Jakby nie liczyć, jest to zdecydowany 
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wzrost dla ludzi, którzy potrzebują najwyższej możliwej wydajności, a nie 
chcą inwestować w Thuderbolt 4, który cenowo często będzie droższy, 
a na pewno mniej kompatybilny. Samsung T9 w wersji 4 TB oficjalnie 
kosztuje w rejonie 2000 PLN, ale można go dostać już od 1500 PLN, jak się 
trafi na odpowiednią promocję.

Testowałem nową T9-kę z nagrywaniem wideo w ProRes z iPhone’a 15 
Pro, z MacBookiem Pro 14” oraz z iPadem Pro z M1 i w każdym przypadku 
wszystko funkcjonowało prawidłowo (przy APFS). Nie pozostaje mi nic 
innego, jak polecić ten dysk do wszelkich zastosowań, od Time Machine’a, 
po przenośny magazyn plików wideo.
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Granie na telefonie od dawna przestało mnie interesować. Winne 
temu było zarówno portfolio gier, jak i niewielkie możliwości 
sterowania. Backbone One nie tylko znosi te ograniczenia, ale też 
pozwala sięgać komfortowo po tytuły niedostępne na iOS.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Backbone One – PlayStation Edition – wyższy poziom gry  |  Paweł Hać

Backbone One – PlayStation Edition 
– wyższy poziom gry

SPRZĘT 136



Kontrolery Backbone One są na rynku już od jakiegoś czasu, dostępne 
zarówno w wersji z Lightning, jak i z USB-C. Do testu otrzymałem z tym 
pierwszym portem (mam iPhone’a 13 Pro), dodatkowo wydaną w wersji 
PlayStation. Wyróżnia się ona kolorystyką znaną z padów DualSense, ma 
też oznaczenia dokładnie takie, jak te stosowane przez Sony. Kontroler 
składa się z dwóch elementów połączonych ruchomą szyną, która zaciska 
się na telefonie. Założenie i zdjęcie go jest błyskawiczne, jednak trzeba 
do niego zdjąć etui z telefonu (no, chyba że mamy takie, które jest cienkie 
jak kartka papieru). Trzyma się dzięki gumowym uchwytom, nie ma szans, 
by porysowało ramkę smartfona czy by ten z niego przypadkiem wypadł. 
Uchwyty po obu stronach zrobiono z matowego, wysokiej jakości plastiku, 
przyciski są natomiast przezroczyste i gładkie. Razem tworzą świetną 
kompozycję, Backbone One jest zdecydowanie jednym z najładniejszych 
kontrolerów, z jakich korzystałem. Urządzenie ma wszystkie przyciski 
z pada PlayStation z wyjątkiem tego, który wywołuje menu konsoli, bra-
kuje też oczywiście trackpada. Ten pierwszy zastępujemy przytrzymaniem 
klawisza Backbone, ten drugi wywołujemy, dotykając ekranu. Ostatecz-
nie więc mamy dokładnie te same możliwości, co na DualSense, choć 
Backbone One nie oferuje haptyki. Pad jest niezwykle lekki, ale jedno-
cześnie robi wrażenie bardzo solidnego, plastik jest przyjemny w dotyku, 
a kształt uchwytów sprawia, że pewnie leży w dłoniach. Szkoda jedynie, że 
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producent nawet za dopłatą nie oferuje etui, które zabezpieczyłoby urzą-
dzenie podczas podróży. Ciekawostką jest AppClip na pudełku – pozwala 
on obejrzeć w AR model pada. Po raz pierwszy spotkałem się z wykorzy-
staniem tej funkcji i robi ona świetne wrażenie.

Pad wykrywany jest natychmiast po podłączeniu i nie wymaga żadnej kon-
figuracji. Stracimy jednak wiele, jeśli nie skorzystamy z aplikacji Backbone, 
wywoływanej pomarańczowym przyciskiem na prawym uchwycie. Jest ona 
hubem zbierającym w jednym miejscu wszystkie źródła gier, pozwala też 
w dużym stopniu skonfigurować urządzenie. Jest jednak płatna, ale wraz 
z urządzeniem dostajemy rok bezpłatnego abonamentu (później kosztuje 
on 125 PLN rocznie). Apka, prócz bardzo wygodnego interfejsu do prze-
glądania gier z urządzenia, a także z serwisów streamingowych, pozwala 
też na korzystanie z pada z urządzeniami innymi niż iPhone. Wystarczy, 
że podłączymy je za pomocą wejścia Lightning umieszczonego w prawym 
uchwycie (w lewym mamy gniazdo mini Jack). Dzięki temu możemy więc 
grać na podpiętym tak iPadzie, urządzeniach z Androidem, a także na 
komputerach z macOS i Windowsem. Mamy tu też opcję kalibracji analo-
gów, szkoda jednak, że jest ona dostępna wyłącznie w subskrypcji. Apka 
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umożliwia też zmianę sposobu nagrywania rozgrywki, a więc zapisywania 
ostatnich 15 sekund lub ciągłej rejestracji obrazu, da się też wybrać jakość 
(maksymalnie 1080p przy 60 FPS) oraz format i bitrate. Ponadto w aplikacji 
mamy wygodny dostęp do galerii nagrań i zrzutów ekranu i czatu. Aplika-
cja Backbone pozwala na połączenie z Twitchem, X czy Steam, co jeszcze 
bardziej czyni z niej centrum gier na urządzeniu. Bardzo fajnym dodatkiem 
jest również pokazywanie na jej głównym ekranie zasięgu, baterii urządze-
nia, godziny czy liczby znajomych online. To bardzo przypomina samo-
dzielne konsole mobilne i się po prostu przydaje. Do aplikacji można wejść 
w każdym momencie, wciskając specjalny przycisk na padzie. Potęguje to 
wrażenie korzystania z konsoli, a nie z telefonu z podłączonym padem.

Mimo niewielkich (względem klasycznego pada) 
rozmiarów, Backbone One okazuje się niezwykle 
wygodnym sprzętem do grania. Przyciski są małe, 
ale mają wyraźny skok, a odstępy pomiędzy nimi 
uniemożliwiają wciśnięcie dwóch jednocześnie 
przypadkiem. Spusty są spore, choć tu wyprofilo-
wanie uchwytów nie pozwala na stałe umieszczenie 
środkowego palca na spuście, a wskazującego na 
przycisku nad nim. Analogi są niemal idealne, z całą 
pewnością sprawdzają się lepiej niż te w Nintendo 
Switch, mają jednak delikatny luz (o którym podczas 
grania szybko się zapomina). Pewnego przyzwycza-
jenia wymaga d-pad, bo przyciski kierunkowe nie 

są oddzielone, niemniej nie jest to znaczące utrudnienie, bo nigdy przez 
pomyłkę nie wcisnąłem innego, niż chciałem. Wszystko to, mając spore 
ręce, dla osób o mniejszych dłoniach Backbone One może okazać się 
jeszcze wygodniejszy. Korzystając z pada, poczułem trochę ograniczeń, 
ale i udogodnień oferowanych przez iOS. System pozwala dowolnie zma-
pować przyciski kontrolera, z drugiej jednak strony nie da się kontrolerem 
obsługiwać systemu. Brak poziomego Springboardu w iPhonie 13 Pro stał 
się bardzo odczuwalny, używanie telefonu w pionie z podłączonym padem 
jest dalekie od komfortowego. Niemniej, gdy już gramy, przestaje to mieć 
znaczenie. Backbone One zmienia dosłownie wszystko w wielu grach, jak 
choćby Dead Cells (to idealny tytuł do sprawdzania kontrolerów). Roz-
grywka tam jest szybka i każdy kawałek ekranu jest ważny. Z przyciskami 

Analogi są niemal idealne, 

z całą pewnością spraw-

dzają się lepiej niż te w Nin-

tendo Switch, mają jednak 

delikatny luz.
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ekranowymi gra się w to dość trudno z uwagi na złożoność sterowania, jed-
nak mając do dyspozycji przyciski, tytuł staje się nieporównywalnie lepszy. 
Podobnie jest zresztą w innych tytułach. Grę zdalną testowałem na Play-
Station Remote Play – mam w domu Wi-Fi 6 i mesh, więc nie miałem żad-
nych problemów z zasięgiem i prędkością (to niezwykle istotne przy takiej 
rozgrywce), dzięki czemu sporą część Assassin’s Creed Mirage przeszedłem 
właśnie na iPhonie połączonym z Backbone One. Różnicę odczułem jedy-
nie w zakresie wielkości ekranu, sterowanie było, cóż, takie samo. To duży 
komplement, biorąc pod uwagę to, że urządzenie konkuruje z DualSense.

Niezmiernie cieszę się, że udało mi się przetestować Backbone One. Korzy-
stałem z wielu kontrolerów gier do sprzętów mobilnych i mimo to, że ten 
nie jest pełnowymiarowy, to zdecydowanie najbardziej się z nim polubiłem. 
Kompaktowe rozmiary pozwalają go w miarę wygodnie nosić ze sobą (ale 
brak etui daje się we znaki), a doskonałe rozplanowanie przycisków czynią go 
bardzo wydajnym. Ponadto edycja PlayStation zwyczajnie może się podobać, 
a trudno wskazać osobę, która nie lubi otaczać się ładnymi rzeczami. 

Backbone One  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• komfortowe rozmieszczenie 

przycisków
• bardzo dobry design
• oprogramowanie ułatwiające 

obsługę gier

 Minusy:
• brak etui
• płatna opcja kalibracji analogów

Cena: około 600 PLN
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Najnowsze telefony od Apple – iPhone 15, iPhone 15 Plus, iPhone 15 Pro 
oraz iPhone 15 Pro Max – są z nami już jakiś czas. Pojawia się coraz więcej 
pytań o to, czym zabezpieczyć, jaką obudowę założyć na nasz nowy sprzęt. 
Przedstawiamy Wam kilka ciekawych produktów, które trafiły do naszej 
redakcji w ostatnim czasie. Większość z nich jest dostępna dla wszystkich 
modeli iPhonów, ale pokazuję je na przykładzie iPhone 15 Pro Max.

Jaką obudowę wybrać 
dla iPhone 15, iPhone 15 Pro 
czy iPhone 15 Pro Max?DOMINIK ŁADA

@dominiklada

Jaką obudowę wybrać dla iPhone 15, iPhone 15 Pro czy iPhone 15 Pro Max?  |  Dominik Łada

SPRZĘT 141

https://twitter.com/dominiklada


Etui z tkaniny FineWoven z MagSafe
Apple podczas premiery najnowszych telefonów ogłosiło, że kończy pro-
dukcję obudów ze skóry. Szkoda. Tłumacząc ekologią, zastąpiło je nowym 
rozwiązaniem – etui z tkaniny FineWoven. W skrócie, mamy ramkę z two-
rzywa, w środku mikrofibra, a plecki z materiału, który przypomina z jed-
nej strony jeans, z drugiej może trochę zamsz. Minusem jego jest to, że się 
potwornie rysuje i co gorsza te zarysowania niestety zostają. Oczywiście 
obudowa wspiera MagSafe.

Obudowy FineWoven dostępne są dla wszystkich nowych modeli z rodziny 
iPhone 15. Dostępnych jest 5 kolorów – rubinowa morwa, wieczna zieleń, 
jasnobeżowy, głębia oceanu i czarny. Wszystkie, niezależnie od rozmiaru 
i modelu telefonu po 349 PLN. Dostępne w Apple Online Store i u wszyst-
kich APRów.

Pisaliśmy o FineWoven więcej tutaj.
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Decoded – silikonowa  
obudowa ochronna do 
iPhone’a (MagSafe)
Wstępnie mój obecny faworyt idealnie 
zgrywający się kolorystycznie z nowymi 
paskami Ocean dla Apple Watch Ultra. 
Decoded ma w swojej ofercie silikonowe 
obudowy, które fajnie leżą w ręku, wręcz 
się do niej “kleją”, w żywych oryginalnych 
kolorach. Sześciu dla precyzji – Apricot 
(pomarańczowy ze zdjęcia), Astro Dust 
(powiedzmy, że burgund), Galactic Blue 
(ciemno niebieska), Graphine (grafitowa, 
prawie czarna), Lavender (fioletowa) oraz 
Sage Leaf Green (szałwiowa).

Od środka mamy mikrofibrę, na zewnątrz 
delikatny, zabezpieczający rant oraz meta-
lowy ring wokół otworu na obiektywy. 
Oczywiście wsparcie dla MAgSafe.

Wszystkie, niezależnie od rozmiaru, są 
w cenie 169 PLN i dostępne w dystrybucji 
Alstor.
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Mujjo Full Leather – etui skó-
rzane do iPhone
Skoro Apple zrezygnowało ze skórzanych 
obudów, nad czym ubolewam, to zakładam, 
że bardzo urośnie sprzedaż takowych od 
niezależnych producentów. Skóra pięknie 
się starzeje i ma to “coś”. Uwielbiam skó-
rzane obudowy. W tym zestawieniu mam 
do pokazania dwa modele. Pierwszym 
z nich jest Mujjo Full Leather.

Z obudów Mujjo korzystam od czasów 
iPhone 5. Bardzo sobie je chwalę, właśnie ze 
względu na efekt starzenia się skóry. Skóra 
jest ekologicznie wyprawiana w Holan-
dii skąd pochodzi producent. Obudowy 
dostępne są, w czterech kolorach – Tan, 
Blue, Black i Burgundy. Od środka mikrofi-
bra i oczywiście wsparcie dla MagSafe.

Cena od 229-323 PLN w zależności od 
koloru, modelu telefonu i czy z kieszonką 
na karty czy bez.

Dostępne na stronie Mujjo z wysyłką do Polski.
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Decoded – skórzana obu-
dowa ochronna do iPhone 
(MagSafe)
Druga obudowa skórzana w zestawieniu. 
Wcześniej wspomniałem o modelu sili-
konowym. Skórzana wersja jest bardzo 
podobna. Podobnie, też ma metalowy 
ring wokół wyspy z obiektywami. Bar-
dzo wysokiej jakości skóra, pochodząca 
od renomowanego producenta ECCO 
Leather. W środku mikrofibra i oczywi-
ście wsparcie dla MagSafe.

Dostępne mamy cztery kolory – Tan, 
Black, Clay i True Navy. Niezależnie od roz-
miaru kosztuje 219 PLN. Dostępne w dys-
trybucji Alstor.
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JCPal DualPro Case for 
iPhone 15
Po co chować nasz nowy iPhone? Prze-
źroczyste, wręcz kryształowe obudowy to 
najlepsze rozwiązanie. JCPAL ma w swojej 
ofercie dwie wersje popularnej obudowy 
DualPro. Jedna z wsparciem dla MagSafe, 
czyli z magnesami…

• JCPal DualPro MagSafe Compatible Case 
dla iPhone 15 w cenie 89 PLN

• JCPal DualPro MagSafe Compatible Case 
dla iPhone 15 Plus w cenie 89 PLN

• JCPal DualPro MagSafe Compatible Case 
dla iPhone 15 Pro w cenie 89 PLN

• JCPal DualPro MagSafe Compatible Case 
dla iPhone 15 Pro Max w cenie 89 PLN
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Oraz druga bez, w pełni przeźroczysta.
• JCPal DualPro Case dla iPhone 15 w cenie 69 PLN 
• JCPal DualPro dla iPhone 15 Plus w cenie 69 PLN 
• JCPal DualPro Case dla iPhone 15 Pro w cenie 69 PLN 
• JCPal DualPro Case dla iPhone 15 Pro Max w cenie 69 PLN
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Obudowa Quad Lock
Jeśli jeździsz na rowerze albo motocyklu, to obudowy Quad Lock są obo-
wiązkowym zakupem. Świetna ochrona i najlepszy na rynku, moim zda-
niem, system mocowania.

Sama obudowa jest dostępna tylko w kolorze czarnym, ale jeśli jest to dla 
nas zbyt nudne/przygnębiające, to możemy wymienić ring wokół mocowa-
nia na kolorowy.

Co więcej, system mocowania Quad Lock, to w tej chwili całkiem spory 
ekosystem. Oprócz mocowań do roweru czy motocykla, mamy gotowe 
rozwiązania do samochodu, domu, do biegania, a nawet statywy czy induk-
cyjne powerbanki.

Sama obudowa to koszt 29,99 EUR i dostępna jest w tej cenie z wysyłką do 
Polski ze strony producenta.
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ZAGG Milan Snap 
– etui ochronne do iPhone 
(Magsafe)
Opalizująca obudowa Milan Snap to 
coś więcej niż tylko ładne etui. Jest ono 
wzmocnione graphenem, jednym z naj-
mocniejszych materiałów na świecie. 
Wspiera MagSafe, ale jego największą 
zaletą jest opalizujące wykończenie.

Milan Snap, wg producenta, zapewnia 
ochronę przed upadkiem z wysokości do 
4 m i jest wykonane w 74% z materiałów 
pochodzących z recyklingu.

Dostępna jest też wersja w pełni przeźroczy-
sta. Cena 169 PLN niezależnie od rozmiaru 
telefonu. Dostępne w dystrybucji Alstor.
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UAG Pathfinder – obudowa ochronna do iPhone 
(MagSafe)
iPhone jako panzerwagen. Obudowy UAG to są jedne z najwytrzymalszych 
produktów na rynku. Nasz nowy telefon będzie w nich bezpieczny. Pro-
dukty UAG są projektowane w USA przez poszukiwaczy przygód dla poszu-
kiwaczy przygód i to chyba jest najlepsza rekomendacja, potwierdzona 
certyfikatem wojskowym MIL STD 810G 516.6.

Konstrukcja UAG Pathfinder zbudowana jest z 2 warstw, które w połącze-
niu, tworzą synergiczny mechanizm pochłaniania wstrząsów. Oznacza to, że 
podczas zderzenia telefonu w obudowie Pathfinder z twardym podłożem, 
cała siła uderzenia zostaje rozłożona na powierzchni obudowy, a samo 
urządzenie pozostaje nietknięte.

Obudowy UAG Pathfinder wspierają MagSafe i dostępne są w siedmiu kolo-
rach – Ash, Black, Ice, Cloud Blue, Dark Earth (ze zdjęć), Olive i Silver.

Bez względu na rozmiar telefonu i kolor kosztują 219 PLN. Dostępne w dys-
trybucji Alstor.
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UAG Plyo – obudowa ochronna do iPhone
Młodszy, przeźroczysty brat Pathfindera. Mamy podobny kształt, tylko 
wykonanie z silikonu. Podobnie do poprzednika spełnia wymogi standardu 
MIL STD 810G 516.6. Wspiera MagSafe.

UAG Plyo zapewnia amortyzację wstrząsów podczas upadku iPhone’a. 
Miękki rdzeń obudowy sprawia, że siła uderzenia zostaje rozłożona na 
powierzchni obudowy, dzięki czemu samo urządzenie nie ulega uszkodze-
niu. Konstrukcja etui w pełni uwzględnia ochronę ekranu. Poprzez zasto-
sowanie narożnych elementów lekko nachodzących na przednią część 
telefonu, Plyo tworzy ochronną otoczkę ekranu i zapewnia silnie przylega-
nie do smartfonu z każdej strony.

Bez względu na rozmiar telefonu i kolor kosztują 159 PLN. Dostępne w dys-
trybucji Alstor.
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Rowerem dojedziemy daleko, czasem jednak trzeba dojechać 
jeszcze dalej, np. na wakacje z rowerami. Auto i bagażnik na rowery 
– i już. Tylko są bagażniki i „bagażniki”, wie to każdy, kto montował 
i zakładał rower na bagażnik więcej niż raz. Wygoda, ergonomia 
i bezpieczeństwo są tu ważnymi czynnikami. Czy Thule Epos może 
spełnić te warunki? 

Thule EPOSNAPOLEON BRYL
@napoleonbryl

Thule EPOS  |  Napoleon Bryl
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Chyba najwygodniejszym typem bagaż-
nika rowerowego na auto jest bagażnik 
na hak. Thule zaprezentowało na targach 
Eurobike 2023 nowy tego typu bagażnik 
dostosowany do rowerów ze wspomaga-
niem elektrycznym. Thule Epos można 
maksymalnie obciążyć do 60 kg, w obu 
wersjach, na dwa lub na trzy rowery. Daje 
to możliwość zamontowania nawet dwóch 
cięższych e-bike’ów ważących pod 30 kg 
każdy. Nie jest to jednak jego najbardziej 
rewolucyjna cecha. 

Rozwiązania Thule zawsze wyróżniały 
się ergonomią i tak jest tym razem. 
To prawdziwa rewolucja w ergonomii. 
Bagażnik łatwo osadza się na kuli haka, 
a następnie pewnie zatrzaskuje się go 
za pomocą dźwigni – już, założony. Zło-
żony bagażnik pozwala bez gimnastyki 
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sięgnąć wtyczką do gniazdka i podłączyć 
oświetlenie. Kolejnym ruchem rozkła-
damy bagażnik i już możemy mocować 
rowery. Thule zastosowało nowy sposób 
montowania rowerów, dzięki któremu 
jest to łatwe i szybkie – to system nieza-
leżnych słupków teleskopowych. Rowery 
można zdejmować, zakładać niezależ-
nie od siebie, tzn. możemy wyjąć rower 
będący najbliżej klapy samochodu, nie 
zdejmując tego z przodu, odpada zatem 
żonglerka rowerami. System mocowania 
jest dostosowany do ciężkich rowerów 
elektrycznych, ale też do lekkich i deli-
katnych rowerów karbonowych, nie 
wymaga żadnych dodatkowych akceso-
riów. Możemy mocować rower za ramę, 
za koło. Dzięki niezależnym chwytają-
cym słupkom teleskopowym rowery nie 
obijają się o siebie, zostaje zachowany 
dystans pomiędzy rowerami, nie trzeba 
ich dodatkowo zabezpieczać.
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Każde mocowanie rowerów ma zabezpieczenie na kluczyk, jeden do 
wszystkich zamków – standard u Thule. Dodatkowo możemy zamówić 
osobne zabezpieczenie ABUS na stalową linkę. Zamek Abusa jest w stan-
dardzie X-Plus, więc można zamówić do już posiadanego systemu zamków 
Abus na jeden klucz (link). 

Rowery prosto się zakłada i zdejmuje, a dla cięższych e-bike’ów Thule 
oferuje rampę najazdową, żeby nie trzeba było dźwigać roweru. Wśród 
dostępnych opcji dodatkowych jest też możliwość zamiany jednego 
z ramion w rowerowy stojak serwisowy – przydatne, gdy potrzebujemy 
np. w terenie wyregulować przerzutkę. Ku mojemu lekkiemu zdziwieniu 
udźwignął ciężki e-bike Riese & Müller Charger 3, dzięki czemu można było 
zrobić wygodnie szybką regulację.

Z bagażnikiem samochodem jeździ się super, nie zwiększa zna-

cząco oporów powietrza i go nie słychać. Gdyby nie widoczne 

w lusterkach koła wystające poza obrys auta to można zapo-

mnieć, że się jedzie z rowerami.
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Z bagażnikiem samochodem jeździ się super, nie zwiększa znacząco opo-
rów powietrza i go nie słychać. Gdyby nie widoczne w lusterkach koła 
wystające poza obrys auta, to można zapomnieć, że się jedzie z rowerami. 
Żadnego bujania z tyłu, telepania i uderzania się o siebie rowerów. 

Po podróży bagażnik składamy jedną ręką, zakładamy pokrowiec i zosta-
wiamy w garażu do następnego wypadu. Złożony bagażnik zajmuje nie-
wiele miejsca, a Thule pomyślało nawet o ergonomii pokrowca, który 
ma specjalny otwór do przenoszenia bagażnika i łatwo się zakłada na 
złożony bagażnik.

Thule w swoich produktach przykłada wagę do jakości wykonania, detali, 
a przede wszystkim ergonomii użycia. Model bagażnika rowerowego Epos 
podnosi wygodę korzystania o kolejny szczebel. Epos jest idealnym rozwią-
zaniem dla tych, którzy często przewożą rowery autem, zwłaszcza e-rowery, 
i cenią sobie wygodę i bezpieczeństwo. Niestety, nie należy do najtańszych: 
testowana wersja na dwa rowery to koszt 4999 zł. Moim zdaniem, jeżeli 
przewozisz rowery częściej niż dwa razy w roku, to warto zainwestować. 
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W świecie telewizorów są perełki, modele, które swym designem, 
unikalnymi cechami sprawiają, że są wyjątkowe. To telewizory, 
które naprawdę się wyróżniają, potrafią podkreślić też wnętrze 
i dać dużo radości nabywcom. W 2023 roku jest jeden taki model, 
to Philips OLED908.

Unikat! Philips OLED908 – jeszcze lepszy Ambilight, dźwięk, no i obraz!  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

TV

Unikat! Philips OLED908
– jeszcze lepszy Ambilight, dźwięk, no i obraz!
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Historia unikatów
Czy telewizory mogą być designerskie? Oczywiście, że tak, choć nie jest to 
łatwe zadanie, zwłaszcza współcześnie. 50 lat temu, w erze kineskopów, 
elementów, które wpływały na wygląd telewizora, było naprawdę wiele. 
Współcześnie mamy „czarną plamę”, jak najsmuklejsze ramki i to wieszamy 
na ścianie. W przypadku postawienia na szafce RTV dodatkowym elemen-
tem, którym można się wyróżnić, jest podstawa/nóżki. A jednak i tu, w dobie 
smukłych ekranów, istnieją modele, które potrafią zachwycić swoim wyglą-
dem, oczarować designem i stać się pięknym meblem w naszym salonie. 

W tym boju o piękno zaszyte już w samej konstrukcji telewizora wyspecja-
lizował się Philips, pokazując swoje europejskie DNA i design czerpiący gar-
ściami z wzornictwa skandynawskiego, włoskiego, ale najbardziej z krajów 
Beneluxu. Od lat telewizory Philips nagradzane są chociażby nagrodą Red 
Dot. Dla mnie jednym z najbardziej zapadających w pamięć modeli jest 
ten z 2019 roku – OLED 984. To akurat był model wolnostojący ze specjalną 
podstawą, olbrzymim soundbarem sygnowanym przez Bowers & Wilkins 
oraz oczywiście systemem Ambilight z tyłu.
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Najnowszy flagowy model telewizora Philips – OLED+908 – jest znacznie 
bardziej „cywilny”, pasujący niemal do każdego wnętrza, a jednocześnie 
równie designerski. OLED+908 ma jeszcze smuklejszą ramkę wokół ekranu, 
spójny, zlicowany z ekranem soundbar, w którym jest aż 9 przednich gło-
śników opracowanych przez Bowers & Wilkins, w przypadku montażu na 
szafce RTV stoi on na niewielkiej metalowej podstawie. A dopełnieniem 
designerskiego sznytu jest praktyczny, mały pilot ładowany przez USB-C, 
z podświetlaniem i zmyślnie ukrytymi klawiszami numerycznymi. Tu łączy 
się praktyczność z estetyką, choć fani marki z pewnością pamiętają, jak 
Philips eksperymentował nawet z ekskluzywną pałeczką zamiast pilota 
powstałą przy współpracy z duńskimi wirtuozami srebra – Georg Jensen. 

Design ukryty w świetle
Ale walory estetyczne telewizora Philips OLED+ 908 na tym się nie kończą. 
To pierwszy model wyposażony w kolejną generację technologii Ambilight. 
Od 20 lat firma stawia na swój patent, jakim jest Ambilight i nieustannie 
go rozwija. Tu z tyłu obudowy zaszyto diody z trzech stron. Nowe diody, 
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jeszcze lepszy soft i sensory światłą sprawiają, 
że efekt świetlny za ekranem czy właści-
wie otulający ekran, jest jeszcze lepszy. Pod 
hasłem „lepszy” rozumiemy: bardziej szczegó-
łowy, dokładniejszy i lepiej zsynchronizowany 
z akcją na ekranie niż dotychczas. Ponadto 
Philips świetnie rozbudował system Aurora, 
czyli tryb, w którym mamy do dyspozycji 
kolekcję grafik, animacji, swoistych wygasza-
czy ekranu, które w połączeniu z Ambilight 
dają nam przyjemny klimat i efekt, gdy nie 
korzystamy aktywnie z telewizora, a jesteśmy 
w pomieszczeniu. Osobiście cenię sobie to 
rozwiązanie w telewizorach, chociażby pod-
czas wizyt znajomych.

Warto zwrócić uwagę właśnie na unikato-
wość funkcji Ambilight. Od 20 lat to cecha 
nierozerwalnie łączona z telewizorami Phi-
lips i mimo usilnych prób – niepodrabialna. 
Na rynku pojawiło się wiele rozwiązań, 
które mają imitować Ambilight, dodawać 
ambientowe oświetlenie w trakcie seansów 
na różne sposoby. W każdym z przypadków 
oznacza to ingerencję w wygląd telewizora, 
na przykład montując kamerkę lub też 
montaż dodatkowych punktów świetlnych 
wokół telewizora oraz konfigurację i nieza-
leżne zarządzanie. W przypadku Ambiligt ta 
funkcja dostępna jest „out of the box”, cały 
projekt konstrukcyjny telewizora pomyślany 
jest tak, aby diody dawały odpowiedni efekt 
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zarówno gdy telewizor wisi na ścianie, jak i jest ustawiony na podstawie. 
Nie trzeba dodatkowo uruchamiać świateł, a całe zarządzanie odbywa 
się za pomocą pilota.

Obraz z mikrosoczewkami
Philips OLED+908 korzysta z panelu OLED META, innym określeniem na 
ten panel jest MLA. To najnowsza technologia LG Display wykorzystująca 
mikrosoczewki, aby podbić jasność telewizorów WOLED. W efekcie obraz 
na Philips OLED 908 jest jasny jak w żadnym dotychczasowym telewizo-
rze Philips OLED, który jest w stanie osiągnąć w trybie HDR nawet 2000 
nitów. Oznacza to spektakularne wrażenia z filmowych seansów. Sam panel 
OLED to jeszcze nic, mamy tu chip Mediatek Pentonic 1000, który pozwala 
cieszyć się 120 Hz Dolby Vision w trakcie grania w gry. Przede wszystkim 
jednak jest tu procesor obrazu P5 AI od Philipsa. To dzięki niemu ostrość 
obrazu, kontrast i płynność ruchu są na najwyższym poziomie. Według 
mnie P5 AI jest jednym z najlepszych upscalerów obrazu na rynku i sprzę-
tem, który potrafi naprawdę dobrze odwzorować te kluczowe dla jakości 
obrazu elementy. We wrześniu miałem okazję w Barcelonie być na porów-
naniu OLED+ 908 z dwoma flagowymi modelami konkurencji i w tym 
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bezpośrednim porównaniu OLED+908 dawał obiecujące rezultaty, jednego 
z rywali deklasując, a z drugim wygrywając na wielu płaszczyznach. 

Jeśli do obrazu dodamy szybko działający Google TV, dźwięk z Dolby 
Atmos, bardzo dobre parametry dla graczy, to otrzymujemy konstrukcję 
uniwersalną, ale też z mocnym akcentem na jakość w każdym aspekcie.

Sznyt
Philips OLED+ 908 to bez wątpienia produkt premium. Sprzęt nie dla każ-
dego, ale właśnie dlatego, że jest swoistym unikatem. Antracytowe wykoń-
czenie, solidna konstrukcja, system audio Bowers & Wilkins, Ambilight 
nowej generacji, mocny procesor, najbardziej zaawansowany panel OLED 
– jest się tu nad czym zachwycać!

Materiał powstał we współpracy z marką Philips TV & Sound
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Gama telewizorów Sony obfituje w rewelacyjne modele. Topowy OLED 
A95L, wtórujący mu A80L, wyżyłowany ekran LCD z podświetlaniem mini 
LED X95L, jasny jak nigdy X90L następca kultowej serii X90. A teraz rodzina 
zaawansowanych wyświetlaczy powiększyła się o model X85L, który mocno 
ewoluował względem swoich poprzedników i jest łakomym kąskiem dla 
wszystkich, którzy szukają sprzętu z atrakcyjnym stosunkiem ceny do jakości.

Sony X85L – nowy hit w świecie telewizorów  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Sony X85L 
– nowy hit w świecie telewizorów
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Nowość 2023 z podświetlaniem FALD
Jak wypada Sony X85L od strony technicznej? To telewizor LCD dostępny 
w 55, 65 i 75 calach. Istotne jest to, że ma zaawansowane wielostrefowe 
tylne podświetlanie FALD (Full Array LED) i bazuje na 120 Hz matrycy VA 
w każdym calarzu. To duża zmiana względem poprzedników z lat minio-
nych, gdzie w serii X85 były 120 Hz matryce, ale różnego typu, a podświe-
tlanie – direct lub krawędziowe. Teraz X85L to model technicznie znacznie 
bardziej zaawansowany, co pozytywnie odbija się na jakości obrazu. To 
telewizor, tym, że jest atrakcyjny cenowo w gamie Sony i dobrze wyposa-
żony, ma szansę podbić serca nie tylko fanów marki, ale też każdego, kto 
szuka rozsądnego sprzętu do domowej rozrywki.

Procesor X1 na pokładzie
Warto zaznaczyć istotną różnicę X85L względem wyższych modeli, ale jed-
nocześnie też różnicę względem rynkowej konkurencji. X90L, A80L i inne 
wyżej pozycjonowane serie telewizorów Sony korzystają z procesora Sony 
XR Cognitive Processor. Natomiast X85L – z procesora X1. Jeśli interesuje 
was więc jeden z najbardziej, jeśli nie najbardziej zaawansowanych proce-
sorów przetwarzających obraz w świecie telewizorów, to warto dopłacić do 
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wyższej serii. Natomiast ten procesor, który znajduje się w X85L, to wciąż 
światowy lider, jego zmodyfikowana wersja zasila topowe projektory Sony 
Pro, w przeszłości był montowany w najlepszych telewizorach na rynku, 
chociażby w wybitnej serii ZD9.

Dlaczego procesor jest tak ważny? Właściwie na palcach jednej ręki można 
policzyć liczące się w świecie telewizorów procesory, które sprawiają, że 
obraz wygląda lepiej niż na innych modelach. W przypadku Sony X1 i XR 
właśnie tak jest. Ten procesor ewidentnie poprawia jakość obrazu z telewi-
zji naziemnej, kablowej, sygnał z gorszego źródła, realnie wpływa również 
na to, jaki obraz otrzymujemy przy dynamicznych scenach, a w połączeniu 
z matrycą i podświetlaniem pozwala na wierne odwzorowanie kolorów, 
bardzo dobry kontrast i czerń.

Gotowy na gaming, sport i filmowe seanse
Współczesny telewizor ma bardzo szerokie spektrum zastosowań, a przede 
wszystkim to, co na nim oglądamy, jak oglądamy i czego przy tym doświad-
czamy, znacząco się zmieniło przez ostatnie 20 czy 30 lat. Obok kanałów 
telewizyjnych pojawił się streaming. Już nie tylko telewizor wyświetla nam 
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serwisy informacyjne, telenowele czy filmowe powtórki z reklamami. To czę-
sto seriale realizowane z hollywoodzkim rozmachem, nawet jeśli kręcone 
są w Polsce, to treści rodem z kina, ale na domowym ekranie. Dlatego wła-
śnie warto kupić dobrej klasy telewizor ze świetnym podświetleniem, dzięki 
któremu zyskujemy dobry kontrast i czerń, co przekłada się na możliwość 
zauważania detali i szczegółów nawet w najbardziej mrocznych scenach. Liczy 
się też dobre odwzorowanie kolorów i nasycenie ekranu szeroką paletą barw.

W przypadku X85L prawdziwą gratką dla fanów filmów jest też dostęp do 
usługi Bravia Core – unikatowego serwisu streamingowego z pozycjami 
między innymi od Sony Pictures, gdzie jakość dźwięku i obrazu zbliżona 
jest do tych dostępnych na płytach 4K UHD Blu-ray. W zależności od pro-
mocji użytkownicy mają dostęp do zakupu określonej liczby filmów. 

Także to, jak realizowane są współczesne transmisje sportowe, sprawia, że 
istotną rolę odgrywa szybka matryca i duży ekran. Piłka nożna i inne sporty 
na wysokiej klasy ekranie prezentują się zupełnie inaczej, właśnie przez 
odwzorowanie ruchu (brak smużenia) czy realistyczne kolory.

Ważnym elementem tej zmiany w podejściu do telewizorów jest gaming. 
Oczywiście już 30 lat temu podłączałem Amigę do 15-calowego Sony 

TV 166



Trinitrona, ale właśnie tego małego klocka 
trzeba było znieść z szafki na dywan i usiąść 
naprawdę blisko, aby cieszyć się rozgrywką. 
Dziś możemy usiąść wygodnie na kanapie, 
mieć podłączone PS5 i ekscytować się roz-
grywką chociażby w piłkarskie pojedynki 
czy fotorealistyczne wyścigi samochodowe. 
Tegoroczne telewizory Sony, w tym X85L, 
wyposażone są dodatkowo w panel gracza, 
to funkcja szczególnie istotna dla zagorza-
łych gamerów, którzy w zasięgu pilota mają 
szybki dostęp do ustawień, podglądu aktu-
alnych informacji o obrazie, a wkrótce po 
aktualizacji oprogramowania będzie moż-
liwa też zmiana proporcji wyświetlanego 
obrazu na ekranie, co jeszcze uprzyjemni 
rozgrywkę. Sony X85L umożliwia grę w 4K 
w 120 klatkach na sekundę także ze zmien-
nym klatkarzem, dzięki wsparciu dla VRR 
i kompletnych portów HDMI 2.1.
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Dwa rozstawy nóżek, mini-
malistyczny pilot i Google TV
Oceniając Sony X85L, nie sposób przejść 
obojętnie obok designu. Widać tu japoński 
ascetyzm, dbałość o detale i solidność. Tak 
konstrukcja jest po prostu dobrze wyko-
nana, solidna, czuć tu wysoką jakość. Co 
prawda obudowy telewizora raczej nie 
dotykamy, nie oglądamy go od tyłu, ale 
w moim odczuciu ma to istotne znaczenie 
dla ogólnego odbioru produktu, marki 
i pewności, że to sprzęt na lata. Bardzo 
fajną rzeczą w X85L jest możliwość mon-
tażu nóżek podstawy na dwa sposoby. 
Możemy je ulokować na krańcach, co daje 
nam chociażby lukę na soundbar, ale też 
mogą być zamontowane centralnie, co 
pozwala na postawienie Sony X85L na 
szafce węższej niż długa szafka RTV.

Już w tamtym roku Sony zaoferowało 
mniejszego pilota bez przycisków nume-
rycznych, taki mały, bardzo dobrze 
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leżący w dłoni i łatwy w nawigacji pilot znajdziemy w pudełku z X85L, 
dodatkowo producent dostarcza także klasyczny pilot, co jest udogod-
nieniem chociażby dla starszego pokolenia użytkowników.

Sony X85L to telewizor napędzany system Google TV. Jeśli nie chcemy 
aktywnie korzystać z jego pełnych funkcji, możemy skonfigurować prost-
szy widok, bez podawania danych do logowania Google. Natomiast chcąc 
w pełni wykorzystać multimedialny potencjał telewizora, sięgamy po pełną 
konfigurację. Google TV to bogactwo aplikacji, przyjazny interfejs, a w przy-
padku X85L także szybkie i stabilne działanie.

Sony X85L – telewizor, który warto mieć na oku
Sony X85L to kolejny model w ofercie Sony, który polecam waszej uwadze, 
to sprzęt, który zasługuje na wyróżnienie i przede wszystkim na zakup, gdy 
szukamy telewizora w rozsądnej cenie, z dobrymi parametrami i doskona-
łym pod każdym względem japońskim sznytem.

Materiał powstał we współpracy z Sony Polska
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W ostatnich tygodniach testowałem prawdopodobnie jeden 
z bardziej nietuzinkowych telewizorów tego roku, Hisense U8QK 
w wariancie 65-calowym. Zawodnik wagi ciężkiej, który zaskakuje 
dźwiękiem i odpowiada na konkretne potrzeby użytkowników. Co 
przyciąga w 65U8KQ? Czy jest się czego obawiać względem systemu 
VIDAA? Ja sprawdziłem.

Hisense 65U8KQ – telewizor ponaddźwiękowy  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Hisense 65U8KQ 
– telewizor ponaddźwiękowy
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Niespodziewany kolos i efekt klasy wyższej
Traf chciał, że w momencie testów Hisense 65U8KQ w domu miałem dwa 
inne recenzowane telewizory w tym samym calarzu. I już samo porównanie 
wielkości kartonów sprawiało, że 65U8KQ wyróżniał się gabarytami na tle 
konkurencji. Przy wyjmowaniu z kartonu zdziwił mnie garb u góry na tylnej 
części obudowy, z tej racji, że nie pamiętałem pełnej specyfikacji urzą-
dzenia. Szybko zorientowałem się, że tam kryją się głośniki skierowane ku 
górze, a raczej mające odbijać dźwięk od sufitu, tak aby padał on z góry na 
odbiorców. 

Generalnie zdaję sobie sprawę, że solidność wykonania niewiele znaczy. 
Swego czasu sprzęt audio typu wzmacniacze oceniało się po tym, ile waży. 
Niemniej jednak wciąż te pierwsze doświadczenia ze sprzętem, dotyk meta-
lowej podstawy, całej konstrukcji sprawiają, że w przypadku Hisense 65U8KQ 
mamy pozytywne przekonanie co do jakości tego urządzenia.

Podobnie sprawa ma się z pilotem, który wygląda elegancko, co prawda 
nieco staromodnie i zdecydowanie odbiega od tego, czego funkcjonalnie 
oczekiwałbym od współczesnego kontrolera, to jednak jego solidność 
dodaje mu punktów. Myślę, że spore grono osób, które zdecyduje się na ten 
telewizor, będzie usatysfakcjonowane pilotem. Ale o tym, kto powinien się 
zainteresować 65U8KQ, nieco później.
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System VIDAA – wciąż mnie zaskakuje szybkością
Spore obiekcje może budzić system VIDAA. Wszak koreańskie systemy są 
na rynku od lat, system Google’a jest powszechny, a rozwiązanie VIDAA to 
dla większości użytkowników wielka zagadka. Szkoda, że nie ma za dużo 
przestrzeni, w których konsumenci mogą spędzić czas ze Smart TV, rze-
telnie je sobie porównać, aby wyrobić zdanie. Bo VIDAA broni się, ba, pod 
wieloma względami wyprzedza konkurencję. A dla użytkowników Apple 
bardzo ważną informacją jest fakt, że integruje się z Apple HomeKit i Air-
Play. System VIDAA jest szybki. Jest czytelny i gdybym miał zarekomendo-
wać telewizor dla osób 60+, który ma być smart i funkcjonalny, to VIDAA 
by tu wygrywała. Jednocześnie panel gracza czy sterowanie smartfonem 
sprawia, że także młodsi użytkownicy dostrzegą zalety tego systemu.

To, czego nie trzeba już się obawiać, to brak aplikacji. Na Hisense 65U8KQ 
uruchomimy zdecydowaną większość serwisów VOD. Jest Amazon Prime 
Video, Canal+, Polsat Box Go, Apple TV+, YT, Netflix, Disney+. Brakuje 
SkyShowTime oraz aplikacji Warnera, czyli Playera i HBO Max. Czy to 
duża strata? Na pewno zauważalna, ale myślę, że w najbliższych mie-
siącach sprawa powinna się zmienić, gdy tylko Warner podejmie strate-
giczne decyzje co do rozwoju swoich serwisów streamingowych w Polsce 
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i Europie. Tak więc tu warto zrobić swój 
rachunek, zweryfikować też kwestie wysyła-
nia obrazu po AirPlay czy zakupu przystawki. 
Szybkość, stabilność i czytelność systemu 
VIDAA jest niepodważalna i to nie tylko na 
tak mocnym urządzeniu, jak Hisense 65U8KQ, 
ale także na jego tańszym rodzeństwie.

Tak powinien świecić mini 
LED
W 65-calowym modelu Hisense U8KQ mamy 
1008 stref podświetlania, w wersji 75-calowej 
jest to 1056 stref, a w 55-calowym warian-
cie – 672 strefy. Dla porównania poprzednik 
miał ich raptem 160! Mamy więc po 15 stref 
na cal, oczywiście to wciąż nie jest samo-
emisyjne rozwiązanie, ale możliwość stre-
owania oświetleniem, kierowanie jasności 
i tworzenia świetnego kontrastu na panelu 
LCD z podświetlaniem mini LED z taką mno-
gością stref, robi swoje. Warto odnotować, że 
65U8KQ jest jasny zarówno w SDR, jak i HDR, 
choć powłoka telewizora jest błyszcząca 
i w pomieszczeniach z oknami padającymi na 
wprost będziemy widzieć odbicia, to wciąż 
jednak dużo na ekranie zobaczymy. To telewi-
zor do uniwersalnych seansów pod względem 
swoich możliwości i parametrów. Na uwagę 
zasługuje fakt, że producent cały czas udoska-
nala oprogramowanie. W ciągu i tak krótkich 
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testów telewizor otrzymał aktualizację, która 
poprawiła algorytmy wygaszania stref. 

Generalnie przetwarzanie obrazu w tym 
modelu zrobiło na mnie pozytywne wraże-
nie. Hisense zdecydowanie daje znać, że chce 
nawiązać walkę z czołówką rynku i nie ma 
kompleksów, realnie zaczyna już konkurować 
i staje się atrakcyjną propozycją, biorąc pod 
uwagę sumę możliwości i cenę. Moim zda-
niem pod względem tego, co robi w obrazie, 
mocno wyróżnia się względem pozostałych 
propozycji z Państwa Środka.

Hisense 65U8KQ to telewizor, który ucieszy 
zarówno tych, którzy chcą oglądać filmy 
w streamingu w 4K, kanały telewizyjne, grać 
w gry, jak i oglądać transmisje sportowe. To 
idealny wybór dla osób oczekujących wyso-
kiej jakości obrazu i jego uniwersalności, 
które chcą za to zapłacić więcej niż za pod-
stawowy model, a jednocześnie znacząco 
mniej niż w przypadku topowych modeli tej 
najbardziej renomowanej konkurencji. Ktoś, 
kto zaufa Hinsese, nie będzie zawiedziony.

Dolby Atmos nie tylko na 
pudełku
W przypadku Hisense 65U8KQ bardzo 
istotna jest sfera dźwięku, którą przy innych 
telewizorach często pomijam. Z banalnego 
powodu, po prostu nie ma o czym pisać. 
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W 90% telewizorów na rynku, jeśli chcemy mieć dobry dźwięk, musimy się-
gnąć po rozwiązania zewnętrzne typu kino domowe czy soundbar. W tym 
przypadku mówimy o konstrukcji wszystko w jednym. Testowany model 
więc jest nie tylko bardzo dobrym wyświetlaczem 4K 65”, ale też niezłym 
soundbarem czy wręcz system audio 2.1.2. Mamy tu frontowe głośniki 
(czyli nie tak jak w wielu telewizorach – głośniki u spodu czy z tyłu), gło-
śnik niskotonowy na środku tylnej obudowy, czyli mocny subwoofer oraz 
drobne głośniki na górnej części tyłu jako głośniki efektowe. Co istotne, 
Hisense 65U8KQ wspiera zarówno Dolby Atmos, jak i DTS:X, dlatego też 
mowa o telewizorze z certyfikacją IMAX Enhanced. Przetestowałem i nawet 
z pliku z dysku sieciowego DTS:X jest odtwarzany.

O tym warto pamiętać przy zakupie telewizora i swoich decyzjach. 
65U8KQ to telewizor, w którym realnie słyszymy dźwięk Dolby Atmos, 
porównywalnie i konkurencyjnie względem soundbarów z półki 1000–
2000 PLN. Samo dekodowanie Dolby Atmos, które jest promowane 
w wielu innych modelach, to za mało, muszą być możliwości techniczne 
ze strony głośników.
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Jednocześnie oczywiście te mocne głośniki, rozbudowany system audio 
również są wliczonę w cenę i możliwości telewizora, a także design. Więc 
jeśli na przykład chcemy tylko telewizor, to warto kupić właśnie 65U8KQ 
i oszczędzić sobie tutaj miejsce w salonie. Zależy, co chce się osiągnąć i jaki 
sprzęt już się posiada.

Hisense 65U8KQ zachwyci wielu
65U8KQ to kolejny w tym roku model Hisense, który miałem okazję 
testować. To propozycja dla wymagających, a jednocześnie rozsądnych. 
Także pod względem chociażby zagospodarowania przestrzeni – brak 
dodatkowych urządzeń, solidny design. Osobiście poleciłbym go oso-
bom, które właśnie chcą więcej przy dobrym stosunku jakości do ceny, 
są gotowe zaufać marce, która buduje swój wizerunek, a jednocześnie 
sam produkt bardzo dobrze się broni. Hisense 65U8KQ to mocne wejście 
marki w świat ekstraligi.
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Audi rozpoczęło produkcję modelu Q8 e-tron w Belgii, w swojej 
najmniejszej fabryce w Brukseli – zakładzie, który jest neutralny pod 
względem emocji dwutlenku węgla. Pierwszy egzemplarz zjechał z taśmy 
produkcyjnej 14 grudnia 2022 roku i od tamtej pory wyprodukowano już 
przeszło 200 tys. sztuk elektrycznych pojazdów. Miałem okazję zwiedzić 
tę fabrykę, więc zapraszam Was na słowną podróż po niej.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Fabryka Audi w Brukseli rusza z produkcją Q8 e-tron  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Mobilność

Fabryka Audi w Brukseli 
rusza z produkcją Q8 e-tron
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Firma jest niezwykle dumna ze swoich 
inwestycji w neutralność pod wzglę-
dem CO2 (oraz oczywiście wszelkie inne 
pokrewne projekty), na którą składa się 
między innymi nowa instalacja foto-
woltaiczna o powierzchni 107 tys. m2. 
Na tej przestrzeni zmieścilibyśmy ok. 
8,5 tys. miejsc parkingowych, 85,6 base-
nów olimpijskich lub ok. 71,3 milionów 
pudełek od zapałek (Amerykanie lubią 
podawać takie bezsensowne dane, więc 
pomyślałem, że to modne). Miałem oka-
zję zobaczyć ją na żywo, wchodząc na 
dach budynków, na których jest zainsta-
lowana. Pozwoliła ona zredukować emi-
sję CO2 o 1881 ton. Nie jestem ekspertem 
od ekologii, nie wiem, czy to wartości, 
które coś zmienią w naszym życiu i na 
naszej planecie, ale w tym wypadku na 
pewno lepiej, że jest czegoś mniej wyda-
lanego do atmosfery niż więcej.
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Historia Audi Bruksela
Pierre D’Ieteren, potomek rodziny przemysłowców z długą historią 
w branży budowy pojazdów, w 1948 roku podpisał umowę z Volkswagenem 
na import samochodów do Belgii. Nieco później – 1 września 1948 roku 
– rozpoczęto budowę samego zakładu montażowego samochodów, dzisiaj 
znanego jako Audi Bruksela.

Oprócz działalności jako importer Volkswagena D’Ieteren był przed wojną 
belgijskim importerem kilku amerykańskich marek, w tym Studebakera. Kilka 
miesięcy po podpisaniu umowy importowej z Volkswagenem, w kwietniu 
1949 roku, z fabryki, która stała się teraz zakładem produkującym samochody, 
wyjechał pierwszy zmontowany lokalnie Studebaker. Dzięki partnerstwu mię-
dzy D’Ieternem a Studebakerem stał się on trzecim najpopularniejszym ame-
rykańskim samochodem w Belgii, zaraz za Fordem i Chevroletem.

Od 1954 roku zakład zaczął montować, obok Studebakerów, Volkswageny. 
W tym czasie zakład zajmował obszar ponad 314 tys. m2, a 750 pracow-
ników produkowało około 75 samochodów dziennie. 13 maja 1960 roku 
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stutysięczny Volkswagen zjechał z brukselskiej linii produkcyjnej. Również 
w 1960 roku produkcja Studebakerów w Brukseli dobiegła końca. Zakład 
skoncentrował się na produkcji Volkswagenów i Porsche, które teraz rów-
nież były tu montowane.

Do 1970 roku przedsiębiorstwo było niezależne i świetnie sobie radziło, 
w którym czasie zakład wyprodukował 835 236 samochodów, z których 
większość to były Volkswageny Garbusy, niecałe 22 tys. szt. to były Stu-
debakery, a reszta to głównie Volkswageny Transportery lub Porsche 356. 
D’Ieteren przeniósł własność zakładu na koniec 1970 roku na Volkswagena, 
ale zachował status dystrybutora różnych marek VW, które zresztą repre-
zentuje do dzisiaj.

Milionowy belgijski Garbus został wyprodukowany w 1974 roku, co było rów-
nież rokiem, w którym D’Ieteren uzyskał wyłączną franczyzę na import do 
Belgii samochodów Audi. Fabryka w całej swojej historii produkowała Stude-
backery, Packardy, VW Garbusy, T1-ki, Karmanna Ghia, Golfa, Passata, Iltisa, 
Lupo, Polo, Porsche 356, Seata Toledo, Leona oraz Audi A3 i A1. Dzisiaj oczy-
wiście skupia się na Q8 e-tron, a w planach jest również produkcja Q4 e-tron.
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Fabryka
Fabryka jest, w bardzo dużym skrócie, 
podzielona na trzy części – pierwsza zaj-
muje się lakierowaniem wszystkich wyma-
ganych elementów samochodu, druga 
budowaniem battery packów, a trzecia 
mariażem tego, co wychodzi z dwóch 
pierwszych. Mógłbym godzinami opowia-
dać o całości, ale zwrócę uwagę na kilka 
najciekawszych rzeczy.

Po pierwsze, jest to fabryka samochodów 
elektrycznych, więc liczba wymaganych 
płynów jest zdecydowanie mniejsza niż 
w przypadku samochodów spalinowych, 
co widać na stanowisku specjalnego 
urządzenia, które napełnia odpowiednie 
przestrzenie w samochodzie odpowied-
nimi płynami. Najbardziej zaskoczyła mnie 
wynikająca z tego czystość. Dzisiejsze 
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fabryki w ogóle są czyste, ale tutaj jest… jeszcze lepiej. Nie było też typo-
wych zapachów towarzyszącym warsztatom samochodowym.

Drugą ciekawostką były autonomiczne roboty w formie kwadratowych 
pojazdów różnych wielkości, sięgających przeważnie mniej więcej do 
naszego pasa, które same przemieszczały korytarzami fabryki i dostarczały 
odpowiedni komponenty ludziom na odpowiednich stanowiskach, np. 
kompletną przednią oś dla pracownika składającego podwozie.

Trzecią rzeczą, która mnie zaskoczyła, a która służy optymalizacji pracy 
pracowników oraz przy okazji minimalizowaniu błędów, był sposób 
dostarczania podzespołów do wybranych stanowisk. Przykładowo, na 
stanowisku, gdzie montowane były systemy hamulcowe na obu osiach, 
pracownik otrzymywał zaciski w odpowiedniej kolejności montażu 
poszczególnych modeli Q8 e-tron – ten model może mieć dwa różne 
układy hamulcowe. Chodzi o to, aby pracownik nie musiał się zastanawiać 
lub nawet sprawdzać, czy obecnie składana oś ma mieć pierwszy, czy 
drugi system hamulcowy. Całość jest też dodatkowo weryfikowana przez 
dodatkowy system, również bez udziału tego pracownika.

Dowiedziałem się przy okazji, że to podwykonawca produkuje zderzaki 
dla Q8 e-tron. Co więcej, są one produkowane w Niemczech, daleko od 
Audi Bruksela. Ponad 1000 km dalej, dla zobrazowania problemu. Jakiego? 
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Zderzaki muszą zostać polakierowane w kolorze zamówionego samochodu, 
który jest lakierowany na miejscu w fabryce. Dochodzą tutaj różne two-
rzywa/powierzchnie dla tego lakieru – metal vs. plastiki – co oznacza, że 
zmieszany kolor jest de facto różny dla obu tych powierzchni, ale po ich 
położeniu są nie do odróżnienia. Jest cały zespół odpowiedzialny za dopa-
sowywanie lakierów w tym zakresie i to chyba ich pracą jestem najbardziej 
zszokowany. Lakier u podwykonawcy jest też kładziony w innym czasie, 
a zderzak dostarczany do fabryki, gdzie do stanowiska dojeżdża specjalnym 
urządzeniem. Lakier, ew. zarysowania i wszystko inne z tym związane, są 
też na każdym kroku weryfikowane, aby znaleźć przyczynę potencjalnych 
problemów i żeby wiedziano, która strona jest za problem odpowiedzialna 
i musi go wyeliminować. Na miejscu widziałem też pracownika wysokiego 
szczebla podwykonawcy, który sam przeprowadzał szczegółową inspekcję 
zderzaków oraz spasowania kolorów do nadwozia.

Na koniec jeszcze zostaje dział produkujący battery packi, który jest prawdo-
podobnie najbardziej zautomatyzowany ze wszystkich. Tam można po prostu 
godzinami zgubić wzrok w rytmicznie pracujących maszynach, składających 
źródło zasilania Audi Q8 e-tron. Zaskakujące jest też to, jak wąską specjaliza-
cję ma każde stanowisko w każdej części fabryki. Samo pracownicy, zapewne, 
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aby wyeliminować monotonię, przenoszeni 
są na różne stanowiska co jakiś czas.

Ekologia
Audi obecnie dąży do tego, aby do 
2033 roku wygasić produkcję samochodów 
spalinowych i całkowicie zastąpić je elek-
trycznymi, stopniowo modernizując wszyst-
kie swoje obecne zakłady produkcyjne na 
świecie. Chodzi o to, aby nie tworzyć kolej-
nych fabryk i zajmować kolejnych terenów, 
skoro można zainwestować w obecne. Ele-
mentów, które można zoptymalizować pod 
kątem obniżenia emisji, jest ogrom i Audi 
zapowiada, że podejmie wszelkie wyzwania 
z tym związane. Jednocześnie deklaruje, 
że do 2030 roku planuje zmniejszyć swój 
wpływ na środowisko dwukrotnie – brane 
pod uwagę jest zużycie energii, emisje 
elektrowni, z których korzysta, emisji CO2, 
zanieczyszczenia powietrza i wód, ilości 
ścieków i odpadów.
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To nie jedyny projekt firmy – obecnie pracują nad ciekawym projektem 
wykorzystywania testowych modułów baterii z e-tronów w elektrycznych 
„tuk-tukach” (rikszach) w Indiach (którym miałem okazję się przejechać 
po terenie fabryki!), na oczyszczaniu rzek w rejonie Bangkoku w Tajlandii, 
przenosinach dostaw części do fabryk torami i pociągami zamiast drogami 
i ciężarówkami oraz więcej i więcej.

Co to wszystko oznacza?
Prawdopodobnie najlepiej dla naszej planety byłoby, gdybyśmy wszyscy 
natychmiast przestali ją zanieczyszczać, czyli całkowicie zamknęli wszystkie 
fabryki, elektrownie i wrócili do ery kamienia łupanego. Realnie jednak nikt 
z nas tego nie chce, bo technologia jest… niesamowita. To dzięki niej latamy 
w kosmos, między kontynentami, nurkujemy pod powierzchnią mórz, zaglą-
damy do wnętrza naszego ciała z niewyobrażalną precyzją, możemy nawet 
przeprowadzać operacje na odległość, czy też przeprowadzać teleportację 
kwantową na odległość 44 km (czego dokonano w 2020 r.). Ważne jednak jest, 
aby wszystkie firmy i wszyscy ludzie na świecie podchodzili do Ziemi odpo-
wiedzialnie, bo to nasz jedyny dom (przynajmniej obecnie). A tymczasem…

Beam me up, Scotty!

MOBILNOŚĆ 185



W 1985 roku Mastertronic wydało na Commodore 64 grę pod 
tytułem The Last V8. Gracz sterował futurystycznym samochodem 
w postapokaliptycznym świecie. Przez te kilkadziesiąt lat grafika 
poszła do przodu. Ba, podobno my sami żyjemy w symulacji. 
Klimatyczna apokalipsa zbliża się, a ja spędziłem tydzień za 
kierownicą ostatniego sportowego Jaguara z V8. Było magicznie.

Jaguar F-Type R75 The Last V8  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Jaguar F-Type R75
The Last V8
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F-Type R75 to najmocniejsza odmiana 
sportowego, dwumiejscowego Jaguara. 
Ostatni egzemplarz tego modelu zostanie 
wyprodukowany w 2024 roku. Do wyboru 
są nadwozia cabrio i coupé oraz różne 
wersje silnikowe. Jeżeli myślicie o połą-
czeniu frajdy i inwestycji na przyszłość, 
topowa odmiana R75 z fenomenalnie gra-
jącym V8 pod maską to optymalny wybór 
w tym modelu. Do testów trafiła wersja 
coupé.

Wyjątkowa uroda
Lubię koty, a F-Type stał się chyba moim 
ulubionym gatunkiem. Owszem, wymaga 
sporych nakładów, dbałości i wyczucia 
(chyba że nie szanujecie swojego prawa 
jazdy i innych uczestników ruchu), ale 
w podzięce za dobre traktowanie F-Type 
R75 odwdzięczy się wam mruczeniem, 
które każdemu petrolheadowi śni się po 
nocach. 
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Jaguar F-Type nie jest dużym zwierzęciem. Przy długości 4470 mm auto 
nie jest dłuższe od wielu modeli segmentu C. F-Type jest też nieco krótszy 
od najnowszego Porsche 911. Jednak ta długa maska, doskonale propor-
cjonalna forma, pięknie zakrzywione linie dachu, nieliczne, ale wpadające 
w oko przetłoczenia, potężny grill z przodu z reflektorami (oczywiście 
LED-owymi) przypominającymi zmrużone ślepia drapieżnika szykującego 
się do skoku. Do tego zgrabny zadek z szerokimi nadkolami skrywającymi 
kapitalnie klejące się do asfaltu opony Michelin Pilot Sport 4S (rozmiar 
265/35ZR20 na przedniej osi i 305/30ZR20 na tylnej). I jeszcze te cztery 
uniesione lekko ku górze końcówki układu wydechowego, zwiastujące 
symfonię graną przez 8 cylindrów pod maską. Całość prezentuje się znako-
micie, ponadczasowo. Ten wóz wyglądał kapitalnie w momencie swojego 
rynkowego debiutu w 2013 roku. 10 lat na rynku? Tak, Moi Drodzy. 10 lat. 
Owszem w 2016 i 2020 model przechodził facelifting, ale nie zmienił on 
zasadniczo formy tego pięknego nadwozia. Poprawki wdrażane podczas 
modernizacji tylko podkreślały charakter F-Type’a. W 2014 roku jurorki 
konkursu Women’s World Car of The Year dla tego jednego modelu, jeden, 
jedyny raz utworzyły odrębną kategorię: Dream Car. I tak, zgadliście, to 
F-Type zdobył w niej najwyższy laur. Drogie Panie, jak ja was rozumiem…
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Sport, ale z szykiem i elegancją
Egzemplarz, do którego wsiadam, pomalowany jest obłędnie zieloną, 
butelkową zielenią. Metaliczny lakier Giola Green prezentuje się fenome-
nalnie. Barwy właściwe dla dżungli dróg, rozjazdów i skrzyżowań, w którą 
za chwilę się wbiję tym wozem. Zanim jednak to nastąpi, kilka słów 
o wnętrzu. Jeżeli od stricte sportowego samochodu oczekujecie torowej 
surowości, to F-Type nie jest dla was. Wóz ten stanowi wyjątkowo udane 
połączenie sportowych kompetencji z luksusem i elegancją, a także – dla 
wielu to istotne – z nutą swoistej egzotyki przyciągającej spojrzenia. 

Zajmując miejsce w świetnie wyprofilowanych sportowych fotelach i zapi-
nając pasy, nie czujesz się jak w potrzasku (jeżeli mieliście kiedyś na nogach 
wyczynowe buty narciarskie, wiecie, o czym mówię). To raczej wrażenie 
kojarzące się z sytuacją, kiedy ktoś bliski otula cię szczelnie płaszczem z naj-
lepszego kaszmiru. OK, tapicerka to nie kaszmir, ale wysokiej jakości skóra 
Windsor Performance z ciekawym wzorem, równymi przeszyciami i ozdob-
nym, podwójnym stebnowaniem. Przeszycia znajdziecie również na desce 
rozdzielczej i wielu innych miejscach kokpitu. Elegancji nie zabrakło też na 
boczkach drzwi wyłożonych oryginalnie pikowaną skórą. Owszem, two-
rzyw sztucznych też tu sporo, ale to wysokiej jakości, miłe w dotyku mate-
riały. Spodobał mi się też bajer w postaci wysuwanego panelu nawiewów 
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w centralnej części deski rozdzielczej po 
uruchomieniu silnika. Po co to? Bo żaden 
inny sportowy wóz tak nie ma.

Zaskakująco funkcjonalny 
Tak, być może wielu z was pomyśli, że 
upadłem na głowę, ale F-Type nie jest 
typowym samochodem sportowym. To 
bardziej rasowe, dwumiejscowe gran turi-
smo. Wóz, w którym nie zmęczy ani 10, 
ani 1000 km. Oczywiście na tym dłuższym 
dystansie po drodze musisz zatankować, 
do czego jeszcze wrócę. To nie jest super-
sportowy wóz z silnikiem umieszczonym 
centralnie. To supersportowy wóz z sil-
nikiem umieszczonym pod bardzo długą 
maską otwieraną do przodu. Dzięki temu 
za oparciem foteli pod dużą, zgrabną, 
zespoloną z tylną szybą, elektrycznie 
unoszoną klapą mieści się bagażnik 
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o pojemności aż 336 litrów. Dla porównania: do Porsche 911 włożysz zaled-
wie 128 litrów. Tak, wiem, to nie jest kryterium wyboru w przypadku takich 
aut, ale mile mnie to zaskoczyło. Ten sportowiec zmieści nie tylko dwa 
kaski na track day, ale też solidną walizkę i sporo więcej. 

Dziki, ale oswojony
Gdy wciskam przycisk umieszczony w konsoli centralnej, przed gałką 
automatycznej skrzyni biegów, do głosu dochodzi silnik. Dźwięk potęż-
nego, 5-litrowego, ośmiocylindrowego, wolnossącego monstrum z bezpo-
średnim wtryskiem sprawia, że reagują cebulki włosowe na moim ciele. 
Ciary, chyba tak się to nazywa. To też unikat. Jaguar w przeciwieństwie 
do konkurencji zrezygnował z umieszczania turbodoładowanego silnika 
pod maską topowej odmiany swojego sportowego bolidu. Wolnossąca 
jednostka o tak dużej pojemności, którą wciąż można kupić w Europie, 
to już prawdziwy rarytas. Za rok już jej nie będzie. Silnik ten jest w stanie 
wygenerować potężną dawkę 575 KM i 700 Nm momentu obrotowego 
trafiającego na wszystkie cztery koła. Oczywiście jest kontrola trakcji, jest 
wektorowanie momentu obrotowego i skłamałbym, gdybym stwierdził, że 
z tyłu wydobywa się potężny ryk. W trybie Normal to raczej głęboki, bar-
dzo głęboki pomruk, zwiastujący drapieżnika rozpoczynającego polowanie. 
Dobra wiadomość jest taka, że choć słychać te 8 cylindrów, aktywny układ 
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wydechowy w testowanej wersji wykazuje się nadzwyczajną kulturą. To 
nie jest wóz, którym zawsze obudzisz sąsiadów. Obudzisz ich tylko wtedy, 
gdy tego zechcesz, przełączając tryb jazdy na sportowy. Możesz też jednym 
przyciskiem zmienić brzmienie i usłyszysz różnicę natychmiast. Twoi sąsie-
dzi również.

Jednak ostrożnie! Jaguar F-Type R75 to naprawdę szybki kociak. Bardzo 
szybki. Czas do 100 km/h to zaledwie 3,7 sekundy. Owszem, to nie jest 
rekordowa wartość, ale stwierdzenie, że jest ona wystarczająca, byłoby nie-
dopowiedzeniem. Prędkość maksymalna to okrągłe 300 km/h, a już przy 
120 km/h z tyłu automatycznie wysuwa się niewielki spojler (można go też 
wysunąć ręcznie). Miejskie 50 km/h auto jest w stanie osiągnąć poniżej 2 
sekund, mniej więcej tyle samo czasu zajmuje autu wyprzedzenie długiego 
ciężarowego składu na drodze krajowej.

Jednocześnie F-Type nie jest nerwowym zwierzakiem. Spokojnie trakto-
wany prowadzi się jak po sznurku. Olbrzymią zaletą tego wozu jest nie to, że 
sprawia frajdę tylko, gdy jedziesz szybko. Ale to, że zapewnia przyjemność 
prowadzenia w każdym stylu. Spokojny cruising? Nie ma problemu. Skrzynia 
potrafi bardzo miękko i płynnie zmieniać przełożenia, ale gdy przełączysz 
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na tryb Dynamic i stopa wciśnie pedał przyspieszenia w podłogę, twoje 
plecy poczują, jakby wyżywał się na nich naprawdę silny kręgarz.

Pokochałem mimo wad
Czy to auto ma wady? Owszem, wieku konstrukcji nie da się ukryć, gdy 
zacząłem używać systemu multimedialnego. To nie jest najnowszy system 
Pivi Pro znany z nowszych modeli marek Jaguar i Land Rover. System jest 
tu trochę starszy i to niestety czuć, gdy próbujemy z niego korzystać. Niby 
wszystko jest: nawigacja, parowanie ze smartfonem, Android Auto i Apple 
CarPlay, ale responsywność tego rozwiązania pozostawia trochę do życze-
nia. Za to nie mam zastrzeżeń do cyfrowych zegarów, które zadebiutowały 
w tym aucie po ostatnim lifcie (o ile dobrze pamiętam). Czytelna grafika, 
wygląd dopasowany do wybranego w danym momencie trybu jazdy jest 
OK. Zaletą jest też prosta obsługa klimatyzacji za pomocą fizycznych, wie-
lomodalnych i dużych, klikalnych pokręteł (to świetny pomysł). Dobrze też, 
że na ramionach kierownicy wciąż są fizyczne przyciski, choć jeżeli oczeku-
jecie adaptacyjnego tempomatu, to tu go nie znajdziecie. Jest tylko zwykły 
tempomat lub ogranicznik prędkości. Ale nie brakuje innych asystentów. 
Znalazłem asystenta zmęczenia kierowcy, rozpoznawanie znaków drogo-
wych, system unikania kolizji, są też alerty limitu prędkości aktywowane 
na życzenie oraz ostrzeganie przed opuszczeniem pasa ruchu. I wystarczy. 
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To auto do samodzielnego prowadzenia, dla tych, którzy lubią prowadzić, 
a nie polegać na półautonomicznych wspomagaczach.

Panie, a ile to pali? Producent deklaruje 10,7 l/100 km. I… nie kłamie. Da się 
uzyskać taki rezultat. Jak zrobiłem próbną pętelkę po podmiejskich dro-
gach (ekojazda Jaguarem… nie komentujcie) udało mi się nawet zejść poni-
żej 10 l/100 km. Jednak średnia z kilkusetkilometrowych wojaży to 11,9 l/100 
km. Bardzo przyzwoicie jak na pięciolitrową jednostkę pod maską.

Ile kosztuje ten wóz? To klasa sama w sobie, więc tanio nie jest. Jaguar 
F-Type R75 coupé startuje w cenniku marki od 754 600 zł. Egzemplarz, 
który użyczono mi do testów, wyspecyfikowany był na 798 940 zł. Prawie 
800 tys. zł. I wiecie co? Na tle tego, co ten wóz oferuje, w porównaniu ze 
znacznie droższą konkurencją (Porsche 911 Turbo, Mercedes AMG GT 63, 
Maserati GranTurismo Trofeo) to wręcz okazja. Tym większa, że już niedługo 
model ten przejdzie do historii.

Jaguar F-Type     
R75     

• Design: 6/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: 3/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• fenomenalny, ponadczasowy design 

nadwozia
• doskonała dynamika, trakcja, 

prowadzenie
• komfortowo wykończone wnętrze
• zaskakująca praktyczność i komfort 

jazdy
• świetne brzmienie i silnika i audio 

Meridian

 Minusy:
• Czuć wiek pokładowych 

multimediów
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Jakiś czas temu byłem w naszej redakcji świadkiem ożywionej dyskusji 
(popcorn time!) dotyczącej mobilności w szerszym kontekście. Wymiana zdań 
dotyczyła rowerów i samochodów. W końcu jeden z kolegów nie wytrzymał 
i wygarnął drugiemu: Samochód to samochód. Dlaczego jeździsz Audi, a nie 
Dacią?! Przerwałem zażeranie się popcornem i pomyślałem: Dlaczego nie? 
Moi Drodzy, przed wami najchętniej kupowane auto w Europie przez klientów 
indywidualnych: nowa Dacia Sandero w crossoverowej wersji Stepway.

Dacia Sandero Stepway Extreme z LPG Dojedziesz dalej, niż myślisz  |  Dariusz Hałas

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Dacia Sandero Stepway Extreme z LPG
Dojedziesz dalej, niż myślisz
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Auto, które trafiło do nas do testów, to oczywiście topowa wersja opisy-
wanego modelu, nazywana Extreme. Wóz w najświeższej wersji, już po 
rebrandingu, w wyniku którego zamiast starszego logo, które złośliwcy 
określali mianem „otwieracz do butelek”, mamy teraz wystylizowane 
w centralnej części przedniego pasa litery DC. 

Dacia Sandero pozostaje jednym z najtańszych nowych aut, jakie obec-
nie można kupić, szczególnie dotyczy to segmentu B, którego opisywany 
model jest przedstawicielem. O cenach wspominam na końcu, ale należy 
pamiętać, że poziom oczekiwań jest funkcją ceny. Kupując tanie auto, nie 
mierzę w luksus, lecz moje potrzeby ograniczają się do pojazdu umożli-
wiającego poruszanie się z punktu A do punktu B. Dacia Sandero Stepway 
Extreme w testowanej dwupaliwowej wersji nie tylko ten warunek spełnia, 
ale też oferuje sporo więcej.

O wyglądzie Dacii trudno piać peany, ale z drugiej strony nic temu autu nie 
brakuje. To całkiem zgrabny miejski hatchback z crossoverowym (wersja 
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Stepway) sznytem, o czym świadczą choćby zabudowane ciemnym two-
rzywem nadkola. W wersji Extreme auto nabiera quasi-wyprawowego cha-
rakteru. Ciekawy, ciemnozielony kolor lakieru (producent nazywa go khaki 
lichen, kolor wymaga dopłaty 2500 zł) dla wersji Extreme, w połączeniu 
z nalepionymi tu i ówdzie na nadwoziu „topograficznymi” panelami, wraz 
z czarnymi alufelgami i akcentami stylistycznymi w kolorze miedzi (np. 
obudowa lusterek bocznych) sprawiają, że ten samochód jest jakiś. Oczy-
wiście nie chodzi tu o prestiż i bulwarową prezencję, ale szczypty oryginal-
ności i pomysłu na tę wersję twórcom takiej formy nie odmówię. Ciekawie 
prezentuje się też rysunek dziennych LED-ów, niestety, pozostałe światła 
to już żarówki, także kierunkowskazy. Również tylne lampy są żarówkowe, 
choć projektanci sprytnie maskują ten fakt wykrojonymi geometrycznie 
kształtami tylnego oświetlenia.

Wnętrze skrojono pod funkcjonalność, jakiej oczekuje klient poszukujący 
sprawnego środka transportu, a nie produktu, który będzie światu sygna-
lizować status materialny właściciela. Fotele nie urzekają nadmiernym 
komfortem, ale siedziska są dość długie, manualna regulacja w połączeniu 
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z dwukierunkową regulacją kierownicy pozwalają się tu dopasować każdemu. 
Nie ma tu napompowanych boczków, ale w topowej wersji postarano się 
o wytłoczone logo marki na oparciach, zgrabne podwójne przeszycia na tapi-
cerce. Nie zabrakło również podłokietnika skrywającego nieduży, ale dość 
głęboki schowek (choć to niestety opcja nawet w wersji Extreme, część tzw. 
pakietu Komfort Premium za 1600 zł). W użyczonym egzemplarzu był nawet 
mały szyberdach (włącznik do niego znajdował się w nietypowym miejscu, 
nie w podsufitce, lecz w tunelu środkowym). To moim zdaniem zbytek, kosz-
tuje 2200 zł, ale jak ktoś lubi. Inna sprawa, że całkiem sprawnie działająca 
klimatyzacja (w wersji Extreme automatyczna) niweluje potrzebę otwierania 
jakiejkolwiek szyby.

Kokpit to mnóstwo tworzyw sztucznych, ale te najbrzydsze i najtwardsze 
znajdują się poniżej linii wzroku kierowcy i pasażerów. Boczki drzwi ozdo-
biono błyszczącą listewką z miedzianym akcentem, a same podparcia 
łokci w przednich drzwiach są nawet trochę miękkie (w tylnych drzwiach 
niestety już takich luksusów nie ma). Auto jest formalnie pięcioosobowe, 
ale zdecydowanie wygodniej będzie, gdy za komplet uznamy cztery osoby. 
Przy moim wzroście (mam 177 cm), gdy usiadłem sam za sobą, moje kolana 
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nie dotykały oparcia przedniego fotela, było miejsce na stopy pod fote-
lem i przestrzeń nad głową. Z tyłu są niewielkie schowki w drzwiach (mała 
butelka napoju się zmieści), gazetowniki w oparciach przednich foteli. Nie 
ma za to gniazd USB i nawiewów wentylacji. Problem ładowania sprzętu 
mobilnego pasażerów tylnej kanapy da się jednak łatwo rozwiązać, bo 
w zwieńczeniu tunelu centralnego jest dostępne dla tych pasażerów 
gniazdko 12 V. Wystarczy kupić przejściówkę z 12 V na 2 × USB i problem 
rozwiązany niskim kosztem. Bagażnik w testowanej wersji mieści 328 litrów. 
Nie jest to rekord w segmencie (np. Škoda Fabia zmieści nawet 380 litrów), 
ale do miasta w zupełności wystarczy. Nie ma miejsca na koło zapasowe, 
bo pod uchylną podłogą bagażnika, którą można ustawić na dwóch pozio-
mach, znajduje się fabrycznie montowany zbiornik na LPG. A skoro wspo-
mniałem o LPG, to czas przejść do napędu.

Największą zaletą testowanego auta jest dwupaliwowy układ napędowy. 
Pod maską testowanej Dacii Sandero Stepway Extreme pracuje silnik 
ECO-G 100. To trzycylindrowy, litrowy, turbodoładowany benzyniak, który 
bazowo w wersji TCe 90 ma 90 KM, ale tu dodatkowo mamy fabrycznie 
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zainstalowaną (a nie przez dealera) insta-
lację gazową, co podnosi moc przekazy-
wanego na przednią oś napędu do 100 
KM. Za przeniesienie mocy i całych 170 Nm 
momentu obrotowego odpowiada tu sze-
ściobiegowa skrzynia manualna. Skrzynia 
ta nie jest mistrzem precyzji, lewarek ma 
dość długie skoki pomiędzy przełożeniami, 
a całość działa trochę gumowato, ale skrzy-
nia nie haczy, a rozplanowanie przełożeń 
jest takie, że raczej nie wrzucisz przez 
pomyłkę trójki zamiast jedynki. Zaletą 
tego silnika na pewno nie jest dynamika. 
100 KM owszem, w zupełności wystarczy 
do sprawnego poruszania się po mieście. 
Da się również Dacią jechać i 140 km/h na 
autostradzie, ale ze względu na „średnie” 
wygłuszenie kabiny, radzę nie przekraczać 
120 km/h dla własnego komfortu akustycz-
nego. Producent deklaruje, że ten model 
jest w stanie uzyskać 100 km/h w czasie 11,9 
sekundy (na benzynie ten czas jest jeszcze 
dłuższy). Cóż, sportowiec to nie jest, ale 
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subiektywne wrażenie dynamiki w miej-
skim zakresie prędkości jest nawet wyższe, 
niż to sugerują twarde dane. Pamiętajmy 
wszak, że nie jest to wóz do zadawania 
szpanu spod świateł. Dodam też, że abso-
lutnie nie warto przesadzać z obrotami, bo 
wówczas bardzo rośnie też spalanie. Trak-
towana łagodnie Dacia Sandero Stepway 
z LPG zaskoczy was ekonomią.

Dwupaliwowy napęd został też bardzo 
dobrze wkomponowany w elektronikę auta. 
Na zegarach (skromny ekran przed kierowcą, 
separujący fizyczne wskaźniki: prędkościo-
mierz i obrotomierz) komputer pokładowy 
wyświetla zasięg, średnie zużycie i ilość 
pozostałego w zbiorniku paliwa, niezależ-
nie dla LPG i dla jazdy na benzynie. Takiego 
bajeru nie ma żaden pojazd z aftermarke-
tową instalacją LPG. W testowanej wersji na 
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pokładzie miałem jeszcze opcjonalny pakiet Media Nav, dzięki któremu na 
8-calowym ekranie w konsoli centralnej (innego w tym modelu nie dostanie-
cie) jest dodatkowo pokładowa nawigacja, dodatkowe gniazdko USB i – uwaga 
– Bluetooth (w standardzie wersji Extreme bezprzewodowego interfejsu nie 
ma, chcąc uzyskać połączenia głośnomówiące, trzeba zawsze spiąć smartfon 
kabelkiem). Jest też Android Auto i Apple CarPlay, ale uzyskałem je po kablu. 
Zresztą, fabrycznie instalowany jest też uchwyt na smartfon przy kierownicy, 
z umieszczonym blisko gniazdkiem USB, więc możesz nawigować bezpośred-
nio z telefonu. Wspomniany pakiet dokłada też dwa głośniki, dzięki czemu na 
pokładzie ich jest sześć, a nie cztery, jak w podstawowej konfiguracji. Nie żeby 
czyniło to z wnętrza Dacii przestrzeń akustyczną godną filharmonii. Skoro 
wspominam o technice, dodam, że jest kamera cofania, czujniki parkowania, 
bezkluczykowy dostęp do auta. Jest też tempomat, niestety, nieadaptacyjny. 
W testowanym egzemplarzu był też system kontroli martwego pola (część 
wspomnianego pakietu Komfort Premium).

Największą zaletą tego napędu jest ekonomia. Auto ma dwa zbiorniki: 
50 litrów na benzynę i 40 litrów na gaz. Średnie spalanie gazu w moim 
przypadku mieściło się w 8 l/100 km, w efekcie da się tylko na tym paliwie 
przejechać 500 km. Spalanie benzyny było niższe i realne jest uzyskanie 
piątki z przodu. Ja w spokojnie pokonanej trasie poza miastem uzyskałem 
średnią zaledwie 5,2 l/100 km i po pokonaniu 170 km na benzynie zostało 
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mi jeszcze 760 km zasięgu. Tak, dobrze czytacie: Dacią Sandero Stepway 
Extreme ECO-G, czyli dwupaliwową, da się teoretycznie przejechać z War-
szawy do Splitu w Chorwacji bez odwiedzania stacji paliw. Oczywiście kie-
rowcy nastawieni na obniżenie kosztów skupią się raczej na uzupełnianiu 
zbiornika LPG, paliwa wciąż znacznie tańszego od benzyny czy oleju napę-
dowego. Wówczas koszt przejechania 100 km to jakieś 22–24 złote. Tyle, co 
niecałe 4 litry klasycznych węglowodorów.

Ile kosztuje Dacia Sandero? Bazowa, najtańsza wersja Essential (nie Stepway) 
startuje od 62 900 zł. Najtańszy Stepway Essential startuje od 73 100 zł, ale 
gdy zechcecie ten sam dwupaliwowy napęd, jakim ja dysponowałem, to cena 
rośnie do 77 000 zł. Stepway Extreme ECO-G 100 z LPG kosztuje 86 500 zł. 
Nie dziwię się popularności tego modelu. To wybór pragmatyków, którzy szu-
kają sprawnego, bezpretensjonalnego środka transportu, który dodatkowo 
oferuje szczyptę nowoczesności i jest tani w eksploatacji, a w wersji Stepway 
auto lepiej od zwykłego Sandero poradzi sobie na gorszych drogach.   

Dacia Sandero Stepway   
Extreme ECO-G 100 
• Design: 4,5/6
• Jakość wykonania: 4,5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 4/6

 Plusy:
• całkiem zgrabny design nadwozia
• niezła funkcjonalność jak na samochód miejski
• użyteczny bagażnik
• sporo miejsca na tylnej kanapie
• łatwe manewrowanie w mieście
• doskonała fabryczna integracja instalacji LPG 

z autem
• sporo schowków w kokpicie
• niskie zużycie paliwa
• niskie koszty eksploatacji
• zasięg!

 Minusy:
• Bluetooth wymaga wyboru płatnej opcji
• interfejs pokładowych multimediów nie poraża 

szybkością działania
• przy wyższych prędkościach w kabinie będzie głośno
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Rynek rowerowy rozrasta się, pojawia się coraz więcej nowych modeli. 
Rowery ze wspomaganiem i rowery cargo są już standardem w ofercie 
wszystkich liczących się producentów. W wakacje tego roku trafił do 
mnie na testy nowy model cargo niemieckiego producenta e-bike 
Riese & Müller – Multitinker. To cargo typu longtail – bardziej popularne 
w USA niż w Europie, ale i u nas zyskujące coraz więcej zwolenników. 

Multitinker 
– cargo wagi średniej NAPOLEON BRYL

@napoleonbryl

Multitinker – cargo wagi średniej  |  Napoleon Bryl
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Rowery „z długim ogonem” mają, zgod-
nie z nazwą, przestrzeń ładunkową z tyłu, 
za prowadzącym. Rower jest nie tylko 
przedłużony z tyłu, bo również w sto-
sunku do „tradycyjnego” ma mniejsze 
koła – 20”, gdyż nad tylnym kołem jest 
zamontowana ławka z poręczami, przy-
stosowana do przewozu dwójki dzieci. 
Nad przednim kołem mamy bagażnik 
o udźwigu 15 kg. Cały rower sprawia 
wizualnie wrażenie „przerośniętego” 
składaka – pewnie przez koła wielkości 
popularnej wśród rowerów składanych. 
Konstrukcja mimo długości jest zwarta. 

Przednie koło jest zamontowane na amor-
tyzatorze, tył ma sztywne zawieszenie, 
nierówności zmiękczają szerokie opony. 
Mimo to, szczególnie mając pasażera (albo 
pasażerów) z tyłu, z polskich krawężników 
zjeżdżałbym ostrożnie. Niestety, nasza 
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infrastruktura drogowa, rowerowa odstaje jeszcze jakością od niemieckiej 
czy holenderskiej. 

Rower w podstawowej konfiguracji jest wyposażony w ławkę z siedziskiem 
i poręczami dla dwójki dzieci, raczej starszych, które mogą samodzielnie 
wsiąść i wysiąść. Ławka ma podnóżek, a rower wyposażono w pełną osłonę 
tylnego koła, żeby przypadkiem mały pasażer nie wkręcił nogi w szpry-
chy. Dla młodszych dzieci trzeba zamontować foteliki, np. Thule Yepp. Dla 
chcących przewozić większe ładunki producent oferuje dopasowane torby 
– dwie na tył i jedną na przedni bagażnik. 

W środkowej części, za silnikiem, znajduje się zamykany na zamek szy-
frowy niewielki schowek. Wygodne i przydatne rozwiązanie, np. do 
trzymania podstawowych narzędzi lub innych niezbędnych drobia-
zgów. W moim testowym egzemplarzu zamek błyskawiczny dość ciężko 
chodził, ale obstawiam, że to kwestia tego, że rower był nowy i zamek 
potrzebował się trochę wyrobić. 

Rower jest wyposażony w nowy Bosch Smart System i baterię montowaną 
wewnątrz ramy, o pojemności 625 Wh, silnik z serii Cargo Line i wyświetlacz 
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Kiox 300. Jedną z nowych funkcjonalności jest automatyczny tryb wspo-
magania. Komputer sam dobiera moc wspomagania, w zależności od 
warunków, obciążenia roweru, nachylenia drogi, kadencji, z jaką pedału-
jemy. Przyznaję, że byłem zaskoczony, jak dobrze to działa. Zwiększa moc 
bez opóźnienia, kiedy wjeżdżamy pod górkę i zmniejsza, jak już jedziemy 
po płaskim. Standardem jest nawigacja, możliwość połączenia ze smart-
fonem, a nawet z Apple Watchem i wykorzystaniem go jako pulsometru 
podczas jazdy. Dostępne są dodatkowe akcesoria, jak ABS i GPS Tracker 
z alarmem. Cały Bosch Smart System zasługuje na osobną recenzję, która 
mam nadzieje pojawi się wkrótce. 

Elementem przenoszącym napęd jest pasek Gates, chyba najdłuższy moż-
liwy, za zmianę przełożeń odpowiada bezstopniowa przerzutka Enviolo. 

Jazda wymaga małego przyzwyczajenia, trzeba pamiętać o dłuższym tyle, 
bo pierwsze wrażenie i widok na małe przednie koło powoduje, że łatwo 
o tym zapomnieć. Dzięki mocnemu wspomaganiu nie czuć wagi samego 
roweru – to ok. 36 kg – ale również wagi pasażerów lub ładunku. Wagę 
roweru można czasem odczuć podczas parkowania czy zapinania. Dzięki 
zwartej konstrukcji i dobremu wyważeniu nie jest to bardzo przeszka-
dzające, wymaga trochę wprawy – jak jazda każdym nowym pojazdem. 

MOBILNOŚĆ 207



Wrażenia z jazdy nie różnią się bardzo od tradycyjnego e-bike’a z dobrym 
wspomaganiem. Rowerem łatwo się manewruje nawet w ciasnych miej-
scach – to zasługa małych kół i geometrii ramy. Bateria w ramie sprawia, 
że rower ma nisko położony środek ciężkości, nawet gdy mamy pasażerów 
na ławce, dzięki czemu rower jest bardzo stabilny i w takich chwilach jego 
masa staje się atutem.

Całość składa się na przyjemnie się prowadzący rower idealny, kiedy nie 
mamy miejsca na tradycyjne cargo typu longjhon, jak mój Riese & Mül-
ler Load 60, a tradycyjny rower to za mało, kiedy potrzebujemy zawieźć 
dziecko do przedszkola lub zrobić większe zakupy i uniknąć stania 
w korkach. 

Niestety przyjemność unikania korków i przyjemność z lekkiej jazdy kosz-
tują. W zależności od wyposażenia – od około 30 000 zł. 

Dziękuje www.towarowe.pl i Riese & Müller za udostępnienie roweru do 
testów.
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Funkcja współdzielenia się naszymi zdjęciami w iCloud Photos jest 
dostępna od dawna. Rok temu doszła możliwość dzielenia się całą 
naszą biblioteką, ze wszystkimi zdjęciami w niej zawartymi, ale nie 
do końca w tej formie, w której tego oczekiwałem. 

Współdzielenie się naszą 
biblioteką zdjęć w iCloud PhotosWOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Współdzielenie się naszą biblioteką zdjęć w iCloud Photos  |  Wojtek PietrusiewiczSoftware

SOFTWARE 210

https://twitter.com/morid1n


Wstrzymywałem się z uruchomieniem tej funkcji, aż dodadzą pewne rze-
czy, których mi brakowało. To się jednak nie stało przy okazji iOS 17 oraz 
macOS Sonoma, więc włączyłem współdzielenie w takiej formie, w jakiej 
jest, i już na wstępnie mam kilka uwag.  

iCloud Photo Sharing
Samo włączenie funkcji iCloud Shared Library jest dosyć proste, ale 
trzeba pamiętać o paru rzeczach. W przypadku mojej żony, musiałem 
włączyć na jej iUrządzeniach iCloud Photos, bo miała to wyłączone, 
a zdjęcia były synchronizowane ręcznie z mojej biblioteki. To oznaczało, 
że najpierw musiałem zgrać zdjęcia z jej urządzeń na Maca, a potem 
je dodać do swojej biblioteki, aby potem miała do nich dostęp. Dużo 
tego nie było, więc to poszło dosyć sprawnie – w sumie mówimy o ok. 
140 zdjęciach i screenshotach.
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Następnie pozostało dodać ją w Photos na Mac do odpowiedniego pola 
w preferencjach programu, wysłać jej zaproszenie, które musiał kliknąć 
w Wiadomościach i… no właśnie.

Technicznie, po włączeniu tej funkcji, otrzymujemy dwie sub-biblioteki 
w ramach naszej jednej. Prywatna oraz współdzielona. Dziwna jest to 
zależność, ale chodzi o to, że możemy zachować część zdjęć dla siebie, 
aby inni członkowie ich nie widzieli. To ma sens również w naszym przy-
padku. Procedura wygląda tak, że po zaproszeniu innych ludzi, musimy 
przenieść zdjęcia z części prywatnej do współdzielonej. W moim przy-
padku po prostu zaznaczyłem wszystko od daty, kiedy zaczęliśmy się 
spotykać, kliknąłem prawym przyciskiem na nich i wybrałem opcję Prze-
nieś 40312 zdjęć do współdzielonej biblioteki. Synchronizacja tego zajęła 
dosłownie kilka minut.

Problem, jaki się tutaj pojawił, jest typowym dla Apple ostatnimi laty 
procesem nie informowania użytkownika o niczym. Podczas pierwszego 
kwadransu wyglądało jakby nic się nie zmieniło. Iwona nie miała dostępu 
do żadnych zdjęć z mojej biblioteki, pomimo że ta zakończyła proces syn-
chronizacji. Dopiero po kolejnych paru minutach pomyślałem, aby podłą-
czyć jej urządzenia do prądu i to pomogło ruszyć całą machinę – na dole 
pojawiła się informacja, że synchronizuje się kilkadziesiąt tysięcy zdjęć. 
Całość robiłem wieczorem, więc nie wiem dokładnie kiedy się to zakoń-
czyło, ale rano już działało.

Problem z tym iCloud Shared Library jest taki, że nikt nie ma dostępu do 
moich Albumów. Mam całą listę kilkuset ciekawych wydarzeń z naszego 
życia, dzięki czemu łatwo do nich dotrzeć i Iwona po prostu nie ma do 
nich dostępu, a ja nic z tym nie jestem w stanie zrobić.
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Drugim problemem jest fakt, że nie można nigdzie włączyć funkcji auto-
matycznego dzielenia się zdjęciami robionymi iPhonem lub dodawanymi 
do iCloud Photos z innych źródeł, aby były one przesunięte do biblioteki 
współdzielonej, zamiast prywatnej. To oznacza, że oboje musimy pamiętać 
o tym, aby to robić. Ręcznie. Jeśli jesteśmy razem, obok siebie, i robimy 
zdjęcia wspólnie (i nasze iPhone’y widzą, że są obok siebie), to wtedy rze-
czywiście foty trafią automatycznie do części współdzielonej, ale inaczej to 
nie działa (jeszcze tego nie testowaliśmy w praktyce). Rozumiem dlaczego 
tak jest – chodzi tutaj o prywatność i potencjalnie nie nadużywanie pew-
nych możliwości w toksycznych związkach, ale nawet jeśli nas to nie doty-
czy, to nic z tym nie zrobimy.

Zobaczymy jak to się będzie spisywało po naszym następnym wspólnym 
wyjeździe, a tymczasem dajcie znać, jeśli macie jakieś ciekawe triki i tipy 
związane z iCloud Shared Library.
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Seria Assassin’s Creed świętuje w tym roku piętnaste urodziny. Z tej 
okazji Ubisoft postanowił zafundować graczom powrót do korzeni 
i po bardzo rozbudowanych, ogromnych odsłonach zafundował nam 
grę mocno przypominającą pierwszą część cyklu. Problem w tym, że 
Mirage wcale nie wzięło z poprzedników tego, co najlepsze.

Assassin’s Creed MiragePAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Assassin’s Creed Mirage  |  Paweł Hać

Gry
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Wydana w 2020 roku Valhalla okazała się grą na setki godzin. Mnóstwo 
aktywności pobocznych, ogromna mapa i rozbudowane systemy ulepsza-
nia bohatera, ekwipunku oraz walki mogły spodobać się fanom gier RPG 
bądź tym, którzy płacąc, chcą zwyczajnie otrzymać jak najwięcej treści. 
Mnie ta odsłona bardzo przypadła do gustu, choć wybiórczo podchodzi-
łem do dodatkowych zadań, bo wykonywanie wszystkich było po prostu 
męczące, a przez ich powtarzalność – nudne. System walki wyróżniał Val-
hallę, a okazji do niej było mnóstwo. Tworząc Mirage, Ubisoft postanowił 
położyć większy nacisk na skradanie się, dokładnie tak, jak w pierwszej 
części. Ponadto obszar gry stał się wielokrotnie mniejszy i ograniczono 
go do jednego dużego miasta o gęstej zabudowie oraz kilku małych 
miejscowości na jego obrzeżach. Nie mamy tu też tylko zadań pobocz-
nych, wycięto mechaniki polowania, uproszczono walkę i rozwój postaci, 
wyrzucono całkowicie wątek współczesny i pozbawiono gracza możliwości 
dokonywania jakichkolwiek wyborów. Lista usuniętych rzeczy jest znacznie 
obszerniejsza niż tych, które dodano lub rozbudowano. To niestety czuć, 
bo choć pierwsze wrażenia są świetne, Assassin’s Creed Mirage zdecydowa-
nie nie jest nową jakością w serii, a w wielu obszarach po prostu zawodzi.

W Mirage wcielamy się w Basima, asasyna znanego już z Valhalli. Tu jednak jest 
dopiero na początku swojej drogi do zostania skrytobójcą, a że jego głównym 
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zajęciem są drobne kradzieże, wyrobił się 
w ucieczkach i cichym poruszaniu się. Po dość 
krótkim i całkiem brutalnym wstępie, a następ-
nie kilku skokach w czasie lądujemy w Bagda-
dzie, już jako zakapturzony członek Ukrytych 
(a więc poprzedników Asasynów). To tu toczy 
się akcja gry i, choć początkowo miasto może 
wydawać się niezbyt interesujące, to szybko 
odkrywamy jego różnorodność i zaczynamy 
doceniać powrót do gęstej zabudowy, pozwa-
lającej finezyjnie i szybko przemieszczać się po 
dachach. No, niemal finezyjnie, bo mam wra-
żenie, że animacje zrobiły się trochę ociężałe, 
a bohaterowi zdarza się wskoczyć zupełnie 
w inne miejsce, niż planowaliśmy. Muszę nato-
miast pochwalić rezygnację z możliwości wspi-
nania się po wszystkim wszędzie, jak to było 
w trzech poprzednich odsłonach. Tu musimy 
się trochę natrudzić, by wejść na punkty wido-
kowe czy pokonać wysokie mury zakończone 
szpikulcami. Ogólnie ruch wydaje się przez to 
wolniejszy, ale i bardziej realistyczny. Ubisoft 
jak zwykle popisał się, tworząc mapę – bez 
większego trudu odróżnimy biedniejsze dziel-
nice od tych przemysłowych czy zamieszka-
nych przez elitę, możemy podziwiać nie tylko 
architekturę, ale też naturę (choć uprzedzam, 
że przeważają tu pustynie). Pięknie wyglądają 
wszystkie momenty synchronizacji punktów 
widokowych, zwłaszcza gdy spośród bieli 
i beżu przebijają kolorowe kopuły budynków 
czy majaczące w oddali oazy. Ogólnie zresztą 
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gra jest ładna, choć stosowany od lat silnik nie powala już na kolana. Ponadto 
widać niestety sporo oszczędności na detalach – nigdy nie widzimy, że Basim 
zdejmuje albo zakłada kaptur, dzieje się to zawsze poza kadrem. Nie ma też 
zbyt wielu strojów czy modeli broni, zróżnicowanie przeciwników również jest 
znikome i chodzi tu zarówno o ich animacje, jak i modele. Twarze postaci też 
niestety nie powalają, są całkiem szczegółowe, ale mimika pozostawia sporo 
do życzenia. W porównaniu z poprzednikami Mirage wygląda momentami jak 
budżetowa produkcja, co kłóci się z dotychczasowym wizerunkiem serii.

Twórcy nie popisali się też z fabułą. Ta jest niestety przewidywalna i bra-
kuje w niej wyrazistych charakterów. Nawet Basim, który początkowo 
zapowiada się na zadziorną postać, ostatecznie okazuje się nad wyraz 
bezpłciowy – zamiast Edwarda mamy Connora Kenwaya. Wszystkie wysiłki 
skupiamy na walce z Zakonem (a więc późniejszymi templariuszami), 
jednak związane z nim postacie poznajemy słabo i trudno utożsamiać je 
ze złem, za jakie je likwidujemy. Prawdę mówiąc, ciekawsze wydały mi 
się zadania poboczne, a więc mniejsze zlecenia, jakie otrzymujemy od 
czasu do czasu. Mogą one polegać na wykradzeniu czegoś ze strzeżonego 
miejsca, likwidacji określonej osoby czy ochrony zleceniodawcy. Czuć tu 
większą swobodę w podejściu do misji, ponadto mniejsza złożoność ogra-
nicza frustrację wynikającą z polegnięcia na samym końcu i zaczynania 
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wszystkiego od nowa. Jedna z misji fabularnych strasznie mnie zniechęciła 
właśnie tym, bowiem w pewnym momencie trafiałem na bardzo silnego 
przeciwnika, którego nie dało się zlikwidować po cichu, ponadto pokony-
wał mnie błyskawicznie. W grze z tak kiepskim systemem walki okazało się 
to po prostu frustrujące. Misje nie zawsze były ciekawe, ponadto nie unik-
nięto tu błędów i zwyczajnie głupich rozwiązań. W zadaniu, gdzie eskorto-
wałem zleceniodawcę z punktu A do B, po drodze musiałem neutralizować 
strażników. Postanowiłem ich uśpić, by nie przelewać krwi, a tym samym 
nie zaczynać pościgu. Okazało się jednak, że prowadzona postać nie 
chciała ruszyć dalej, póki ich nie wykończyłem. Takich rzeczy jest niestety 
więcej, co również świadczy o zwyczajnym niedopracowaniu tego tytułu.

W Mirage rozgrywka polega naprzemiennie na eksploracji, skradaniu się 
i walce, elementy RPG sprowadzają się do minimalnego ulepszania broni 
i strojów, a i to nie rzutuje znacznie na rozgrywkę. Poruszanie się po świe-
cie zrobiono zdecydowanie najlepiej, mimo wspomnianych już problemów, 
natomiast liczyłem mocno na to, że coś nowego zadzieje się ze skradaniem. 
Nic bardziej mylnego – nie zmieniono tu niemal niczego, a dodatkowo ogra-
niczono możliwości cichej likwidacji przeciwników. Wciąż mamy do dyspo-
zycji drona, a właściwie orła, który skanuje otoczenie, oznacza przeciwników 
i ważne przedmioty. Bardzo nie lubiłem tego elementu, skanowanie było 
mozolne, poza tym psuło jakikolwiek element zaskoczenia. Etapy są jednak 
zbudowane tak, że często musimy sięgnąć po pomoc pierzastego drona. 
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Nie ma też łuków, przez co nie da się skutecznie usunąć strażnika stojącego 
na wyższej wieży. Do dyspozycji pozostały noże do rzucania, strzałki i kilka 
innych elementów wyposażenia, przydają się one jednak głównie podczas 
ucieczek. Nie ma tu też niczego, czego nie widzielibyśmy już wcześniej. 
Owszem, ekwipunek da się modyfikować, ale tu również możliwości jest 
niewiele (ale możliwość zmiany charakteru działania strzałek usypiających 
czy dodanie trucizny do noża to coś, co pozwala w jakiś sposób dopasować 
postać do własnych potrzeb). Nadal jednak przeciwnicy są niezmiernie głupi 
i posłusznie pokonują te same ścieżki, nie zwracając uwagi na to, że jesz-
cze niedawno mijali po drodze kilku towarzyszy (którzy teraz spoczywają 
w krzakach). Wszczynają alarm dopiero, gdy widzą Basima, a i ta mechanika 
została zepsuta. Nie da się bowiem sabotować dzwonów alarmowych, co 
było możliwe wcześniej. Walka natomiast… jest słaba. Nie oczekiwałem dru-
giej Valhalli, ale nie spodziewałem się też, że będzie tak nieproporcjonalnie 
okrojona względem tego, ile jej w grze jest. Nie mamy bloku, a jedynie paro-
wanie ciosów w tempo, do dyspozycji jest jeszcze unik oraz mocny i słaby 
atak. Owszem, opancerzonego przeciwnika trzeba uderzyć od tyłu, ale to 
jedyne urozmaicenie. W starciu z kilkoma wrogami nie mamy szans również 
przez słabą pracę kamery, ta ustawia się często za blisko, przez co raz po 
raz dostajemy w plecy. Realnie pojedynki sprowadzają się do czekania, aż 
przeciwnik zaatakuje, a w zależności od tego, czy użyje słabego, czy silnego 
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ataku, odpowiednio parujemy lub unikamy jego broni. Można też atakować 
samodzielnie, ale broń jest tak słaba, że staje się to bardzo nieefektywną 
metodą. W wykończeniach też nie ma niczego satysfakcjonującego, wszystkie 
są podobne, a animacji jest mało. Nie da się także walczyć niczym innym niż 
kombinacją miecza i sztyletu, co czyni walkę wręcz nużącą.

Według How Long to Beat Mirage da się skończyć w niecałe 15 godzin, o ile 
koncentrujemy się na głównym wątku. Gra jest więc znacznie krótsza niż któ-
rakolwiek pełna odsłona wcześniej, niemniej nie jest to powodem do narze-
kania – uważam, że to odpowiednia dawka, by nie poczuć przesytu. Sam 
zresztą całkiem się wciągnąłem, bo starając się skradać i przeplatając główną 
historię pobocznymi zadaniami, nie czułem zbyt często nudy. Dzięki temu, 
że całkowicie wyrzucono współczesny wątek, fabuła płynęła bardziej natu-
ralnie, bez przestojów w postaci przeskakiwania co kilka godzin na chwilę 
do postaci, której nie pamiętamy i nie czujemy z nią żadnego związku. Ubi-
soft nie uniknął błędów, niemniej żaden z nich nie uniemożliwił rozgrywki, 
w końcu zawieszony na ekranie tekst, który po ponownym uruchomieniu 
gry znika, nijak się ma do poważniejszych problemów. Czy jednak Assassin’s 
Creed Mirage jest udaną grą? Cóż, jeśli nie znacie serii, będziecie się dobrze 
bawić, bo wciąż wiele rzeczy tu po prostu działa, a świat gry i realia histo-
ryczne są nad wyraz interesujące. W porównaniu z poprzednimi odsłonami 
Mirage wypada jednak przeciętnie, a Basim plasuje się w okolicach końca 
listy moich ulubionych protagonistów serii.
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Milk Run, czyli codzienny lot z wieloma postojami, podczas 
których transportowani są ludzie, zwierzęta, cargo i praktycznie 
wszystko inne, co jesteście sobie w stanie wyobrazić, lata pomiędzy 
Anchorage, Cordova, Yakutat, Juneau, Sitka, Petersburg, Wrangell, 
Ketchikan oraz Vancouver i Seattle.

Alaska Milk Run 
– Sitka, Wrangell i inne od Northern Sky Studio

Alaska Milk Run – Sitka, Wrangell i inne od Northern Sky Studio  |  Wojtek Pietrusiewicz

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

w partnerstwie z Orbx
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Milk Run został tak nazwany w latach 30. XX wieku, wtedy przewożone 
były głównie leki, poczta i, naturalnie, mleko. Alaska Airlines ma dwa 
znane loty w tym rejonie – nr 65 i nr 66. Pierwszy zaczyna się w Seattle 
i kończy w Anchorage, po drodze zahaczając o Ketchikan, Wrangell, Peters-
burg i Juneau. Drugi zaczyna się w Anchorage, kończy w Seattle i ma przy-
stanki w Cordova, Yakutat i Juneau. Przez wiele lat tych lotów odnotowano 
w dziennikach transport konia z asystującym mu weterynarzem, trzech 
reniferów, Toyoty Hilux oraz młodziutkiego morsa, który rzekomo bekał 
przez większość podróży. Lotów jest jednak więcej, tak jak i kombinacji, 
bo pogoda w tamtym rejonie często nie pozwala na pełną rotację przez 
wszystkie miasta.

Alaska Airlines początkowo pokonywała te trasy za pomocą Boeingów 737-
400 Combi, czyli wyposażonych w przestrzeń dla pasażerów oraz cargo. Od 
2017 roku obsługiwane są przez 737-700 w wersjach pasażerskich oraz BDSF 
(BEDEK Special Freighter), co idealnie pasuje do produktu PMDG – 737-700 
dla Microsoft Flight Simulator 2020 dostępny jest w obu tych wersjach.

O Milk Run już pisałem pół roku temu, ale dzisiaj doszło nam kilku kandy-
datów, aby rozszerzyć trasę w MSFS – Northern Sky Studio wydało lotniska 
Juneau, Sitka oraz Wrangell…

Juneau International Airport (ICAO: PAJN)
Historia lotniska Juneau w stanie Alaska jest fascynującą opowieścią 
o wyzwaniach związanych z budową i utrzymaniem lotniska w trudnych 
warunkach geograficznych. Pierwsze próby ustanowienia lotniska w Juneau 
datuje się na lata 30. XX wieku, kiedy to miasto starało się dostarczyć lep-
sze połączenia powietrzne z resztą Alaski i Stanami Zjednoczonymi. Jednak 
ze względu na surowe warunki terenowe, które obejmują strome góry 
i liczne lodowce, budowa i utrzymanie lotniska było ogromnym wyzwa-
niem. Ostatecznie w 1948 roku otwarto pierwsze lotnisko, które było zloka-
lizowane na zachodnim brzegu rzeki Mendenhall. Lotnisko to, znane jako 
Juneau Airport, miało jeden pas startowy i było stosunkowo małe, ale ze 
względu na rosnącą liczbę pasażerów i potrzebę obsługi większych samo-
lotów szybko okazało się, że port lotniczy jest niewystarczający. W latach 
60. rozpoczęto prace nad nowym lotniskiem, które miało być zlokalizo-
wane na północnym brzegu rzeki Mendenhall. Nowe lotnisko, nazwane
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Juneau International Airport, zostało otwarte w 1971 roku. Była to inwesty-
cja, która znacznie poprawiła dostępność miasta i regionu. Jednak budowa 
lotniska była nadal utrudniana przez trudne warunki terenowe, w tym 
liczne lodowce. Od tego czasu lotnisko Juneau przeszło wiele modernizacji 
i rozbudów, a w miarę rozwoju transportu lotniczego w Alasce stało się klu-
czowym punktem wejścia do miasta i regionu. Dzięki swojej nowoczesnej 
infrastrukturze lotnisko może obsłużyć zarówno samoloty pasażerskie, jak 
i towarowe, co ma duże znaczenie dla lokalnej gospodarki. Jego historia 
jest przykładem determinacji i inżynieryjnej pomysłowości w tworzeniu 
i utrzymaniu lotniska w ekstremalnych warunkach geograficznych.

Juneau od Northern Sky Studios jest ulepszonym lotniskiem względem 
innych dostępnych i na obecną chwilę nazwałbym je numer 1. Uważajcie 
tylko na rękaw przy stanowisku nr 2 – nie wiem, dlaczego, ale nie animuje się!

Produkt: Juneau International Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 5,92 GB

Cena: 26,60 AUD / 15,93 EUR
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Wrangell Airport (ICAO: PAWG)
Historia lotniska Wrangell w stanie Alaska jest fascynującym przykła-
dem, jak lotniska w tej części świata były rozwijane, aby sprostać wyjąt-
kowym wyzwaniom geograficznym i logistycznym. Wrangell to małe 
miasto w południowo-wschodniej Alasce, położone na wyspie Wrangell, 
otoczonej przez góry i wody fiordu. Historia lotniska zaczyna się w latach 
30. XX wieku, kiedy to miasto zaczęło rozważać potrzebę lotniska, aby 
poprawić dostępność i komunikację z resztą stanu. Pierwsze zostało 
zbudowane w 1935 roku i znajdowało się na wyspie Woewodski, która 
jest oddzielona od Wrangell przez cieśninę Blake. To pierwsze lotnisko 
było stosunkowo małe i obsługiwało niewielką liczbę pasażerów i samo-
lotów. W latach 40. i 50. miasto Wrangell rozwijało swoje połączenia 
lotnicze, a lotnisko na wyspie Woewodski zostało rozbudowane. Jednak 
problemem był brak stałego połączenia mostowego między wyspą 
a głównym obszarem miasta. Pasażerowie i ładunki musiały być przewo-
żone łodziami lub promem między lotniskiem a miastem. W 1971 roku 
doszło do tragicznego wypadku lotniczego, w którego wyniku zginęli 
niemal wszyscy na pokładzie samolotu na trasie Juneau-Wrangell. 
W odpowiedzi na to wydarzenie podjęto decyzję o budowie nowego 
lotniska na stałym lądzie w pobliżu Wrangell. Nowe lotnisko, znane jako 
Wrangell Airport, zostało otwarte w 1972 roku i zapewniło lepsze połą-
czenie miasta z resztą Alaski.
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Produkt: Wrangell Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 4,27 GB

Cena: 18,00 AUD / 10,78 EUR

GRY 228

https://orbxdirect.com/product/northernsky-pawg-msfs


Sitka Rocky Gutierrez Airport (ICAO: PASI)
Lotnisko Sitka Rocky Gutierrez Airport, położone na wyspie Baranof w sta-
nie Alaska, ma fascynującą historię, która jest integralną częścią historii 
miasta Sitka i regionu południowo-wschodniej Alaski. Pierwsze próby 
utworzenia lotniska w Sitka odnotowano w latach 30. XX wieku, kiedy to 
potrzeba lepszego dostępu do miasta i okolicznych terenów była coraz 
bardziej oczywista. W 1936 roku, lotnisko o nazwie Sitka Airport zostało 
otwarte, a obszar lotniska był stosunkowo mały. W ciągu następnych kilku 
dekad lotnisko przeszło kilka modernizacji i rozbudów. Jednak jednym 
z najważniejszych momentów w historii tego lotniska było przemiano-
wanie go na Sitka Rocky Gutierrez Airport w 1982 roku, na cześć Rocky-
'ego Gutierreza, który był ważną postacią w historii lotnictwa w Alasce 
i długoletnim pracownikiem lotniska w Sitka. W latach 80. i 90. lotnisko 
w Sitka otrzymało wydłużony pas startowy i modernizację terminala pasa-
żerskiego, co pozwoliło na obsługę większych samolotów i zwiększyło 
przepustowość lotniska. To strategicznie ważne dla regionu południowo-
-wschodniej Alaski, ponieważ umożliwia podróżnym dostęp do obszarów, 
które są trudno dostępne drogą lądową lub morską. Dzięki swojej lokaliza-
cji na wyspie Baranof lotnisko zapewnia połączenia między miastem Sitka 
a innymi miejscowościami na Alasce, a także stanowi punkt wejścia dla 
turystów odwiedzających ten uroczy region.
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Produkt: Sitka Rocky Gutierrez Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 2,76 GB

Cena: 22,90 AUD / 13,71 EUR
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Amsterdam Schiphol 
Airport 

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Port lotniczy Schiphol (IATA: AMS, ICAO: EHAM) jest największym lotniskiem 
w Holandii i jednym z najważniejszych w Europie. Jego historia jest długa 
i fascynująca. Rozpoczyna się w 1916 roku, kiedy to zostało wybrane jako 
miejsce przyszłego lotniska wojskowego. W 1920 roku oficjalnie je otwarto 
– obsługiwało zarówno cywilne, jak i wojskowe operacje. Wkrótce potem 
Holandia stała się ważnym węzłem lotniczym, a Schiphol odgrywał kluczową 
rolę w międzynarodowych podróżach powietrznych.

Podczas II wojny światowej lotnisko zostało zajęte przez niemieckie siły oku-
pacyjne, a w 1943 roku znacznie zniszczone podczas nalotów alianckich. Po 
wojnie, w 1945 roku, rozpoczęto prace nad odbudową i rozwojem lotniska. 
W latach 50. i 60. Schiphol przechodził znaczący rozwój. Zostały zbudowane 
nowe terminale i pasy startowe, a lotnisko zyskało na znaczeniu jako mię-
dzynarodowy hub lotniczy. W latach 70. i 80. wprowadzono innowacyjne 
rozwiązania, takie jak automatyczne bagażowe systemy transportowe. 
W latach 90. Schiphol kontynuował ekspansję, a nowy terminal o nazwie 
Schiphol Plaza stał się ważnym centrum handlowym i komunikacyjnym. 

W 2003 roku otwarto Terminal 4, który umożliwił obsługę większej 
liczby pasażerów. Obecnie lotnisko Schiphol jest jednym 

z największych w Europie, obsługującym 
miliony pasażerów rocznie.

w partnerstwie z Orbx

Amsterdam Schiphol Airport   |  Wojtek Pietrusiewicz
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To nie pierwszy raz, kiedy piszę o Schiphol dla symulatorów lotniczych. Fly-
Tampa kilka miesięcy temu wypuściła to lotnisko dla X-plane 11/12 i już wtedy 
zrobiło na mnie ogromne wrażenie, a to symulator, który jest gorszy od 
Microsoftowego w kwestiach graficznych, przynajmniej bez inwestycji w jego 
wygląd. Pojawienie się wersji dla Flight Simulator 2020 kilka tygodni temu 
spowodowało bezprecedensowe wydarzenie – codziennie, od rana do nocy, 
na VATSIM (sieć umożliwiająca kontroli lotów oraz pilotom na wspólną symu-
lację wszelkich procedur lotniczych), obsługiwanych było około 200 samolo-
tów każdej godziny. Pojemność przeciętnego lotniska to około 40 ruchów na 
godzinę, więc obciążenie było gigantyczne. To normalne, że jak jakieś ważne 
lotnisko zostanie wypuszczone dla jakiegoś symulatora, ale głównie cho-
dzi tutaj o MSFS, to więcej ludzi lata do i z niego, ale nigdy nie było takiego 
zamieszania – ani na Heathrow, ani JFK, ani LAX, ani nigdzie indziej na świe-
cie. Brawa dla holenderskich kontrolerów za swoją walkę o sprawną obsługę 
i brawa dla pilotów za to, że się starali wykonywać ich polecenia poprawnie.

Pozostaje jednak pytanie – dlaczego to właśnie Amsterdam był tym punk-
tem zapalnym, że każdy chciał tam dotrzeć lub stamtąd wylecieć?

Produkt: Amsterdam Schiphol Airport

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu: 4,3 GB

Cena: 36,14 AUD / 21,56 EUR
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Zapomniałeś kod dostępu 
do iPhone'a? Nic straconego!

MACIEJ SKRZYPCZAK
@mskrzypczak

Kod dostępu to zabezpieczenie, z którego obecnie korzystamy 
dużo rzadziej niż kiedyś. Face ID oraz gdzieniegdzie jeszcze Touch ID 
skutecznie zastąpiły tę metodę zabezpieczenia.

Po kilku nieudanych pró-
bach wpisania nowego 
kodu pojawi nam się 
komunikat, że urządze-
nie jest niedostępne 
i kolejna próba wpisania 
będzie możliwa za jakiś 
czas. Jeśli od momentu 
zmiany kodu nie minęły 
72 godziny, to będziemy 
mieli do wyboru opisy-
wane rozwiązanie – Nie 
pamiętasz kodu?

Zapomniałeś kod dostępu do iPhone'a? Nic straconego!  |  Maciej Skrzypczak

Porady

Bywa jednak, że musimy skorzystać z tej „archaicznej” formy odblokowa-
nia – chociażby po restarcie iUrządzenia. A jeśli akurat niedawno z jakichś 
powodów musieliśmy zmienić kod dostępu, to może się zdarzyć, że jeszcze 
go dobrze nie zapamiętaliśmy lub, co gorsza, zupełnie zapomnieliśmy.

Osoby, które przesiadły się na iOS 17, mają jednak pewne ułatwienie . Przez 
72 godziny od momentu zmiany kodu dostępu istnieje możliwość zalogo-
wania się na iPhonie przy użyciu starego kodu. Jak?
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W tym momencie znowu będziemy mieli 72 godziny na użycie starego 
kodu, gdybyśmy zapomnieli również tego…

Następny ekran potwier-
dza, że możemy sko-
rzystać z tej metody. 
Wciskamy przycisk Podaj 
poprzedni kod.

Wpisujemy stary kod 
dostępu.

Jeśli dobrze wpisaliśmy 
stary kod, to otrzymamy 
możliwość podania zupeł-
nie nowego.
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Tam odszukujemy i wci-
skamy przycisk Wygaś 
poprzedni kod teraz.

Ktoś mógłby jednak zauważyć, że taka opcja może być niebezpieczna. 
Szczególnie w sytuacji, gdy osoba postronna poznała nasz kod i zmienili-
śmy go na nowy właśnie z tego względu. W takim wypadku przez kolejne 
72 godziny nie możemy dopuścić tej osoby do naszego telefonu, bo i tak 
może się do niego dostać.

Na szczęście istnieje możliwość szybszego wygaszenia tej możliwości. 
Musimy w tym celu przejść do Ustawień → Face ID i kod.

Od tego momentu nie będzie już możliwe skorzystanie ze starego kodu po 
kilku nieudanych próbach.

Otrzymamy stosowne ostrze-
żenie, które potwierdzamy 
przyciskiem Wygaś teraz.
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Chcę wprowadzenia zakazu korzystania z mediów społecznościowych 
dla dzieci do 15. roku życia. Dlaczego?

Wolnosć od algorytmów. 
Dlaczego nasze dzieci nie powinny 
korzystać z social mediów?

ARTUR KURASIŃSKI
@kurasinski

Wolnosć od algorytmów. Dlaczego nasze dzieci nie powinny korzystać z social mediów? |  Artur Kurasiński

Felietony
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P
Po wakacjach spotkałem się z wieloma osobami (wszystkim dziękuję 
i pozwolicie, że nie będę wymieniał z imienia i nazwiska, bo były to 
osoby z tzw. różnych stron barykady, dla których znalezienie się w kon-
tekście tego, co piszę, nie byłoby zbyt komfortowe), rozmawiając na 
temat tego, co zrobić i co zmienić w Polsce. 

Moja motywacja nie miała wymiaru politycznego, chciałem raczej upo-
rządkowania rzeczywistości na własne potrzeby i odzyskanie (iluzorycznej 
być może) kontroli. Postawiłem sobie wiele pytań i próbowałem odpowie-
dzieć na nie z wykorzystaniem dostępnych informacji. 

Czasami wnioski były bardzo smutne, a czasami wychodziło, że żeby coś 
fundamentalnie zmienić, potrzeba tylko małych rzeczy, zrozumienia pro-
blemu i jego skali.

Szczególnie jeden z tych tematów, o których dyskutowałem, rezonuje mi 
obecnie najbardziej, zwłaszcza w obliczu końca kampanii wyborczej, afery 
pedofilskiej z udziałem influencerów i stanu polskich mediów.

Algorytmizacja naszego życia społecznego
Z powodu rosnącej popularności platform social mediowych większość 
naszych aktywności kontrolują algorytmy, których celem jest takie ste-
rowania naszą aktywnością, abyśmy wchodzili w interakcje z reklamami 
(świetnie podsumowuje to słynne Zuckerbergowskie: „Senator, we run ads”).

Jeśli wiemy, co czyta, ogląda dana osoba, to potrafimy wyświetlić jej tre-
ści, które kupi.

Nie jest tajemnicą, że ludzie pod wpływem emocji podejmują różne decy-
zje, działają inaczej. Łatwiej nimi sterować, nakłaniać i przekonywać. Zatem 

Jeśli masz dziesiątki milionów warunkowych użytkowników 

platform społecznościowych, to głupio by było nie wykorzy-

stać tych samych mechanizmów, aby nakłonić ich do prze-

czytania newsa. Albo złotej myśli polityka.
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algorytmy bardzo często wywołują w nas emocje, licząc na to, że to prze-
łoży się na kliknięcie, zakup.

Skutkiem ubocznym jest przeniesienie tego mechanizmu na media i życie 
społeczne. Jeśli masz dziesiątki milionów warunkowych użytkowników 
platform społecznościowych, to głupio by było nie wykorzystać tych 
samych mechanizmów, aby nakłonić ich do przeczytania newsa. Albo zło-
tej myśli polityka.

Dlatego poddaję pod rozwagę pomysł na ograniczenie dostępu do 
mediów społecznościowych dzieciom i młodzieży do 15. roku życia.

Dlaczego do 15., a nie 16. czy 18.? Nie mam żadnych twardych danych. 

Chętnie posłucham innych propozycji. Dlaczego tym zakazem objąć nasto-
latki? Bo proces kształtowania postaw społecznych oraz nauki nie kończy 
się na podstawówce. A w wieku nastoletnim dochodzą kwestie tożsamo-
ściowe, które mają ogromny wpływ na życie młodych ludzi.

Chcecie dowodów? Ma je sam Mark Zuckerberg, bo to on zlecał badania 
użytkowników platformy Instagram.

We wrześniu 2021 wyniki prac naukowców (wtedy jeszcze Facebooka) ujaw-
niła była pracownica tego koncernu, Frances Haugen. 

Pokazała dane, które mówią, że istnieje jasny i czytelny związek między 
spadającą oceną własnej wartości z korzystaniem z Insta przez młode 
dziewczyny.

Social media to jedna wielka pułapka na nasze zmysły przyjemności, 
generator dopaminy oraz po prostu narkotyk. My, dorośli, mamy problemy 
z prawidłowym korzystaniem (czytaj: bez popadania w nałóg), a co dopiero 
dzieci, które dostają telefony w pierwszych klasach podstawówki?

Kto ma im wyjaśnić, jak z zachowaniem umiaru mają korzystać z mediów 
społecznościowych? My, rodzice? Nauczyciele? Dziadkowie? Skąd czerpać 
wiedzę, mierzyć efekty, reagować na zmiany?
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Po Pandora Gate widać jeszcze jedną rzecz – brak kontroli w samej branży 
medialnej. Influencerzy istnieją, ponieważ ktoś płaci za reklamy na ich 
filmikach i lokuje produkty w ich kontencie. To nie jest tylko wina YouTu-
be’a czy TikToka, ale agencji, domów mediowych i wreszcie samych marek, 
które sponsorują freak gale, promują się i sprzedają dzięki zasięgom 
influencerów.

Dopóki „hajs się zgadza” i nikt palcem ich nie wskazuje, to takie podmioty 
będą udawać, że nic się nie dzieje. Bo zarabiają i biorą czynny udział w tym 
procederze, tak samo jak Facebook, TikTok, Instagram czy YouTube.

Jeśli jesteś rodzicem dziecka, które już korzysta aktywnie z mediów spo-
łecznościowych, to tak z ręką na sercu, czy wiesz, co dokładnie ogląda, 
czego słucha Twoje dziecko? 

Jaką masz pewność, że nie jest właśnie na jakieś platformie „dojeżdżane” 
przez koleżanki i kolegów z klasy?

Co wiesz o jego ulubionych influencerach? Kogo śledzi, co ogląda?

Czy na 100% wiesz o wszystkich jej/jego profilach? Jesteś pewna/pewny, że 
nie korzysta z platform przeznaczonych dla osób starszych?

Oczywiście pustkę po mediach społecznościowych trzeba będzie czymś 
zapełnić. I to znowu będzie ogromna praca dla rodziców, bo przecież tak 
prosto jest powiedzieć: „Masz telefon i obejrzyj sobie filmik” zamiast usiąść 
i pogadać (będąc styranym całym dniem pracy).

Wybór jest moim zdaniem jasny: albo coś z tym zrobimy teraz wspólnie, 
albo będziemy coraz bardziej popadali w uzależnienie od algorytmów 
i tracili wolność i bezpieczeństwo.

Social media to jedna wielka pułapka na nasze zmysły przyjem-

ności, generator dopaminy oraz po prostu narkotyk. 
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Audiofile to cudowny obiekt żartów. Słyszą to, czego nie da się usłyszeć, 
słuchają sprzętu, a nie muzyki. Jeszcze większą bekę można mieć 
z wyposażenia, jakie audiofil kupuje. W świadomości publicznej są to 
zazwyczaj mityczne kable, które kosztują krocie, a grają jak drut od 
lampki. Podsumowując – audiofil to szczyt frajera.

5 faktów o audiofilach 
– frajerach i ich zabawnym sprzęcie

JULIUSZ KORNASZEWSKI
@Juliuszk

5 faktów o audiofilach – frajerach i ich zabawnym sprzęcie |  Juliusz Kornaszewski
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T
Tak się składa, że do tych frajerów należę i z okazji rozpoczynającego się 
dzisiaj święte frajerstwa, czyli Audio Video Show, opowiem wam, kim tak 
naprawdę są ci ludzie. Stałem się jednym z nich już bardzo dawno temu, 
bo jakoś pod koniec liceum lub na początku studiów, czyli ponad 25 lat 
temu. Po prostu zacząłem zwracać uwagę na to, jak brzmi muzyka. Może 
chodziło o to, że skończyłem szkołę muzyczną w klasie fortepianu, ale wąt-
pię, bo moja Pani Profesor audiofilką nie była. Przykładanie większej wagi 
niż przeciętny słuchacz do jakości brzmienia to chyba najprostsza definicja 
audiofila, jaka przychodzi mi do głowy.

Przez te 25 lat miałem okazję zawodowo zajmować się oceną tego brzmie-
nia (odpowiadając za dział sprzętowy w miesięczniku „Kino Domowe”), 
testować setki kolumn, wzmacniaczy i wszystkich innych komponentów 
zestawów audio-wideo. Odwiedzałem też imprezy typu Audio Show w Pol-
sce i na świecie, mogąc obserwować, kto jest ich odbiorcą, a równie cie-
kawe doświadczenia czerpać z kupowania sprzętu od audiofilów, ludzi tak 
różnych, jak to tylko możliwe. Przejdźmy zatem do konkretów, typowych 
wyobrażeń krążących wokół audiofilstwa.

1. Audiofil kupuje obłędnie drogi sprzęt
Bzdura! Owszem są i tacy, natomiast 99% kupuje po prostu sprzęt na, jaki 
ich stać. Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę, ale wydanie 2000–
3000 PLN na dobre kolumny/wzmacniacz da ci największy skok jako-
ściowy brzmienia, jaki możesz uzyskać. W stosunku do typowej miniwieży, 
partyboksa czy niedrogiego głośnika Bluetooth to będzie jak dzień do 
nocy. Każdy kolejny poziom wymaga już większych nakładów, a top of the 
top to już ekstremalnie duży przyrost wydatku vs niewielki dodatni efekt. 
To jednak normalne, w każdej innej dziedzinie jest podobnie. Faktem jest 
jednak to, że ta zabawa wciąga.

2. Audiofil ma kupę kasy
Zazwyczaj nie. To po prostu pasjonat, który odejmie sobie od ust, aby 
spełnić swoje brzmieniowe marzenie. Kupowałem kiedyś wzmacniacz (bo 
najczęściej kupuję sprzęt używany, od innych audiofilów) od inżyniera pro-
jektującego tramwaje w Pesie. Przyjechałem do niego, do Bydgoszczy (tak, 
potrafię przejechać pół Polski, aby coś kupić z drugiej ręki), gdzie przyjął 
mnie w bardzo skromnej kawalerce, w której ustawiony sprzęt audio był 
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wyższej wartości niż to mieszkanie. Innym razem, jakieś 20 lat temu, poje-
chałem do Mysłowic, aby kupić od skromnego górnika włoskie kolumny 
Sonusa Fabera. Facet fedrujący w tunelach, który kochał dobre brzmienie. 
Sprzęt był w stanie fabrycznym, wymuskany, bo przecież wymarzony.

3. Audiofil to snob, którego nie ma wokół mnie, 
bo spotyka się ze swoimi kumplami i dyskutuje 
o audiofilskich bzdurach
Mylisz się. Miłośnicy dobrego brzmienia reprezentują wszystkie środowiska. 
To nauczyciele, górnicy, robotnicy, nie są to bynajmniej sami faceci, co widać 
doskonale, gdy odwiedzi się takie Audio Show. Nie ma też szufladkowania 
wiekowego. Są zarówno młodziaki z liceum, jak i osoby w podeszłym wieku.

4. Nie ma co słuchać droższego sprzętu, bo i tak 
nie usłyszy się różnicy
Kolejna bujda na resorach. Moim zdaniem każdy, naprawdę każdy usły-
szy różnicę w tym, jak dany sprzęt gra. Nie trzeba mieć do tego słuchu 
idealnego, wystarczy nie być głuchym. Trzeba się jednak do tego prze-
konać. Wiadomo, że im bardziej osłuchana osoba, tym więcej niuansów 
brzmieniowych wyłapie. To jest jak z jedzeniem czy winem. Może bardziej 
posmakuje ci to za 15 zł niż za 200 zł, ale nie o cenę tu chodzi, tylko o samą 
różnicę. Gdy w ubiegłym roku przywlokłem do domu kolumny ze Śląska, 
a następnie podłączyłem je do naszego ówczesnego, bardzo dobrego 
zresztą w swojej klasie wzmacniacza, moja żona po chwili słuchania powie-
działa: „Kup jakiś porządny wzmacniacz, bo tego się nie da słuchać”. Powie-
działa tak pierwszy raz w życiu i miała 100% racji. Choć wzmacniacz był 
świetny, to po prostu nie był w stanie napędzić większych, wymagających 
kolumn. Nie był dla nich odpowiednim kompanem.

Nie wiem, czy zdajesz sobie z tego sprawę, ale wydanie 2000–

3000 PLN na dobre kolumny/wzmacniacz da ci największy 

skok jakościowy brzmienia, jaki możesz uzyskać. W stosunku 

do typowej miniwieży, partyboksa czy niedrogiego głośnika 

Bluetooth to będzie jak dzień do nocy. 
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5. Na audiofilskim sprzęcie moje utwory będą 
brzmiały lepiej
To zależy. Niestety, lepszy sprzęt, to taki, który pokazuje w sposób 
dokładniejszy, bardziej zróżnicowany, brzmienie nagrań. Tak się składa, 
że większość nagrań, szczególnie muzyki popularnej, rockowej czy elek-
tronicznej, jest nagrana po prostu słabo. Na kiepskim sprzęcie tego nie 
słychać. Dobry uwypukla te niedoskonałości, co może sprawić, że odbiór 
uwielbianych przez nas wcześniej utworów będzie inny – gorszy. Jeśli 
jednak trafimy na dobrze zrealizowaną muzykę (a takiej też jest sporo), to 
wajcha pójdzie w drugą stronę. Odkryjemy utwory na nowo i będziemy 
się nimi delektować, jak na audiofila przystało.

Podsumowując
Pamiętajcie – warto słuchać muzyki, jaka nam się podoba, na sprzęcie, 
jaki gra w sposób, jaki nam odpowiada. Dlatego sprzętu audio nigdy nie 
powinno się kupować w ciemno. Zawsze warto go wcześniej, przed zaku-
pem, posłuchać i to nie w sklepie, ale u siebie w domu. Bo cztery ściany 
też grają i są często czynnikiem wnoszącym więcej zmian do brzmienia 
niż sam wzmacniacz czy kolumny. Na szczęście w sklepach ze sprzętem 
audio nie ma dziś problemu, aby za kaucją taki sprzęt pożyczyć. A jak tra-
ficie na sprzedawcę-parówę, to możecie zamówić online i macie 10 dni na 
zwrot bez podania przyczyny.

Tymczasem właśnie odbyło się Audio Video Show (brawa dla @avshow_pl 
i całej ekipy), święto miłośników dobrego brzmienia, którzy z całej Polski, 
ale też ze świata, zjeżdżają do Warszawy. Możemy być dumni, że od 25. edy-
cji mamy u siebie jedną z najlepszych imprez tego typu w Europie. Polecam 
wybrać się na nią każdemu, aby podrzeć łacha z audiofilów, a być może stać 
się jednym z nich.

Niestety, lepszy sprzęt, to taki, który pokazuje w sposób 

dokładniejszy, bardziej zróżnicowany, brzmienie nagrań. Tak 

się składa, że większość nagrań, szczególnie muzyki popular-

nej, rockowej czy elektronicznej, jest nagrana po prostu słabo. 
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Spędziłem pół roku z Apple Watchem Ultra 1 generacji i nigdy wcześniej 
nie cieszyłem się tak bardzo na premierę nowej, stalowej wersji 
klasycznego modelu. Co poszło nie tak?

Dlaczego nie wytrzymałem 
z Apple Watchem Ultra?KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Dlaczego nie wytrzymałem z Apple Watchem Ultra?  |  Krzysztof Kołacz

FELIETONY 249

https://twitter.com/kolaczkrzysztof


S
Stal kontra tytan
Na początek jedno, istotne, zaznaczenie – ten tekst jest opisem bardzo 
subiektywnych wrażeń i zdaję sobie sprawę z faktu, że niektórych wręcz 
zszokuje. Od lat, także w podcaście, mówię o tym, aby wybierać taką tech-
nologię, która jest odpowiednia dla nas – a nie dla kogoś innego – i która 
nam służy. Tego się trzymajmy i śmiało nie musisz czytać tego tekstu do 
końca, jeśli uwielbiasz model Ultra.

Zacznę od wyglądu, do którego nie byłem przekonany już od momentu, 
w którym zobaczyłem ten produkt na wrześniowej konferencji w 2022 r. 
Wydawał mi się siermiężny i po prostu za duży. Okazało się, że choć wizu-
alnie za duży nie był, to jeśli chodzi o całość konstrukcji modelu Ultra, 
po prostu okazał się nie dla mnie. Po pierwsze dlatego, że jako biegacz, 
bardzo dużo ćwiczę w ciągu tygodnia. Zarówno siłowo, jak i z obciążeniem 
własnego ciała. Przy wykonywaniu ćwiczeń w niskich pozycjach, w któ-
rych pracują nadgarstki, nie byłem w stanie znaleźć takiej pozycji na ręce, 
aby Ultra nie robił dwóch rzeczy: nie ranił mi dłoni (dosłownie, ponieważ 
tytan jest ostry jak brzytwa – o czym jeszcze za moment) oraz nie próbo-
wał wzywać pogotowia z każdą wykonaną pompką lub podporem. Żaden 
elektroniczny gadżet na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat mojego życia 
nie irytował mnie pod kątem swojego kształtu i wykonania tak, jak Apple 
Watch Ultra.

Po drugie – wygląd, a raczej – tytan. Rozumiem, że ten materiał może 
i jest wytrzymalszy, ale z pewnością nie pasują do niego wszystkie paski. 
Od 2015 roku zgromadziłem ich sporą kolekcję (ponad 20 oryginalnych 
modeli) i jedynie promil spośród nich pasował do wyglądu modelu Ultra. 
Reszta wyglądała tak tandetnie, że nie byłem w stanie tego zaakceptować. 
Sam Apple Watch Ultra nie pasuje kompletnie do casualowego stroju. 
W mojej ocenie rzecz jasna. Stal tymczasem, zwłaszcza ciemna, broni się 
i pasuje do wszystkiego – prawie zawsze.

Nigdy nie cieszyłem się z jakiegoś produktu tak bardzo, 

jak z Apple Watcha Series 9. A pamiętajmy, że wygląda tak 

samo od wielu lat.
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Po trzecie – paski. I mam tutaj na myśli modele wykonane z fluoroelasto-
meru, których plastikowe zapięcia były dosłownie ścinane, przez tytanową 
szczelinę, do której wsuwamy końcówkę pasków. Tak, model Ultra nisz-
czy praktycznie każdy oryginalny pasek, wypuszczony przez Apple przed 
rokiem 2019, a i najnowszy model Pride z tego roku ucierpiał przy pierw-
szym włożeniu go w kopertę Ultra. Problem jest znany w sieci i kompletnie 
nie rozumiem, dlaczego te paski trafiły na listę kompatybilności. Na szczę-
ście zniszczyłem całe dwie sztuki z kolekcji, a reszty… nie używałem z roz-
sądku do czasu premiery Series 9.

W końcu – bateria. Jako osoba, która wykonuje minimum dwa treningi 
dziennie, a czasami dodatkowo długi trening biegowy z włączonym LTE 
i GPS-em, nie mam żadnego problemu, aby modele klasyczne (koperta 
45 mm) ładować co 1,5 dnia. A robię to i tak codziennie. Dokładnie tak 
samo wyglądała moja rutyna z modelem Ultra, więc ani razu nie doceni-
łem większej baterii. Dla mnie Apple Watch nie jest produktem, w którym 
komfortowo da się spać, a model Ultra pod tym kątem powinien otrzymać 
zakaz użycia od samego Apple. Można kogoś – dosłownie – zranić w nocy.

Tak, jestem dziwny.
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Apple Watch Series 9
Dobrze się jednak stało, ponieważ najnowszy model, ze stalową kopertą 
w ciemniejszym kolorze trafił do mnie i zastąpił mojego prywatnego, leci-
wego Series 6 (również stalowego!). I przyznam się, że nigdy nie cieszyłem 
się z jakiegoś produktu tak bardzo, jak z Apple Watcha Series 9. A pamię-
tajmy, że wygląda tak samo od wielu lat. To też, w mojej opinii, wiele mówi 
o modelu Ultra.

Udało mi się zrobić wymianę w dobrym momencie, ponieważ w modelu 9 
generacji dostałem nie tylko nowy procesor, ale również ekran o jasności, 
do której model Ultra zdążył mnie przyzwyczaić i która jest jego niewąt-
pliwą zaletą. Action Button również nią był i trochę mi go brakuje, ale nie 
na tyle, abym był w stanie zaakceptować wszystko to, co opisałem wyżej.

Jeśli Apple kiedykolwiek zrezygnuje ze stali w przypadku swoich zegarków 
– ja zrezygnuję z Apple Watch. Możecie to sobie zanotować.
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Takie pytanie mogą sobie zadawać dinozaury, starzy ludzie albo… 
trzydziestolatkowie. W ostatnich kilku latach dotarło to do mnie szczególnie 
dobitnie, a ostatni raz jak dinozaur poczułem się podczas wizyty Steve'a Wozniaka 
we wrześniu 2023 r. w Polsce.

A pamiętasz DSL 
w Telekomunikacji?KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

A pamiętasz DSL w Telekomunikacji? |  Krzysztof Kołacz
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Czas sprzętu
Steve Wozniak opowiadał nie tylko o początkach Apple, ale raczej o histo-
rii internetu, który dziś uznajemy za rzecz oczywistą. Ci z was, którzy czy-
tali biografię Steve'a Jobsa spod pióra Waltera Isaacsona, kojarzą zapewne 
Blue box, który był pierwszym głośnym urządzeniem zbudowanym przez 
duet Wozniak-Jobs I pozwalał za darmo dzwonić na cały świat. Specjalne 
narzędzie dla tzw. phreakerów, oszukujących amerykańską sieć telefo-
niczną Bell (obecnie AT&T) de facto rozwiązywało społeczny problem.

W tamtych czasach tylko sprzęt (hardware) mógł przekonać kupujących 
do tego, że warto w niego zainwestować. Magiczna czarna skrzynka dla 
wielu stanowiła obiekt z pogranicza magii. Tak samo mówiono o Apple 
II, Lisie czy później Macintoshu. Komputerów nie kojarzono z miniaturo-
wymi inteligentnymi zegarkami, ale raczej nie dowierzano, że nie musimy 
ich już przetrzymywać w specjalnych opasłych opakowaniach. Że 

W tamtych czasach nikt nie potrzebował korzystać z trybów 

skupienia na urządzeniach, bo już wystarczająco skupiali-

śmy się na tym, aby maksymalnie sprawnie załatwić sprawy 

w sieci i ją wyłączyć.
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mieszczą się pod lub na biurkach. Innowacja 
była wówczas widoczna – dosłownie – na 
pierwszy rzut oka.

Steve Wozniak wielokrotnie nawiązywał do 
tego podczas spotkania w Warszawie, snując 
osobistą opowieść o antropocentrycznym 
świecie i rynku technologii, który człowieka 
stawia na pierwszym miejscu. Jemu ma słu-
żyć i pomagać upraszczać codzienne życie. 
I choć te wspomnienia współzałożyciela 
Apple bardzo mocno wykorzystywane są 
przez niego w dyskusji na temat prywatno-
ści w sieci, to – umówmy się – wówczas nikt 
o prywatności nie myślał. Trzeba być tego 
świadomym, zanim całkowicie przepad-
niemy w romantycznych wspomnieniach lat 
minionych.

Czas usług
Pamiętam, jakby to było dziś, że kiedy chcia-
łem sprawdzić coś w internecie – a musicie 
wiedzieć, że do sieci zostałem podłączony 
dopiero w wieku lat 10 – musiałem prosić 
rodziców o zgodę. Dlaczego? Ponieważ linia 
DSL od Telekomunikacji Polskiej potra-
fiła być jednocześnie błogosławieństwem 
i przekleństwem. Dla portfela rodziców. 
Liczył się każdy impuls i każda sekunda. 
W tamtych czasach nikt nie potrzebo-
wał korzystać z trybów skupienia na 
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urządzeniach, bo już wystarczająco skupialiśmy się na tym, aby maksy-
malnie sprawnie załatwić sprawy w sieci i ją wyłączyć. Powiadomienia 
push? Zapomnijcie!

To były ciekawe czasy, w których tuż po rewolucji sprzętowej zaczynała 
się rewolucja usług, na których wdrożenie ów sprzęt pozwolił. Pierwsza 
encyklopedia online, portale z ogłoszeniami lokalnymi, portale z infor-
macjami czy w końcu komunikatory. IRC i polskie Gadu Gadu. Potem 

BLIP (odpowiednik Twittera), na którym poznałem 
sporo członków naszej redakcji i bańki technolo-
gicznej, skupionej nad Wisłą dookoła marki Apple. 
To wszystko nie wydarzyłoby się, gdyby nie ludzie, 
którzy postanowili wyprowadzić komputery z wiel-
kich pomieszczań i położyć je na naszych biurkach. 
Jeśli ciekawi Was szczegółowa droga, którą przeby-
liśmy w naszym cyfrowym świcie, polecam książkę 
„Innowatorzy”.

Dziś żyjemy w czasach usług. Moc obliczeniowa prak-
tycznie nie jest już wyzwaniem, a jej użycie dyktuje 
kwota, którą można dzięki niej wygenerować. Czy 
to dobrze? Spójrz na płatności zbliżeniowe, zakupy 
online czy możliwość pracy zdalnej. To zaledwie 
trzy przykłady zmian, które – chcąc czy nie chcąc 
– zawdzięczamy cyfrowemu kapitalizmowi. Każdy 
zatem musi ocenić sam.

Ja jednak nie tyle oceniam, ile staram się doceniać 
jeden fakt.

Wdzięczność
Mianowicie to, że moje pokolenie jako ostatnie urodziło się bez inter-
netu. Bez komputera, a co za tym idzie – smartfona czy tabletu – w dłoni. 
Pamiętam czasy DSL, przegrywania płyt (a nawet kaset magnetofono-
wych czy wideo!), ich zgrywania do wczesnych wersji iTunes, premierę 
Discmana, iPoda, telewizorów z płaskim ekranem czy iPhone'a. Ktoś 
zapyta: Ale po co to pamiętać?

To były ciekawe czasy, 

w których tuż po rewolu-

cji sprzętowej zaczynała 

się rewolucja usług, na 

których wdrożenie ów 

sprzęt pozwolił. Pierw-

sza encyklopedia online, 

portale z ogłoszeniami 

lokalnymi, portale z infor-

macjami czy w końcu 

komunikatory. IRC i pol-

skie Gadu Gadu.
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Ano na przykład po to, aby zachować pokorę. W tym bardzo pomagają 
mi takie momenty, w których uświadamiam sobie, jak wiele przeszedł 
świat technologii w zaledwie trzy dekady! To jest wręcz nieprawdopo-
dobne. Jestem szczęściarzem, że urodziłem się w czasach, w których moi 
rodzice nie poinformowali o tym fakcie Facebooka czy Instagrama.

Tak, pamiętam kwadratowe zdjęcia na Instagramie, gdy był dostępny 
tylko na iPhonie. Nie miał reklam ani Stories, ale tutaj zakończę dzisiej-
szą historię.
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Wrzesień to moja ściana płaczu. Katastrofa. Nawet nie wiem co 
powiedzieć. To był najgorszy miesiąc w dotychczasowym moim 
czelendżu. Najmniej zrobionych kilometrów. Najmniej czasu na 
cokolwiek… zarówno w życiu prywatnym jak i biznesowo-zawodowym. 
Z resztą czas publikacji tego podsumowania też wiele znaczy…

Czelendż 2023 
– podsumowanie wrześniaDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Czelendż 2023 – podsumowanie września  |  Dominik Łada

FELIETONY 258

https://twitter.com/dominiklada
https://twitter.com/dominiklada


Wrzesień, standardowo w mojej branży, 
to najaktywniejszy okres w roku. Najważ-
niejsze premiery, prezentacje, konferencje, 
targi, spotkania, wszystko to odbywa się 
właśnie we wrześniu. Są dni, że jest po 
kilka konferencji dziennie. Do tego IFA 
w Berlinie, IAA w Monachium, premiery 
najnowszych iPhonów i miliona innych 
produktów. Słowem, nie ma czasu na 
aktywność fizyczną, bo jak już wróci się 
ze spotkań, to trzeba nadgonić robotę. 
M-a-s-a-k-r-a.

Wyniki września
Wrzesień w liczbach:
• przebiegłem 14,1 km (biegałem tylko 

2 razy, nie udało się nawet przebiec 10k)
• przepłynąłem 1425 m (byłem raz na 

basenie i przepłynąłem raptem 57 
basenów)

• dynamicznie przeszedłem 143,88 km
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• w plenerze przejechałem 367,94 km 
(co jest prawie dwa razy mniej niż 
w sierpniu)

• 798 m przewyższenia (taka wartość na 12 
jazd na rowerze jest raczej żenująca)

• W przeliczeniu osiągnąłem 744,5 km. 
Jestem zdruzgotany. 

Sytuację, przed całkowitą kompromitacją, 
uratowało chodzenie. Przemieszczanie 
się pomiędzy eventami na piechotę dało 
mi średnio około 5km dziennego marszu. 
Oczywiście nie wliczone są w to przejścia 
bez “treningu”.

Rower też był “grany”, ale w odróżnieniu 
do poprzednich miesięcy, treningi były 
krótkie, średnio po 20-30km. Miałem tylko 
dwa “dłuższe” wypady, po 60-66km.
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Nie udało mi się też zamknąć dwa razy 
wszystkich kółek, i nie ze względu na 
podróżowanie, jak to miało miejsce wcze-
śniej, ale z racji tego, że mialem takie dni, 
że nie odchodziłem od komputera.

Nowy sprzęt
Wrzesień jak, wspominałem wcześniej, 
to moment w roku, gdy pojawia się dużo 
nowego sprzętu. U mnie oczywiście 
przede wszystkim wjechały najnowsze 
produkty Apple – iPhone 15 Pro Max oraz 
Apple Watch Ultra 2.

Udało mi się też zakończyć “projekt 
rower“. Moja szosa wreszcie ma docelowe 
wyposażenie. O kołach karbonowych 
już pisałem wcześniej, teraz dojechały 
pozostałe elementy. Wymieniłem mostek 
i kierownicę też na karbonowe. Kierow-
nica jest aero i ma prowadzenie linek 
wewnątrz. Zamontowałem też zupełnie 
nowe linki – lżejsze i wytrzymalsze.

Hitem są dętki TPU, które ważą zamiast 
ponad 120 g, tylko 28 g – dzięki temu na 
dwóch kołach można “oszczędzić” ~200 
g, co przy ogólnej wadze jest sporą war-
tością. Ostatecznie całość, z pedałami, 
rama w rozmiarze XL (58''), waży mini-
malnie powyżej 8 kg – całkiem nieźle 
w moim odczuciu.
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Wiele osób zwraca uwagę, że zamiast 
odchudzać rower, warto samemu to zro-
bić. Racja. Ale ja od początku roku już 
schudłem 14 kg, o ponad 2 kg więcej niż 
zakładałem i lżejszy już nie chcę i w sumie 
nie powinienem być przy swoim wzroście, 
a lżejszy rower zawsze lżej się prowadzi.

Podsumowując
Cóż, wrzesień nauczył mnie jednego – nie 
ma co odpuszczać i warto, choć na chwilę, 
dla zdrowia fizycznego i też, nawet przede 
wszystkim psychicznego, coś ze sobą zro-
bić. Nie ma nic lepszego jak porządnie się 
zmęczyć i w ten sposób zresetować umysł.

Ciśniemy
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Rozporządzenie unijne o rynku kryptoaktywów, tak zwana MiCA, wejdzie 
w życie 30 grudnia 2024 roku. Jego przepisy będą miały wpływ na wiele 
przedsiębiorstw zajmujących się kryptowalutami. W jakim zakresie 
wpłyną na bitcoina i przedsiębiorstwa oferujące związane z nim usługi? 

Rozporządzenie MiCA 
jest tuż za rogiemGRACJAN PIETRAS

MARCIN LISZKA 

@GracjanPietras (nostr)

Rozporządzenie MiCA jest tuż za rogiem  |  Gracjan Pietras

Strefa Bitcoina
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N
Najogólniej mówiąc, rozporządzenie stosuje się do podmiotów emitują-
cych kryptoaktywa lub świadczących związane z nimi usługi. Ponieważ 
bitcoin nie posiada emitenta, ta część rozporządzenia, które wprowadza 
obowiązki związane z emisją kryptoaktywów, nie znajdzie do niego zasto-
sowania. Pozostaje więc zbadanie, czy i w jakim zakresie nowa regulacja 
obejmie przedsiębiorców świadczących usługi związane z bitcoinem, 
w szczególności – w których przypadkach zaktualizuje się wobec takich 
podmiotów obowiązek uzyskania zezwolenia na prowadzenie działalności. 

Zawarta w rozporządzeniu definicja kryptoaktywów jest dość szeroka. 
Obejmuje cyfrowe odzwierciedlenie wartości lub prawa, które da się prze-
nosić i przechowywać w formie elektronicznej z wykorzystaniem techno-
logii rozproszonego rejestru lub podobnej technologii. Bitcoin mieści w tej 
definicji, bo jest oczywiście cyfrowym odzwierciedleniem wartości. Można 
go „przenosić” w formie elektronicznej. No i wykorzystuje technologię roz-
proszonego rejestru, czyli, mówiąc po ludzku, blockchain. W konsekwencji 
przedsiębiorcy oferujący usługi związane z bitcoinem mogą zostać zali-
czeni do kategorii podmiotów świadczących usługi związane z kryptoak-
tywami. W takim przypadku może powstać również obowiązek uzyskania 
zezwolenia oraz dostosowania działalności do nowych przepisów. 

Aby zbadać, czy rozporządzenie dotyczy danej działalności, należy spraw-
dzić, czy jej przedmiot należy do jednej z wymienionych w rozporządzeniu 
kategorii usług regulowanych. 

Przechowywanie bitcoina i administrowanie nim 
w imieniu klientów
Pierwsza kategoria obejmuje przechowywanie bitcoina i administrowa-
nie nim w imieniu klientów. W praktyce będą się w niej mieścić usługi, 

Zawarta w rozporządzeniu definicja kryptoaktywów jest dość sze-

roka. Obejmuje cyfrowe odzwierciedlenie wartości lub prawa, które 

da się przenosić i przechowywać w formie elektronicznej z wykorzy-

staniem technologii rozproszonego rejestru lub podobnej technologii. 
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w ramach których usługodawca przejmuje 
kontrolę nad bitcoinem klientów. Celem jest 
oczywiście ochrona osób, które rezygnują 
z samodzielnego przechowywania prywat-
nych kluczy i zadowalają się roszczeniem 
o wypłatę lub zwrot powierzonego bitcoina 
(IOU). Do tej kategorii zaliczane będą zcen-
tralizowane giełdy kryptowalutowe i broke-
rzy przechowujący we własnych portfelach, 
choćby tymczasowo, środki klientów. Obej-
mie ona także każdą inną usługę, w ramach 
której dochodzić będzie do powierzenia bit-
coina. Przykładowo, zaliczymy do niej usługi 
wszelkich portfeli kustodialnych, nawet jeśli 
portfel nie jest usługą główną, np. jest jedynie 
dodatkiem do aplikacji sklepowej, serwisu do 
słuchania podcastów, świadczenia usług typu 
cashback, usług crowdfundingowych, sieci 
społecznościowych czy jakichkolwiek innych, 
o ile tylko to usługodawca przechowuje 
środki klienta we własnym portfelu. Co do 
zasady poza tą kategorią pozostaną przedsię-
biorstwa oferujące usługi portfeli suweren-
nych (tzw. niekustodialnych). 

Prowadzenie platformy 
obrotu bitcoinem
W tej kategorii mieszczą się usługi pro-
wadzenia platformy obrotu bitcoinem, za 
pośrednictwem której klienci mogą oferować 
sprzedaż lub nabycie bitcoina oraz wymie-
niać środki pieniężne na bitcoin lub na inne 
kryptoaktywa bezpośrednio między sobą. 
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Usługa tego rodzaju będzie podlegała regulacji bez względu na to, czy wią-
zać się będzie z powierzeniem usługodawcy środków klientów. Zaliczymy 
tu przykładowo dostawców rozwiązań umożliwiających wymianę bitcoina 
peer-to-peer, nawet jeśli nie przechowują na własnych portfelach środków 
klientów. 

Wymiana bitcoina na środki pieniężne lub na 
inne kryptoaktywa
Kolejne dwie kategorie obejmują usługi wymiany bitcoina na środki pie-
niężne lub na inne kryptoaktywa. Chodzi tu o usługi kantorowe, w których 
usługodawca kupuje i sprzedaje bitcoina swoim klientom w zamian za pie-
niądz fiducjarny (złote, dolary, euro) lub w zamian za inne kryptoaktywa. 
Będzie się w niej mieścić wiele giełd oraz brokerów. 

Wykonywanie, przyjmowanie i przekazywanie 
zleceń związanych z bitcoinem
Następnie rozporządzenie wymienia różne typy usług pośrednictwa, pole-
gających na kupowaniu lub sprzedaży bitcoina. Regulacją objęte będzie 
zatem wykonywanie, przyjmowanie oraz przekazywanie zleceń związa-
nych z bitcoinem, o ile dokonywane będzie w imieniu klientów. W katego-
rii tej mieścić się będą przykładowo brokerzy oferujący usługi OTC (over 
the counter), którzy przyjmują i realizują dla swoich klientów takie zlece-
nia, a następnie rozliczają się z takich zakupów. 

Doradztwo dotyczące bitcoina
Innym rodzajem usług regulowanych będzie doradztwo w zakresie kryp-
toaktywów. Tradycyjnie doradca finansowy pomaga klientom chronić 
majątek poprzez oferowanie merytorycznej wiedzy na temat produk-
tów finansowych i rynku finansowego. Jego zadaniem jest analizowanie 
i weryfikowanie potrzeb finansowych klientów, tak aby rekomendować 

Innym rodzajem usług regulowanych będzie doradztwo 

w zakresie kryptoaktywów.
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produkty lub usługi odpowiednio do tych potrzeb dostosowane. Do tej 
kategorii należeć będą więc podmioty udzielające klientom rekomenda-
cji dotyczących zakupu lub sprzedaży bitcoina lub korzystania z innych 
usług dotyczących bitcoina, w tym np. korzystania z konkretnego port-
fela, giełdy lub brokera. 

Zarządzanie portfelem
Tradycyjna usługa zarządzania portfelem inwestycyjnym polega zasad-
niczo na dokonywaniu wyborów inwestycji oraz ich nadzorowaniu w taki 
sposób, aby spełnić cele finansowe klienta. Celem usługodawcy jest 
zwykle zmaksymalizowanie zwrotu z inwestycji klienta przy uwzględnie-
niu akceptowanego przez niego poziomu ryzyka. Na gruncie kryptoakty-
wów tego rodzaju usługi dopiero zaczynają powstawać. 

Transfer kryptoaktywów
Ostatnią kategorię rozporządzenie definiuje jako 
usługi transferu kryptoaktywów w imieniu klientów 
z jednego adresu lub rachunku w rozproszonym reje-
strze do innego. W przypadku bitcoina takie usługi 
mogą być świadczone przez giełdy lub brokerów 
w przypadku wypłat na wskazane rachunki, w tym 
także transferów do innej giełdy. Należy sądzić, że nie 
będą objęte nią transfery wewnątrz giełd, ponieważ 
nie wiążą się one ze zmianą adresu w rozproszonym 
rejestrze (czyli na blockchainie), a jedynie z zapisami 
w wewnętrznej księdze rozrachunkowej giełdy. Do tej 
kategorii zaliczane mogą być także transfery wyko-
nywane z portfeli kustodialnych. Można twierdzić, że 
to dostawca usługi portfelowej (posiadający klucz do 
portfela) dokonuje transferu w imieniu klienta, zaś 

klient (użytkownik portfela) jedynie „zleca” transfer. Naszym zdaniem do 
tej kategorii nie można zaliczyć routingu wykonywanego przez operatorów 
węzłów sieci Lightning. Routing nie wiąże się z faktyczną kontrolą nad środ-
kami osoby zlecającej transfer i nie skutkuje zmianą w rozproszonym reje-
strze. Z zakresu pojęcia transferu kryptoaktywów wyraźnie wyłączona jest 
także działalność górników oraz węzłów, mimo że są oni częścią procesu 
zatwierdzania transakcji i aktualizacji stanu rozproszonego rejestru.

Można twierdzić, że to 

dostawca usługi portfe-

lowej (posiadający klucz 

do portfela) dokonuje 

transferu w imieniu 

klienta, zaś klient (użyt-

kownik portfela) jedynie 

„zleca” transfer.
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Działalność regulowana
Podmioty, które dziś świadczą usługi objęte rozporządzeniem, będą 
musiały uzyskać zezwolenie na prowadzenie działalności oraz dostosować 
ją do nowych przepisów. W każdym z krajów UE zezwolenie będzie wyda-
wane przez powołany w tym celu organ. Polska nie zdecydowała jeszcze, 
czy takie zezwolenia wydawała będzie Komisja Nadzoru Finansowego, czy 
zostanie utworzona w tym celu nowa instytucja. 

Nowe reguły zaczną obowiązywać 30 grudnia 2024 r. Teoretycznie, pod-
mioty świadczące usługi przed tą datą, powinny móc skorzystać z dodat-
kowego 18-miesięcznego okresu przejściowego na dostosowanie (upłynie 
on 1 lipca 2026 roku). Nie jest jednak pewne, czy ten przywilej będzie miał 
zastosowanie do podmiotów zarejestrowanych w Polsce. Rozporządzenie 
pozostawia bowiem państwom członkowskim prawo odstąpienia od sto-
sowania okresu przejściowego lub jego skrócenia, jeżeli krajowe przepisy 
są mniej rygorystyczne niż MiCA. Do 30 czerwca 2024 r. państwa człon-
kowskie są zobowiązane do poinformowania Komisji Europejskiej i Euro-
pejskiego Urzędu Nadzoru Giełd i Papierów Wartościowych (ESMA), czy 
skorzystały z okresu przejściowego oraz przez jaki okres będzie on trwał. 

ESMA została natomiast zobowiązana do przygotowania projektów doku-
mentów wymaganych przez rozporządzenie m.in. do złożenia wniosku 
o zezwolenie na prowadzenie działalności objętej regulacją. Projekty te 
powinny powstać do 30 czerwca 2024 roku. W komunikacie z 18 paździer-
nika 2023 r. polska Komisja Nadzoru Finansowego zachęca podmioty 
obecnie świadczące usługi w zakresie kryptoaktywów do podjęcia jak 
najwcześniej działań w celu dostosowania działalności do wymogów okre-
ślonych w MiCA. Jednocześnie ostrzega, że działania, które teraz naruszają 
interesy klientów lub stanowią zagrożenie dla integralności rynku, mogą 
mieć wpływ na ocenę wiarygodności i rzetelności podmiotu, który złoży 
wniosek o zezwolenie na podstawie rozporządzenia.

W każdym z krajów UE zezwolenie będzie wydawane przez 

powołany w tym celu organ. 
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Kolejna ekranizacja lektury szkolnej? Nuda. Z tym że tym razem 
jednak nie. Film „Chłopi” w reżyserii DK i Hugh Welchmanów 
to widowisko, które zapewne spodobałoby się samemu 
Władysławowi Reymontowi.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Chłopi |  Jan Urbanowicz

Chłopi
Ocena iMagazine

Film
FILM 271

https://youtube.com/watch?v=amHCTTvWP4o
https://twitter.com/yasiek_


Przez ostatnie dekady, kiedy pojawiała się kolejna i kolejna ekranizacja 
szkolnej lektury, można było mieć wrażenie, że jej jedynym celem, jest 
ściągnięcie do kin młodzieży. Biorąc pod uwagę poziom tych filmów, 
najczęściej tak właśnie było. Tym razem jednak „Chłopi” to coś więcej. 
To nie tylko zgrabne przeniesienie książki na ekran, ale również znako-
mite aktorstwo i realizacja w warstwie audiowizualnej.

Za reżyserię filmu odpowiadają DK i Hugh Welchman – te same osoby, 
które kilka lat temu wyreżyserowały film „Twój Vincent”. Zachwycił on 
widzów i krytyków, więc wiadomo było, że twórcy powrócą z kolejnym 
projektem. O ile technika, w jakiej powstał „Twój Vincent”, była uza-
sadniona historią, jaką opowiadał, bałem się, że „malowani Chłopi” nie 
będą już tak atrakcyjni, a formuła będzie „sztuką dla sztuki”. Po seansie 
byłem zachwycony, czyli po prostu się myliłem i moje obawy okazały 
się bezpodstawne.

Książkę Reymonta, która została nagrodzona literacką nagrodą Nobla, 
czytałem przeszło dwie dekady temu, i zastanawiałem się, czy film 
zachęci mnie do powrotu do tej lektury. Teraz już znajduje się na 
mojej liście, jednak warto wspomnieć, że w odbiorze filmu pomogła 
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mi inna książka. „Chłopki. Opowieść o naszych babkach”, autorstwa 
Joanny Kuciel-Frydryszak, od kilkunastu tygodniu święci triumfy na 
listach bestsellerów. W pełni zasłużenie. Ten niesamowity reportaż 
o tym, jak 100 lat temu wyglądało życie naszych babć, jest absolutnie 
obowiązkową pozycją dla każdego – zwłaszcza jeśli w naszej rodzinie są 
lub były osoby, które dorastały na wsi. Mimo że akcja „Chłopek” dzieje 
się nieco później niż „Chłopów”, to w obu książkach znajdziemy wiele 
podobieństw. Dlatego też łatwiej było mi zrozumieć przekaz, jaki idzie 
z adaptacji powieści Reymonta.

Jednak wiem, że nie jest to przeniesienie książki 1:1 na ekran. Wydźwięk 
filmu nieco uwspółcześniono, przez co pasuje do wielu społecznych sytu-
acji, jakie pojawiły się w ostatnich latach. Ogromną siłą „Chłopów” jest to, że 
jest to opowieść uniwersalna, która pomimo czasów, w jakich została umiej-
scowiona, doskonale wpisuje się w dzisiejsze realia. Mamy tu bowiem narzu-
canie ról społecznych, karanie za pragnienia i uprzedmiotawianie kobiet, 
zmuszanie ich, by spełniały zachcianki mężczyzn. Aż chciałoby się napisać, 
że jest to historia feministyczna. Przede wszystkim jednak film zachwyca 
swoją warstwą audiowizualną. Obraz bardzo przypomina to, co widzieli-
śmy w obrazie „Twój Vincent”, choć sama technika jego powstania nieco się 
różni. Powalająca jednak jest muzyka, która stanowi jedną z najlepszych, 
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jakie słyszałem, nie tylko w tym roku, ale w ciągu ostatnich lat. Za większość 
utworów odpowiada L.U.C., który znany jest z bardzo ciekawych projektów 
i niekonwencjonalnych rozwiązań. Wspaniały, dynamiczny montaż i wspo-
mina już unowocześniona muzyka dają efekt trzymającego w napięciu dra-
matu, od którego ciężko jest oderwać wzrok.

Na ekranie „zobaczymy” plejadę polskiego aktorstwa, a na pierwszym 
planie zachwyca przede wszystkim zjawiskowa Kamila Urzędowska w roli 
Jagny. Dochodzą jeszcze Robert Gulaczyk jako Antek Boryna i Mirosław 
Baka jako jego ojciec, Maciej Boryna. Na drugim planie pojawiają się 
jeszcze Ewa Kasprzyk, Cezary Łukaszewicz, Małgorzata Kożuchowska czy 
Sonia Bohosiewicz.

Mam wrażenie, że gdyby Władysław Reymont zobaczył dziś ten film, 
byłby nim zachwycony. Przede wszystkim dlatego, że jego opowieść 
została doskonale unowocześniona. Wciąż mówi o ważnych wartościach, 
ale jednocześnie w sposób bardziej zrozumiały dla współczesnego widza 
– co najważniejsze, nie tylko dla tego młodszego.
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Martin Scorsese to jeden z filarów amerykańskiego i światowego 
kina. Twórca, który od ponad 50 dekad tworzy filmy tworzące kanon 
popkultury. Nic więc dziwnego, że gdy premierę ma jego kolejna 
produkcja, wzbudza ona wiele emocji i niemal wszyscy chcą ją 
obejrzeć jak najszybciej. Nie inaczej jest w przypadku filmu „Czas 
krwawego księżyca”.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Czas krwawego księżyca  |  Jan Urbanowicz

Czas krwawego księżyca

Ocena iMagazine

FILM 275

https://youtube.com/watch?v=EFfPURg7CrQ
https://twitter.com/yasiek_
https://tv.apple.com/pl/movie/killers-of-the-flower-moon/umc.cmc.5x1fg9vferlfeutzpq6rra1zf


Wychodząc nieco przed szereg, napiszę, że Scorsese postanowił zro-
bić film, który rozlicza się z pewną mroczną częścią przeszłości i skazą 
na narodzie amerykańskim. Bo jak inaczej nazwać zbrodnię, której 
dopuszczali się biali mieszkańcy Ameryki na jej rodowitych mieszkań-
cach? Morderstwa, przejmowanie ziemi, zamykanie ludzi w rezerwa-
tach i odbieranie im podstawowych praw. W moim odczuciu jedyne, 
co można porównać do tych zbrodni, a co wydarzyło się na terenach 
znanych obecnie jako Stany Zjednoczone, to niewolnictwo.

„Czas krwawego księżyca” to tytuł reportażu autorstwa amerykańskiego 
dziennikarza Davida Granna. Książka opowiada historię morderstw na 
ludności Osedżów, które dokonywano w latach 1910–1930 na terenie 
hrabstwa Osage w Oklahomie. Morderstwa miały na celu likwidowanie 
miejscowej ludności i przejmowanie majątków ziemskich, na których 
znajdowały się złoża ropy naftowej – w pewnym momencie, po odkryciu 
złóż, Osedżowie byli jednymi z najmajętniejszych ludzi w kraju.

Film Martina Scorsese ekranizuje tę historię. Współautorem scenariu-
sza jest Eric Roth, a na ekranie pojawiły się takie nazwiska jak Leonardo 
DiCaprio, Robert De Niro i Lily Gladstone – o tej aktorce może jeszcze 
niewiele osób słyszało, ale po tym filmie będzie o niej bardzo głośno. 
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Głównym bohaterem jest tutaj Ernest Burkhart (DiCaprio), który wraca 
w rodzinne strony z frontu I wojny światowej. Zatrzymuje się u swojego 
wuja, Williama „Króla” Hale’a (De Niro), który jest majętnym przyjacielem 
miejscowej ludności – pomaga im, mówi ich językiem, angażuje się w ich 
sprawy. Jednocześnie jest podstępnym wilkiem w owczej skórze, którego 
celem jest wzbogacenie się kosztem Osedżów. Przekonuje on Ernesta, by 
zainteresował się, a później poślubił Mollie Kyle, która jest jedną z wielu 
córek w bogatej rodzinie. Szybko obserwujemy, że plan białych mieszkań-
ców jest w zasadzie dość prosty i w tej prostocie potworny: ożenić młodych 
białych mężczyzn z miejscowymi kobietami z plemienia Osedżów, a później 
na drodze eliminacji kolejnych spadkobierców i spadkobierczyń, przejąć ich 
majątki i ziemie. W filmie obserwujemy cały ten proces, który zwieńcza 
pojawianie się agentów dopiero rodzącej się jednostki, którą jest FBI.

Scorsese nie bierze jeńców, jeśli chodzi o metraż filmu. Trzy i pół godziny 
to naprawdę długo i dla wielu widzów może się to nie wydawać proste 
zadanie, by wysiedzieć taki czas w kinie. Jednak reżyser daje dowód 
tego, że nie bez powodu po 50 latach wciąż jest w tym biznesie i daje 
nam film, który pomimo bycia prawdziwym slow cinema nie dłuży się, 
ani nie sprawia wrażenia, że coś powinniśmy z niego wyciąć. Wszystko 
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jest dokładnie na swoim miejscu. Całość jest okraszona pięknymi zdję-
ciami Rodrigo Prieto i muzyką autorstwa Robbiego Robertsona. Za 
montaż filmu odpowiedzialna jest – niezmiennie od 50 lat w przypadku 
filmów Scorsese – Thelma Schoonmaker.

Wspomniany wcześniej pierwszy plan aktorski od początku dawał 
nadzieję na kino przez duże K. De Niro udowadnia, że pomimo osiem-
dziesiątki na karku wciąż jest w formie, by grać poważne role. Przypo-
mniał tym samym wiele znakomitych produkcji, które na przestrzeni 
własnej kariery nakręcił ze Scorsese – ten duet to niemal zawsze przepis 
na sukces. Podobnie zresztą jak Leonardo DiCaprio – „Czas krwawego 
księżyca” to szósty film Scorsese, w którym możemy zobaczyć tego 
aktora. Jak uwielbiam DiCaprio, tak nie jestem fanem jego roli Ernesta 
Burkharta. Choć wiele już się naczytałem o tym, jak aktor tym wystę-
pem biegnie po kolejnego Oscara, to uważam, że ma w swoim dorobku 
o wiele lepsze role, wiem, na co go stać. Niestety tutaj gra on niejako na 
„autopilocie” i jego rola jest nie tylko mocno zmanierowana, co po pro-
stu nijaka, przez co i sam bohater momentami się taki wydaje. Nadal jest 
to występ wysokiej klasy, ale nie takiej, jakiej moglibyśmy się po aktorze 
spodziewać. Jedno jest wszak pewne: Ernest to osobnik głupi, prosty, 
chciwy i łasy na pieniądze. O ile na początku mamy go za poczciwego 
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i naiwnego głupka, o tyle później widzimy, że jego mroczne pragnienia są 
silniejsze, niż jakiekolwiek inne uczucia.

Na osobny akapit zasługuje jednak Lily Gladstone, która jest prawdziwą 
gwiazdą filmu. To indiańsko-amerykańska aktorka, znana przede wszystkim 
ze współpracy z Kelly Reichardt. Widziałem jej występy już chyba w trzech 
filmach, więc byłem przekonany, że w przypadku „Czasu…” nie zawiedzie. 
No i jeśli mam wymienić główny powód, dla którego ten film jest dobry, to 
jest nim właśnie Lily. Wspaniała aktorka, od której bije niesamowita chary-
zma, pewność siebie, ale jednocześnie pewnego rodzaju spokój i urok, które 
otulają nas niczym koc, używany przez kobiety z plemienia Osedżów. Ma 
godność, spokój i wznosi się ponad otaczającą ją nędzę. Choć Molly jest naj-

tragiczniejszą postacią tej opowieści, jest jednocze-
śnie tą, którą darzymy największą sympatią i – ciężko 
jest nie użyć tego słowa – uczuciem. Jest pełna wad 
i z czasem – wyrzutów sumienia – oraz wstydu, że 
wprowadziła swojego oprawcę do rodziny. Zdaje 
sobie sprawę, że Ernest nigdy nie był dobrym człowie-
kiem, ale mimo to, daje się mu oczarować i uwieść.

Westernowy thriller kryminalny, jaki serwuje nam 
Scorsese, to niesamowita opowieść o brutalności, 
przebiegłości i chciwości białej ludności w czasach 
rodzącej się współczesnej Ameryki. To próba rozli-
czenia krzywd, jakie zostały wyrządzone plemieniu 

Osedżów, ale i całej natywnej ludności Ameryki Północnej. Jednak czy 
da się to rozliczyć? Czy krzywdy ludobójstwa i zrównania z ziemią niemal 
całej cywilizacji można wybaczyć? W filmie widzimy, jak ludzie z ple-
mienia się bogacą. Ziemia, która została im przyznana, była dość jałowa 
i kamienista, nie zapowiadała obfitych plonów i bogactw. Innymi słowy, 
Osedżowie mieli tam zginąć. I choć później trysnęła ropa naftowa i poja-
wiły się wraz z nią pieniądze, to śmierć została zaledwie odroczona. Ludzie 
nadal podlegają rasistowskiemu i infantylizującemu warunkowi „opieki”: 
aby ubiegać się o dochód i wydać go, Osedżowie potrzebują białego 
współsygnatariusza. To tylko jeden z dowodów na wielką chciwość bia-
łego człowieka. Jednym z aspektów filmu jest boląca prawda, że Ameryka, 
jaką znany dziś, powstała na kłamstwie, zbrodniach i zawłaszczaniach. 

Choć Molly jest najtragicz-

niejszą postacią tej opo-

wieści, jest jednocześnie tą, 

którą darzymy największą 

sympatią i – ciężko jest nie 

użyć tego słowa – uczuciem. 
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Scorsese o tym wie i na końcu daje temu wyraz – czy szczery, to już nie 
mnie oceniać. To historia amerykańskiej władzy, patologii, niszczących 
nałogów i przemocy. Z charakterystyczną dla siebie wrażliwością reżyser 
ukazuje część prawdy i kończy z romantyzowaniem białego człowieka, 
który przynosi błyskotki i paciorki. W rzeczywistości, pod pozorem bogac-
twa i wolności, przynieśliśmy im tylko zagładę, choroby i śmierć. 

Po wyjściu z kina nie byłem pewien, co myśleć o „Czasie krwawego 
księżyca”. Wiedziałem, że jest to film perfekcyjny technicznie, sprawnie 
opowiedziany, w duchu slow cinema, które ogląda się bez zerkania na 
zegarek. Wiedziałem również, że nie jest on pozbawiony wad, a główną 
zaletą jest Lily Gladstone. Jednak po spokojnych rozważaniach widzę, 
jak ten film jest potrzebny. Pytanie tylko: komu i po co? Czy ma on roz-
liczać białą ludność Ameryki, czy może po prostu pozwolić jej lepiej 
spać w nocy? Nie da się w pełni odczytać dzieła Scorsese, nie będąc 
mieszkańcem Stanów Zjednoczonych, gdzie kult Dzikiego Zachodu, 
kowbojów i Indian jest zakorzeniony głęboko w kulturze. Da się jednak 
z niego wyczytać, że człowiek człowiekowi wilkiem, a chciwość potrafi 
zniszczyć ludzi, w przenośni i dosłownie.

„Czas krwawego księżyca” można aktualnie oglądać na ekranach kin, 
a w późniejszym czasie (w dniu pisania tekstu nie wiadomo, kiedy 
dokładnie), będzie on dostępny na platformie Apple TV+.
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Premiery streamingowe 
listopad 2023JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe listopad 2023  |  Jan Urbanowicz

Fingernails 
Gdyby istniał innowacyjny test, który sprawdziłby, 
czy Ty i Twój partner jesteście zakochani, czy byś 
się na niego zdecydował? Reżyser Christos Nikou 
przedstawia zabawną refleksję na temat miłości, 
w której występują Jessie Buckley, Riz Ahmed 
i Jeremy Allen White.

Premiera: 03.11         

The Crown – Sezon 6
Sezon 6 wyróżnia się nie tylko tym, że jest 
ostatnim sezonem „The Crown”, ale również 
tym, że jest pierwszym, który kończy się po 
śmierci królowej Elżbiety II, obejmuje ostatnie 
wydarzenia, zarówno tragiczne, jak i istotne dla 
rodziny królewskiej.

Premiera: 16.11     
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Monarch: Legacy of Monsters 
Po gromkiej bitwie między Godzillą a Tytanami, 
która zrównała z ziemią San Francisco 
i szokującym objawieniu, że potwory są 
prawdziwe, „Monarch: Legacy of Monsters” 
śledzi dwójkę rodzeństwa podążającego 
śladami ojca, aby odkryć powiązania swojej 
rodziny z tajną organizacją znaną jako Monarch. 
Dramatyczna saga – obejmująca trzy pokolenia 
– ujawnia pogrzebane sekrety i sposoby, w jakie 
wstrząsające Ziemią wydarzenia mogą odbijać 
się echem w naszym życiu.

Premiera: 17.11       

For All Mankind – Sezon 4
W ciągu ośmiu lat od sezonu trzeciego 
Happy Valley szybko rozszerzyło swój ślad 
na Marsie, zmieniając dawnych wrogów 
w partnerów. W 2003 roku program 
kosmiczny skupił się na przechwytywaniu 
i wydobywaniu niezwykle cennych, bogatych 
w minerały asteroid, które mogą zmienić 
przyszłość zarówno Ziemi, jak i Marsa. Jednak 
narastające napięcia między mieszkańcami 
rozrastającej się międzynarodowej bazy grożą 
zaprzepaszczeniem wszystkiego, do czego dążą.

Premiera: 10.11                
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MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

W ubiegły weekend odbyły się targi Audio Video Show – największe 
w tej części Europy targi poświęcone sprzętowi audio. Byłem na nich 
i ja, i gdy przechadzałem się po kolejnych pokojach odsłuchowych, 
obserwowałem kolejne strefy, nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że 
najmocniejsi są Polacy.

Polska muzyką silna  |  Maciej Szamowski

Polska muzyką silna

Muzyka

Serio, ale to, z jakim pietyzmem i skalą na targach pokazała się UNI-
TRA, zasługuje na odnotowanie. Tak. Nie przesłyszeliście się – ta nasza, 
klasyczna UNITRA. Wszystko wyglądało przepięknie, od strefy po sam 
sprzęt, a to, jak już ich wzmacniacz działa i wygląda, nie pozostawia 
złudzeń – zrobiliśmy to tym razem na serio i włożyliśmy całe serce w te 
produkty. Moją szczególną uwagę zwrócił jednak nie wzmacniacz czy 
kolumny, a coś tak obecnie niedocenianego, jak odtwarzacz CD. 

Dbałość o szczegóły, dodawanie smaczków, które sprawiają, że mamy 
do czynienia ze sprzętem z wysokiej półki, po prostu mnie rozczuliło. 
OK, podświetlenie tacki na płytę CD na pewno już ktoś zrobił, ale przy-
znam, że nie spotkałem się z tak subtelnym zastosowaniem wyświe-
tlacza (e-INK) w odtwarzaczu CD z 2023 roku. Po prostu ten CD player 
jest produktem kompletnym, przeznaczonym dla konkretnego klienta, 
chcącego mieć w domu sprzęt, który będzie tak klasyczny, jak to tylko 
możliwe. Ba, będzie miał w domu piękny sprzęt.

A jak reszta? Reszta pozostawiała mieszane uczucia – od tego, że 
w pokojach jest za głośno, przez co słuchanie muzyki i ocena tego 

Serio, ale to, z jakim pietyzmem i skalą na targach pokazała się 

UNITRA, zasługuje na odnotowanie. Tak. Nie przesłyszeliście się 

– ta nasza, klasyczna UNITRA. 
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sprzętu jest po prostu niemożliwa, po fakt, że sprzęt za kilkadziesiąt, 
a niekiedy kilkaset tysięcy złotych, jest wyeksponowany w sposób, deli-
katnie rzecz ujmując, straszny. Ja rozumiem, że jesteśmy audiofilami, ale 
jesteśmy też ludźmi i brakuje mi na tej imprezie, już któryś rok z rzędu, 
takiego ludzkiego podejścia, które pokazuje, że ten sprzęt nadaje się do 
przeciętnego salonu, a nie do sali odsłuchowej.

Nie każdy z nas może sobie po prostu na taki luksus pozwolić.

Można zatem powiedzieć, że impreza stricte audio mało ma wspólnego 
z samym audio. Bardziej wygląda to jak targi samochodowe – oglądamy 
superszybkie fury, ale na tor nimi nie wyjedziemy. Dosłownie pojedyn-
cze sale dawały ten komfort, w którym nasz słuch nie cierpiał, a prezen-
towany sprzęt mógł pokazać całą swoją klasę. Trochę szkoda.

Czy odwiedzę targi w przyszłym roku? Oczywiście, dalej chcę obserwo-
wać polskie marki, patrzeć, jak się rozwijają i jak potrafią konkurować 
ze światowymi liderami. Naprawdę jest to uczucie, które napawa dumą. 
Co do reszty, mam nadzieję, że w przyszłym roku będzie trochę ciszej, 
trochę przytulniej i trochę mniej jak na targowisku próżności. Muzyka 
i audio to wielka pasja nas wszystkich i zasługuje na więcej, zasługuje 
na miłość.

Do przyszłego roku! Do zobaczenia!

Ja rozumiem, że jesteśmy audiofilami, ale jesteśmy też ludźmi 

i brakuje mi na tej imprezie, już któryś rok z rzędu, takiego 

ludzkiego podejścia, które pokazuje, że ten sprzęt nadaje się do 

przeciętnego salonu, a nie do sali odsłuchowej.
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Zupa serowo-jabłkowa 
z wędzonym boczkiem 
i grzankami

MAŁGORZATA ŁADA

Zupa serowo-jabłkowa z wędzonym boczkiem i grzankami  |  Małgorzata Łada

Makowa kuchnia
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Skład:
• 4 duże serki 

topione (mogą być 
różne)

• 1,5 l bulionu (najle-
piej drobiowego)

• 15 dkg krojonego 
w kostkę boczku 
wędzonego lub 
szynki wędzonej

• 1 lekko kwaśne 
jabłko

• 1 cebulka 
• 2–3 ząbki czosnku
• 2 łyżki oleju lub 

klarowanego masła
• grzanki z bułki 

pszennej (może 
być bułka czosn-
kowa lub zwykła, 
jak kto woli)

Jabłko obieramy, usuwamy gniazda nasienne i kroimy w dość 
drobną kostkę.

Cebulę kroimy w drobną kostkę, czosnek siekamy.

Serki kroimy na małe kawałki.

Podgrzewamy bulion i dodajemy do niego pokrojone serki 
i jabłko. Gotujemy na średnim ogniu, aż serki się rozpuszczą, 
a jabłka rozgotują. Gotującą zupę trzeba często mieszać.

Na patelni rozgrzewamy tłuszcz i podsmażamy boczek. Usma-
żony boczek zdejmujemy z patelni i odstawiamy na bok, na 
wytopionym tłuszczu smażymy cebulkę, a pod koniec smaże-
nia dodajemy czosnek i jeszcze chwilę smażymy. Podsmażoną 
cebulkę z czosnkiem dodajemy do zupy i jeszcze przez ok. 
10 minut gotujemy.

Bułkę kroimy w kostkę na grzanki i podsmażamy na rumiano na maśle.

Zupę podajemy z podsmażonym boczkiem i chrupiącymi grzankami.

S M A C Z N E G O
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